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W czwartek pierwsza 
w VII kadencji 

sesja Sejmu PRL
Rada Państwa postanawia 

zwołać pierwszą sesję Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wybranego w dniu 21 
marca 1976 r. na dzień 25 mar 
ca 1976 r„ godz. 16.00.

23 bm. odbyło się posiedze­
nie Centralnej Komisji Porożu 
miewawczej Partii i Stron­
nictw Politycznych, w którym 
udział wzięli: z ramienia KC 
PZPR — E. Gierek, P. Jaro­
szewicz, E. Babiuch, A. Wer­
blan, Z. Żandarowski; z ramie 
nia NK ZSL — S. Gucwa, J. 
Ozga-Michalski, Z. Tomal, B. 
Owsianik; z ramienia CK SD 
— T. Młyńczak, P. Stefański, 
Z. Rudnicki, Z. Siedlewski.

W trakcie posiedzenia omó­
wiono przebieg i wyniki wy­
borów do Sejmu PRL i woje­
wódzkich rad narodowych oraz 
sprawy związane z przygotowa

Dokończenie na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE

Ofiarni po szkodzie? I
Zimno, śnieżyca, ostry wiatr. Słowem — pogoda, której 

tegoroczna zima nam nie skąpiła. W tych przykrych dla 
samopoczucia ludzi warunkach grupa robotników napra­

wia znaczne uszkodzenie, od którego usunięcia zależy nor­
malny tok życia dużej części miasta. Na twarzach ludzi z eki­
py naprawczej widać zmęczenie i wysiłek. Pracują którąś już 
godzinę ponao swój czas pracy, bez przerwy i bez odpoczyn- | 
ku. Komentator telewizji podkreśla ofiarność tych ludzi. I słu­
sznie, boć przecież pracują nie tylko w trudnych warunkach, 
ale i niezwykle szybko, skutecznie.

Wejdźmy do hali fabryki, której w ostatnich dniach miesią­
ca czy kwartału grozi niewykonanie planu. Wtedy ludzie też 
nie szczędzą sił i czasu. Do głosu dochodzi właśnie ofiar­
ność.

Ileż pomysłów rodzi się w nadzwyczajnych okolicznościach, 
kiedy trzeba coś nagle wykonać czy naprawić! W takich przy­
padkach lubimy być i jesteśmy mistrzami improwizacji. Rzad­
ko kto potrafi w tym nam dorównać. Ofiarność należy do cech, 
którymi możemy się szczycić. I na pewno godna jest spo­
łecznego uznania.

Proponuję jednak zastanowić się nad tym: dlaczego dość 
często dopiero ofiarnością, zastępować trzeba czyjeś niedbal­
stwo lub niesumienhość, albo niesystematycznęść?

Pewien jestem jednoznacznie negatywnych ocen postępo­
wania ludzi w sposób wprost karygodny lekceważących swo­
je obowiązki i z tego powodu dopuszczających do strat, któ­
re potem ofiarnie muszą być odrabiane. Jednak lekceważenie 
obowiązków, prowadzące do jakiejś katastrofy, nie zawsze jest 
wynikiem jednorazowego niedopatrzenia, zaniedbania lub dzia­
łania wbrew najbardziej elementarnym zasadom bezpieczeń­
stwa pracy. Czy me częściej nawet jest następstwem zwyczaj­
nej niesystematyczności jakiejś grupy ludzi lub pojedynczych 
osób?

Jakże łatwo, a w gruncie rzeczy beztrosko, przechodzimy 
do porządku nad tym, gdy na przykład zdarza się, że ktoś 
pomija w swoim działaniu należące do jego obowiązków sys­
tematyczne sprawdzanie jakichś zabezpieczeń, stanu przewo­
dów czy rur, umocowania nakrętek? Albo nad tym, że ktoś my­
śli, iż „nic się nie stanie”, jeżeli nie zmontuje jakiegoś urzą­
dzenia dokładnie zgodnie z instrukcją, skoro i tak ono dzia­
ła? Czy mało osób postępuje tak, jak głosi przewrotne powie­
dzenie: co masz zjeść jutro, zjedz dzisiaj, a co masz zrobić 
dzisiaj mozesz zrobić jutro? W końcu nie bez przyczyn pojawi­
ło się przysłowie, że „robota nie zając”.

Skutki takich postaw są — rychlej czy później — kosz­
towne i przykre nie zawsze tylko dla ich winowajców. Nie 
trudno zauważyć, że w takich przypadkach, kiedy wskuteK 
zaniedbań spowodowanych czyjąś niesumiennością, staje- 
my u progu katastrofy lub też do niej dochodzi — zwykło się 
używać określenia „awaria”. W rzeczywistości oznacza ono 
duże uszkodzenie, oczywiście czymś lub przez kogoś spowo­
dowane, a w praktyce „awaria” funkcjonuje u nas tak jak­
by miała oznaczać: siła wyższa, stało się... Samo, bez czyjejś 
winy. Toteż ile razy słyszę, albo czytam o awarii, tyle razy ja­
wi mi się postępowanie dziecka, które pod nieobecność do­
rosłych wzięło do rąk wazon i go upuściło; w obawie przed 
obarczeniem go winą, mówi potem: — Samo się stłukło...

W życiu nic się nie dzieje bez przyczyny. Nie ma też sy­
tuacji, w których nie dałoby się odszukać winowajców róż­
nych awarii. Ale nie wystarczy zwalczać tylko skutki, trzeoa 
przede wszystkim usuwać przyczyny. Sprawą główną jest za­
tem odpowiedź na pytanie: co czynić, by na co dzień wpro­
wadzić przekonanie, iż potrzebna jest nam systematyczność 
i zwalczanie lekceważenia obowiązków, również wtedy, gdy 
wydają się one drobne, bądź czasami nużące? Co jednak ro­
bić, byśmy nie musieli być ofiarni głównie po szkodzie?

MAREK WIERZCHOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel­
kopolski” skrytka pocztowa 1074 gj 69—959 Poznań.

• INFORMACJA O PRZEBIEGU WYBORÓW DO SEJMU I WO­
JEWÓDZKICH RAD NARODOWYCH • ZADANIA ZWIĄZANE 
Z PRZYGOTOWANIEM POSIEDZENIA SEJMU PRL • OCENA 

SYTUACJI ZBOŻOWO-PASZOWEJ „Wiosenny^ powrót zimy

Posiedzenie Biuro
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 23 bm. 
zapoznało się z informacją o 
przebiegu wyborów do Sejmu 
PRL VII kadencji i wojewódz­
kich rad narodowych.

Powszechny udział w wybo­
rach dnia 21 marca jest świa­
dectwem poparcia dla progra­
mu i kandydatów Frontu Jed­
ności Narodu, stanowi wyraz 
moralno-politycznej jedności 
i głębokiego patriotyzmu całe 
go narodu oraz woli kontynua 
cji programu dalszego socjali 
stycznego rozwoju Polski na­
kreślonego przez Polską Zjed­
noczoną Partię Robotniczą na 
VII Zjeździe.

Wysoka frekwencja wybor­
cza, mimo niezwykle trudnych 
warunków atmosferycznych na 

przeważającym obszarze kra­
ju, dowodzi głębokiego zaan­
gażowania i aktywności oby­
watelskiej naszego społeczeń­
stwa. Ważnym zadaniem wszy 
stkich ogniw FJN będzie wni­
kliwe rozpatrzenie zgłoszonycn 
w toku kampanii wyborczej 
wniosków i propozycji i przy­
stąpienie do ich urzeczywistnia 
nia w ramach istniejących 
możliwości.

Biuro Polityczne wyraziło po 
dziękowanie wszystkim człon­

kom komisji wyborczych i wie 
lu tysiącom aktywistów FJN, 
pracownikom łączności i komu 
nikacji, wszystkim, których o- 
fiarna praca przyczyniła się do 
dobrej organizacji i sprawne­
go przeprowadzenia wyborów.

Biuro Polityczne omówiło za 
dania związane z przygotowa­

lniami do pierwszego plenarne 
[go posiedzenia Sejmu PRL VII 
kadencji.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z oceną aktualnej sytuacji 
zbożowo-paszowej w roku go­
spodarczym 1975/76 i zaakcep­
towało przedłożone przez rząd 
wnioski. (PAP)

Obrady
Rady Ministrów
Jak informuje rzecznik -pra 

sowy rządu — 23 bm. odbyło 
sie posiedzenie Rady Miini_ 
strów.

W związku z uoływem VI 
kadencji Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz wy 
braniem w dniu 21 marca br. 
Sejmu PRL VII kadencii 
Rada Ministrów w celu umoż­
liwienia nowo wybranemu Sej 
movd powołania rządu PRL 
zgodnie z art. 37 ust en 1 Kon­
stytucji. przvjoła uchwałę o 
zgłoszeniu swojej d^m^H oraz 

premiera do z^żc 
nia jei Sejmowi na jego pier­
wszym noełodzeniu.

Premier Piotr Jaroszewicz 
serdecznie podziękował człon­
kom rządu za owocną współ­
pracę i wkład w realizację 
programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju wytyćzo 
neSo przez VI i VII Zjazd 
PZPR. (PAP)

Niepokojące wieści z Argentyny

Realna groźba zamachu stanu
Z Argentyny napływają alarmujące wieści wskazujące 

na gwałtowny wzrost napięcia politycznego i militarnego. 
Zarówno obserwatorzy zagraniczni, jak i miejscowa prasa 
są zgodni, że w każdej chwili może tam dojść do wojsko­
wego zamachu stanu.
Z najnowszych doniesień 

wynika, że w nocy z ponie­
działku na wtorek rozpoczęła 
się dyslokacja oddziałów woj 
skowych w 4 rejonach kraju. 
Agencja UPI pisze, że żołnie­
rze wyruszyli m. in. z miasta 
Mercedes w kierunku stolicy. 
Agencja argentyńska Noticias 
Argentinas podała, że w rwe 
ście Resistencia wojsko zajmu 
je budynki użyteczności pu­
blicznej, szpitale i rozstawia 
straże na ulicach i mostach. 
Z miejscowości Neuąuen, znąj 
dującej się 1250 km na połud 
niowy zachód od stolicy, wy­
ruszyły oddziały 6 brygady 
piechoty, kierując się ku por 
towemu miastu Bahia Blanca 
nad Atlantykiem.

Miniona noc upłynęła dla 
ekipy rządowej pani Peron 
pod znakiem niezwykle burz­
liwych obrad. Zastały one zwo 
łane w trybie pilnym, gdy o- 
kazało się, że w poniedziałek

W pierwszych dniach wiosny — powróciła zima.
Fot. — CAF

OBWIESZCZENIE PAŃSTWOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ

Mandat społecznego zaufania 
dla 6740 radnych

Państwowa komisja wybór-
cza, po otrzymaniu na pcdsta 
wie art. 75 ordynacji wybor­
czej do Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej i rad na­
rodowych zbiorczych informa­
cji 49 wojewódzkich komisji 
wyborczych o wynikach wybo 
rów do rad narodowych stcp- 
nia wojewódzkiego na ich te­
renie, ustaliła następujące 
zbiorcze wyniki wyborów do 
rad narodowych stopnia woje 
wódzkiego w całym kraju, któ 
re niniejszym ogłasza zgodnie 
z art. 75 ordynacji:

I

Dnia 21 marca 1976 r. odby­
ły się na obszarze całego pań­
stwa, wspólnie z wyborami do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej, wybory do rad na 
rodowych stopnia wojewódz­
kiego, a mianowicie do:
— 45 wojewódzkich rad naro­

dowych,
— 3 rad narodowych miast 

stopnia wojewódzkiego,
— 1 rady narodowej wspólnej 

wieczorem w sztabie wojsko­
wym, znajdującym się tuż 
przy siedzibie rządu, odbyło 
się tajne spotkanie szefów sił 
zbrojnych Argentyny. Pani 
Peron przez 4 godziny debato­
wała z członkami rządu, przy 
wódcami ruchu peronistycz- 
nego, związków zawodowych 
i przewodniczącymi obu izb 
parlamentu. W tym samym 
czasie rozpoczęła się dysloka­
cja ugrupowań wojskowych 
w kraju.

Zarówno przebieg wcześniej 
szego spotkania dowódców ar 
mii, jak i późniejszych obrad 
rządowych nie został oficjal­
nie ujawniony. Jedynie wice­
przewodniczący ruchu peroni 
stycznego, Deolindo Bittel. wy 
raził przekonanie wobec dzień 
nikarzy, że „wierzy w zdro­
wy rozsądek przywódców sił 
zbrojnych” i nie przypuszcza, 
iż dojdzie' do zamachu stanu.

PAP

dla województwa i miasta 
stopnia wojewódzkiego.

Dla przeprowadzenia wybo­
rów do wymienionych rad na 
rodowych utworzono 1 121 o- 
kręgów wyborczych i 18 646 ob 
wodów głosowania, które, z 
wyjątkiem obwodów utworzo 
nych dla obywateli polskich 
przebywających za granicą, by 
ły obwodami wspólnymi dla 
głosowania na posłów i rad­
nych.

Spisy wyborców były wyło­
żone do publicznego wglądu 
od dnia 15 lutego br. przez 15 
dni, a w niektórych obwodach 
głosowania przez okres dal­
szych 2—7 dni; prawidłowość 
spisów sprawdziło 23 206 770 
wyborców.

Wybory do rad narodowych 
stopnia wojewódzkiego prze- ' 
prowadziły organy społeczne: 
wojewódzkie komisje wybor­
cze i powołane jako wspólne 
dla wyborów do Sejmu i rad 
narodowych — obwodowe ko­
misje wyborcze. W skład 49 
wojewódzkich komisji wybor­
czych oraz 18 646 obwodowych 
komisji wyborczych weszło 
148 497 obywateli.

Wojewódzkie Komitety Fron 
tu Jedności Narodu wyznaczy 
ły mężów zaufania, którzy by­
li obecni przy ustalaniu przez 
obwodowe komisje wyborcze 
wyników głosowania na rad­
nych w obwodach oraz przy 
ustalaniu przez wojewódzkie 
komisje wyborcze wyników gło 
sowania i wyników wyborów 
w okręgach wyborczych.

Protest K. Waldheima 
przeciwko bezprawiu 

chilijskiej junty
Sekretarz generalny Organ; 

zacji Narodów Zjednoczonych 
Kurt Waldheim złożył oficjal­
ny protest na ręce władz chi­
lijskich w związku z areszto­
waniem obywatela chilijskiego 
— współpracownika Organiza 
cji Narodów Zjednoczonych 
Juana Enriąue Pengina. Pen- 
gin, będący współpracowni­
kiem komisji gospodarczej 
ONZ d.s. Ameryki Łacińskiej, 
został aresztowany przez agen 
tów junty faszystowskiej na 
początku stycznia br. w San­
tiago, był torturowany i osa­
dzono go w obozie koncentra­
cyjnym „Tres Almos”, (PAP)

Na ogólną liczbę 6 740 man­
datów do rad narodowych stop 
nia wojewódzkiego kandydowa 
ło 9 618 osób.

II.
W wyborach do rad narodo­

wych stopnia wojewódzkiego 
liczba osób uprawmionych do 
głosowania wynosiła 23 974 603. 
W wyborach wzięło udział 
23 520 080 osób, czyli 98,10 proc, 
wyborców.

Głosów ważnych oddano 
23 506 199, a głosów nieważ­
nych 13 881. Na kandydatów 
Frontu Jedności Narodu odda­
ne 23 379 034 głosów, czyli 
99,46 proc, głosów ważnych.

Spośród 9 618 kandydatów 
wybranych zostało 6 740 rad­
nych. (PAP)

Podziękowanie 
Państwowej

Komisji Wyborczej
Państwowa Komisja Wy­

borcza na posiedzeniu w dnia 
23 marca 1976 r. dokonała o- 
ceny działalności okręgowych, 
wojewódzkich i obwodowych 
komisji wyborczych, stwierdza 
jąc, że wszystkie komisje wy­
kazały zrozumienie wagi po­
wierzonych im zadań i pełną 
troskę o ścisłe przestrzeganie 
prawa wyborczego, zabezpie­
czenie praw wyborczych oby­
wateli i sprawne przeprowa­
dzenie poszczególnych czynno­
ści wyborczych.

W uznaniu wkładu pracy 
stupięćdziesięciotysięcznej rze 
szy obywateli wybranych w 
skład okręgowych, wojewódz­
kich i obwodowych komisji 
wyborczych, Państwowa Korni 
sja Wyborcza wyraża im po­
dziękowanie za włożony trud 
i obywatelską postawę w pracy 
społecznej, związanej z prze­
prowadzonymi w dniu 21 mar 
ca 1976 r. wyborami do' Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i rad narodowych 
stopnia wojewódzkiego.

Państwowa Komisja Wybór 
cza dziękuje również aktywo­
wi społecznemu, który z du­
żym zaangażowaniem i ofiar­
nością uczestniczył w czynno­
ściach przygotowawczych i po 
mccniczych w toku prac okrę 
gowych, wojewódzkich i obwo 
dowych komisji wyborczych.

PAP



P. Jaroszewicz przyjąt Po wystąpieniu ambasadora Izraela W poznańskim Bomisie

min. H. Rhode
Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął prze 
i bywającego w Polsce federal. 
| nego ministra oświaty i nauki 
■ Republiki Federalnej Niemiec

■— Helmuta Rhode. W czasie 
spotkania omówiono niektóre 
problemy stosunków między 
Polską a RFN w dziedzin’e 
oświaty, zwłaszcza w aspekcie 
realizacji porozumień KBWE

W spotkaniu uczestniczył mi 
nister oświaty i wychowania 

■— Jerzy Kuberski i sekretarz 
stanu w Federalnym Minister 
stwie Oświaty : Nauki RFN — 
Reimut Jochimsen. (PAP)

Rezerwy „Cegielskiego"

Produkcja wartości 
115 milionów złotych
10 wagonów-kuszetek dla 

PKP, silnik kolejowy dla 
ZNTK w Sosnowcu, 6 spręża­
rek powietrza, 360 ton odle­
wów żeliwnych i dodatkowe 
ilości konstrukcji stalowych 
oraz części zamiennych do sil 
ników kolejowych i argegato- 
wych — oto dodatkowa pro­
dukcja, której wykonania pod 
jęła się załoga HCP, po doko­
naniu wnikliwej analizy re­
zerw produkcyjnych. Dodatko 
wa produkcja HCP osiągnie 
wartość 115 min zł. W sumie, 
produkcja tego największego 
poznańskiego zakładu pracy, 
zamknie się w tym roku kwo 
tą 7 432 mld zł, co stanowi w 
stosunku do ubr. wzrost 9,2 
procent.

Analiza rezerw wykazała, 
również, iż istnieje możliwość 
wykonania dodatkowej pro­
dukcji eksportowej wartości 
6,5 min zł dewizowych (m. 
in. armatorzy japońscy otrzy­
mają wcześniej silnik okręto­
wy typu 8 RND-90) oraz wzro 
stu eksportu ogółem o 182,3 
min zł. Stwierdzono, iż istnie 
je też możliwość zwiększenia 
zatrudnienia pracowników bez 
pośrednio produkcyjnych o 
115 osób w stosunku do planu 
stycznia tego roku. Podjęto 
decyzję o zmniejszeniu obsa­
dy mistrzów na I zmianie o 
22 etaty, równocześnie zwięk­
szając zatrudnienie na II 
zmianie o 10 osób i na III 
zmianie o 5 pracowników. Za 
decydowano zmniejszyć licz­
bę godzin nadliczbowych o 20 
procent.

W tym roku można będzie 
zmniejszyć zużycie wyrobów 
hutniczych o 212 ton, węgla o 
359 ton, energii elektrycznej o

Dokończenie na str. 6

Burzliwa debata
Rady Bezpieczeństwa ONZ

W relacji nowojorskiego korespondenta PAP, Jerzego 
Górskiego, przekazujemy dalszy przebieg debaty Rady Bez­
pieczeństwa w sprawie sytuacji na okupowanych przez Iz­
rael terytoriach arabskich.

Delegacja Izraela, która do­
tychczas ignorowała Organiza 
cję Wyzwolenia Palestyny, po 
raz pierwszy wzięła udział 
wraz z przedstawicielami 
OWP w debacie Rady Bezpie­
czeństwa nad problemami, wy 
nikającymi z okupacji ziem 
arabskich oraz kwestii pales-

W Libanie

Krwawe walki 
przybierają na sile 

z nową siłą rozgorzały 
krwawe walki w stolicy Liba­
nu. Bejrucie.- Niektóre z wal­
czących ugrupowań zaczęły w 
poniedziałek ostrzeliwać mia­
sto na oślep z ciężkiej artyle­
rii, w związku z czym żadna z 
dzielnic Bejrutu nie jest już 
bezpieczna. Zagrożone zostały 
nawet placówki dyplomatycz­
ne. oszczędzane przez 11 ubie­
głych miesięcy wojny domo­
wej. Pociski trafiły m. in. we 
włoski ośrodek informacyjny . 
w konsulat francuski i zraniły 
jednego z wyższych urzędni­
ków konsulatu. 13 misji dyplo­
matycznych złożyło energiczny 
nrotest na ręce władz libań­
skich, kierując go także do 
przywódców ugrupowań ooli- 
tycznych, których oddziały 
zbrojne ostrzeliwują miasto.

Obserwatorzy polityczni są 
zdania, że protest ten jest już 
jedynie zwykłą formalnością, 
ponieważ nikt, a najmniej 
chyba władze centralne, nie 
jest w stanie zapanować nad 
sytuacją.

Jak już podawaliśmy, w po­
niedziałek Rada Ministrów 
podjęła na nadzwyczajnym po­
siedzeniu decyzję, mające.— 
jej zdaniem — pomóc w roz­
wiązaniu kryzysu. Rząd posta­
nowił m. in. wprowadzić po­
prawkę do konstytucji, która 
pozwoliłaby przyspieszyć wy­
bory następcy obecnego prezy­
denta, oraz ogłosić amnestię 
wobec wszystkich żołnierzy i 
oficerów, którzy z przyczyn 
politycznych opuścili szeregi 
armii. (PAP)

'Mizja lokalna w podziemiach 
dawnego Reichstagu

I Od własnego korespondenta I

tyńskiej. Przedstawiciel Iz­
raela, amb. Herzog sprowadził 
cały problem do niewiele zna 
czących demonstracji mło­
dzieży arabskiej na obszarach 
okupowanych przez Izrael, co 
wywołało oburzenie członków 
Rady Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Pakistanu u- 
znał przemówienie Herzoga za 
aroganckie i uwłaczające Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Przed­
stawiciel Izraela pominął bo­
wiem całkowitym milczeniem 
sprawę okupacji ziem arab­
skich oraz konieczność rozwią 
zania kwestii palestyńskiej.

Reprezentant Jordanii, amb. 
Sharf, oświadczył, iż demon­
stracje na terytoriach okupo­
wanych są odpowiedzią na 
brutalne metody traktowania 
ludności arabskiej przez wła­
dze izraelskie, jak i na trwa­
jącą od lat okupację. Mówca 
przytoczył przykłady koloniza 
cji oraz konfiskaty ziem, na­
leżących do ludności arab­
skiej.

Delegat Syrii amb. Mowaf- 
fak Allaf stwierdził, iż wystą 
pienia ludności arabskiej na 
ziemiach okupowanych, wyni­
kają z wielu powodów, m. in. 
z faktu konfiskaty ziem, nale­
żących do ludności arabskiej, 
masowych aresztowań i bru­
talnego traktowania mieszkań 
ców tych terytoriów oraz bez 
prawnej eksploatacji tam­
tejszych zasobów naturalnych 
przez Izrael.

Przedstawiciel Libii zwrócił 
uwagę, iż w niektórych przy­
padkach postępowanie izrael­
skich władz okupacyjnych na 
ziemiach arabskich przypomi­
na praktyki rasistowskiego re

Pierwsza w Vil kadencji 
sesja Sejmu

Dokończenie ze str. 1 
niem pierwszego posiedzenia 
Sejmu PRL VII kadencji.

☆
Zwołanie sesji Sejmu już w 

cztery dni po wyborach śwnad 
czy o tym, że sejm od razu 
przystępuje do wykonywania 
swych odpowiedzialnych za­
dań, wytyczonych uchwałą VII 
Zjazdu PZPR i programem 
wyborczym FJN.

żimu RPA wobec ludności 
murzyńskiej.

Reprezentant Jugosławii o- 
świadczył, iż uznanie niezby­
walnych praw narodu pales­
tyńskiego i wycofanie się Iz­
raela ze wszystkich okupowa­
nych ziem arabskich, stanowi 
nieodzowny warunek sprawie­
dliwego i trwałego rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodnie 
go-

„Amerykański szantaż" 
wobec rządów państw

Europy Zachodniej
Przebywający z wizytą w° 

Francji wiceprezydent USA, 
Nelson Rockefeller, przema_ 
wiając na konferencji praso­
wej w Paryżu stwierdził, że 
Stany Zjednoczone zrewidują 
swe stosunki z rządami kra­
jów Europy zachodniej, jeśl: 
w skład tych rządów wejdą ko 
muniści. Konferencja prasowa 
wiceprezydenta USA odbyła 
się po jego spotkaniu z prezy 
den tern Francji, Valerym Gis­
card d’Estaing. Rockefeller 
uchylił się od odpowiedzi na 
pytania czy podczas spotkania 
poruszana była sprawa wypo­
wiedzi amerykańskich osobi­
stości oficjalnych na temat 
stanowiska USA wobec możl' 
wości udziału komunistów w 
rządach niektórych kraiów 
członkowskich NATO.

Wypowiedzi amerykańskich 
osobistości politycznych na ten 
temat wywołują oburzenie spo 
łeczeństwa Francji i innych 
krajów zachodnioeuropejskich, 
gdzie uważane są za ingerencję 
w wewnętrzne sprawy tych 
państw. Z ostrą krytyką 
o ś w i ad c z en i a wic eprez y de u t a 
USA wvstar.il we wtorek or­
gan KC FPK .,L’Humamite” 

' okrcśja^c je mianem „amery 
tkaMkiego ^szantażu”.

PAP

Wczorajsze wydanie dziennika RFN „Der Tagesspiegel” przynosi 
ciekawą informację zaopatrzoną w zdjęcia z wizji lokalnej przepro­
wadzonej w dawnych podziemiach Reichstagu, podpalonego 27 'u- 
tego 1933 roku.

Za zgodą władz Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w pnło- 
ż.onych na terenie stolicy NRD B?r 
linie dawnych podziemiach Reich­
stagu, kryminolog RFN. profesor 
Heinz Leferenz przeprowadził w 
towarzystwie oyłego palacza w 
tym budynku, Heinricha Grune- 
walda wizję lokalną. Jej celem by 
ło dokładne prześledzenie drogi 
jaką przebyli do ówczesnego Reich 
stagu wyznaczeni przez Goeringa 
podpalacze hitlerowscy aby wznie 
cić ogień w tym oudynku.

Profesor Heinz Leferenz po za­
kończeniu wizji stwierdził m. In.: 
„Nie ma najmniejszych'nawet wat 
pliwości. ze zeznania ówczesn go 
palacza w Reichstagu Grunewaida 
są całkowicie zgodne z prawdą” 
Grunewald już w 1967 roku stwier 
dżił, że on i jego Koledzy otrzy- 
mali polecenie aby ogrzać w 
dniach 26 i 27 lutego 1933 roku re­

Zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami. Możliwość wystąpienia 
opadu śniegu. Temperatura mini­
malna około minus 8 stopni, mak 
symalna około minus 1 stopnia.

Dzisiejszy S3nvis mtormacv|nv 
opracował Andrzej Skrzypczak.

O STRONA

prezentacyjną salę pałacu prze­
wodniczącego Reichstagu dla za 
komo mającego tam kwaterować 
wzmocnienia oddziału pilnującego 
tego budynku. Wizja lokalna po­
twierdziła wypowiedzi Grunewal- 
da i innych świadków, że z sal! 
tej było można oez trudu, niepo­
strzeżenie dla woźnego, przez dwie 
klatki schodowe i przez kotłownie 
dotrzeć do Reichstagu. Teza pre­
zentowana przez zwolenników wr 
sji jakoby Holender van der Lun- 
be mógł sam bez znajomości atu 
budynków wejść do wnętrza Reich 
stagu została teraz ostatecznie oba 
łona.

Tylko więc osoby należące do 
rzekomego oddziału wzmacnia'ąt.e 
go straż pałacu przewodniczącego 
Reichstagu mogły niezauważone 
dotrzeć do budynku ówczesn"?."1 
parlamentu Rzeszy. W interesie 
hitlerowców było podpalenie Reich 
stagu. które posłużyło im jako nr-’ 
tekst do generalnego. krwawego 
rozprawienia się z komunistam' > 
socjaldemokratami w Niemcz Th 
oraz wprowadzenia w Rzeszy dyk 
tatury hitlerowskiej.

HENRYK TYCNER

Inauguracyjne posiedzenie 
parlamentu zapoczątkuje 4-let 
ni okres jego działalności w 
VII kadencji. Będą to lata kon 
sekwentnej i twórczej konty­
nuacji urzeczywistnianej od 
1971 r. polityki, umacniania na 
szego państwa i wzróstu po­
ziomu życia jego obywateli, 
pełniejszego wcielania w życie 
idei sprawiedliwości społecz_ 
nej, realizacji zadań służących 
przybliżeniu społecznych ce­
lów socjalizmu.

Ważka rola w tym zakresie 
przypada Sejmowi PRL. Zada 
nia 460 mandatariuszy naro­
du, wybranych 21 marca przy 
powszechnym poparciu dla pro 
gramu FJN, najzwięźlej okre­
ślają słowa ślubowania posel­
skiego: pracować dla dobra na 
rodu polskiego dla pomyślne­
go, socjalistycznego rozwoju 
PRL.

Pierwsze posiedzenie Sejmu 
25 bm. otworzy, zgodnie z tra­
dycją, najstarszy wiekiem po­
seł, zwany marszałkiem-senio- 
rcm. Posłowie złożą ślubowa­
nie. Następnie Izba wybierze 
prezydium Sejmu: marszałka i 
wicemarszałków. Na posiedzę 
niu tym wybrani zostaną prze 
wcdniczący Rady Prństwa, za 
stepcy przewodniczącego, se­
kretarz oraz członkowie Rady 
Państwa. Seim nowoła nreze- 
sa Rady Ministrów. (PAP)

..GŁOS WIELKOPOLSKI”
Adres redakcji: Poznań, ul.

Zapasy właściwie zagospodarowane
Rozwój gospodarki narodowej wymaga właściwego wyko­

rzystania zapasów surowców i materiałów, które stanowią 
nowe źródła utrzymania rytmiczności produkcji bez stoso­
wania dodatkowych nakładów. Ogólnokrajowy przegląd za­
pasów, dokonany w roku 1974 we wszystkich przedsiębior­
stwach uspołecznionych przyniósł konkretne rezultaty.
Właściwym zagospodarowa­

niem nadmiernych i zbędnych 
zapasów materiałowych, ma­
szyn i urządzeń zajmuje się 
Przedsiębiorstwo Obrotu Ma­
szynami i Surowcami „Bo- 
mis”.- Oddział poznański „Eo_ 
misu” działający na terenie 8 
województw (bydgoskie, kali­
skie, konińskie, leszczyńskie, 
pilskie poznańskie, toruńskie, 
włocławskie) należy do osią­
gających najlepsze wyniki w i< 
kraju. W roku 1975 dokonał 
on skupu z przedsiębiorstw 
uspołecznionych zbędnych ma 
szyn i urządzeń oraz mater‘2- 
łów i surowców wartości 187,4 
min zł, z czego sprzedał do dal 
szej eksploatacji lub przerobu 
— za 118 min zł. Oprócz tego 
pracownicy „Bomisu” pośred­
niczą w sprzedaży odpadów. 
W roku 1975 poprzez Bomie” 
wykorzystano w produkcji te­
go typu materiały wartości 36 
min zł.

Do zwiększenia stopnia za­
gospodarowania nieużytecz­
nych maszyn bądź nadmier­
nych i zbędnych materiałów’ 
przyczynia się coraz lepsza o- 
peratywmcść pracowników „Bo 
misu”. Jego specjaliści pracu­
ją w terenie, wyszukując za­
pasy i niewykorzystywane ma 
szyny. Urządzenia niezdatna 
już do dalszej eksploatacji 
przeznacza się dla szkolnictwa 
lub na złom. Natomiast te, któ 
re mogą być jeszcze używa­
ne czy przerobione, a w da­
nym zakładzie są już nieprzy­
datne, stanowią oferte „Bc- 
misu” pod adresem ewentual­
nych nabywców.

Handlowcy „Bomisu” — bez 
pośrednio po otrzymaniu ma­
szyn czy surowców, informa­
cje o nich wysyłają do ódbc 
ców w całym kraju. W roku 
1975 wysłano 218 numerów biu 
letynów informacyjnych w 
średnim nakładzie po około 
2000 egzemplarzy. Materiały i 
maszyny zgłaszane do sprze­
daży są również oferowane 
klientom w stałym punkcie in

formacyjnym przy ulicy Sko­
czowskiej w Poznaniu. Tu tak 
że czynne są dwa punkty sprze 
dąży detalicznej wyrobów hut 
niczych i części motoryzacyj­
nych. Zapotrzebowanie na wie 
le artykułów, których nie ma 
w sklepach jest duże i „Bo- 
mis” mógłby rozwijać sprze­
daż na szerszą skalę, brak mu 
jednak w Poznaniu odpowied­
nich lokali, (gra)

Rozmowy A. Gromyki 
z J. Callaghanem

We wtorek kontynuowane 
były w Londynie rozmowy mi 
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR Andrieja Gromyki z mi 
nistrem spraw zagranicznych 
W. Brytanii Jamesem Callag- 
hanem. W czasie rozmów, 
które toczyły się w rzeczowej, 
konstruktywnej atmosferze, 
szczególną uwagę poświęcono 
problemom umocnienia poko­
ju i bezpieczeństwa na świę­
cie oraz pogłębienia odpręże­
nia. Podkreślono w związku z 
tym możność wcielenia w ży­
cie wszystkich postanowień 
aktu końcowego KBWE i ko­
nieczność podjęcia skutec-- 
nych posunięć, które przyczy­
niłyby sl° do powstrzymania 
wyścigu zbrojeń i rozbrojenia.

PAP

X Dokach Pisarzy

• Literackie spotkania 
w zakładach pracy

• Wieczór młodych

Kongres USA za dalszą poprawą 
stosunków ze Związkiem Radzieckim

Senat amerykański powziął decyzję w sprawie przesła­
nia do Komisji Spraw Zagrań ieznych w celu szczegółowego 
omówienia, rezolucji, wyrażaj ącej poparcie dla procesu po­
prawy stosunków między ZSRR i USA.
Rezolucja ta została przed­

łożona przez senatorów Alla­
na Cranstona i Hovarda Ba. 
kera i zyskała poparcie wielu 
senatorów z partii demokra­
tycznej i republikańskiej.

Przemawiając we wtorek na 
Kapitolu, przywódca większeś 
ci demokratycznej w Senacie 
Mikę Mansfield podkreślił, że 
przedłożenie tej rezolucji by­
ło „krokiem we właściwym kie 
runku”. Między ZSRR i USA 
utrzymują się rozbieżności, 
jednakże w erze atomowej nie 
ma innej alternatywy jak tjl- 
ko wszechstronne dążenie do 
osłabiania napięcia, co odpo­
wiada interesem narodu ame-

rykańskiego i sprawie poko­
ju na świecie — powiedział 
Mansfield.

Na „wyjątkową doniosłość” 
procesu poprawy stosunków 
ra'daiec<ko-amerykańskich zwró 
cił uwagę senator Edward 
Kennedy, jeden z współtwór­
ców wniesionej rezolucji. Ist­
nieje pilna potrzeba — pod­
kreślił on — kontynuowania 
rozpoczętej polityki zmierzają 
cej do zawarcia z ZSRR nc. 
wych porozumień w różnych 
dziedzinach.

Wtorek, 23 marca br.. dru­
gi dzień trwania X Dekady Pi 
sarzy Środowiska Poznańskie, 
go, przebiegał pod znak.em 
spotkań autorskich literatów 
w wielkich zakładach przemy 
słowych. Pisarze Jerzy Mań­
kowski, Gerard Górnicki, Eo- 
ward Góra. Ewa Najwer, Eu­
geniusz Paukszta. Marian Os­
łoń, Tadeusz Becela, Czesław 
Chruszczęwski, Andrzej Zey- 
land. Feliks Fornalczyk. B?gu 
sław Kogut, Andrzej Górny, 
Jerzy Korczak, Janusz Przy­
bysz i Józef Ratajczak spotka 
li się z pracownikami pięciu 
zakładów pracy Poznańskiego: 
Zakładów Przemysłu Metalo­
wego H. Cegielski. .,Modenv'’, 
„Pometu”. „Wiepofamy” i O_ 
bornickich Fabryk Mebli.

Drugą imprezą Dekady był 
wieczór literacki w Pałacu 
Kultury — przegląd twórczoś­
ci Grażyny Banaszkiewicz, An 
drzeja Babińskiego i Wincen­
tego Różańskiego, laureatów 
organizowanych przy współ­
udziale „Głosu Wielkopolskie­
go” „Turniejów Wierszy o Pdz 
naniu i Wielkopolsce”.

^^elefontf

• Z ul. Gostyńskiej w Plaskach 
w woj. leszczyńskim odwieziono 
do szpitala Marię S., która została 
potrącona przez ciężarówkę. Do 
wypadku doszło podczas omijania 
przez ciężarówkę, kierowaną przez 
Leona J., stojącego na poboczu sa 
mochodu.
• W Jędrzeje wie w woj. pilskim 

odniosła obrażenia 5-letnia Ala M., 
która nagle, wtargnąwszy na jezd 
nię, została potrącona przez auto­
bus.

B W Górze Śląskiej w woj. lesz 
czyńskim spłonęła w jednym z 
gospodarstw stodoła. Straty szacu­
je się na 90 000 zł. (b)

Podczas dyskusji w Senacie 
zwrócono uwagę na fakt, że 
cel i istota polityki zmierzają­
cej do poprawy stosunków u a 
dzjecko-amerykańskich polega 
przede wszystkim na zapobie 
żeniu niebezpieczeństwu woj­
ny nuklearnej. W związku z 
tym przeciwstawiono się tym 
wszystkim działaczom polity­
cznym w USA, którzy usiłują 
wypaczyć istotę tego procesu 
i przedstawić go jako sprawę 
przynoszącą ..jednostronne ko 
rzyści” Związkowi Radzieckie 
mu.

Senator Charles Percy uz­
nał tego rodzaju opinie za 
„nieodpowiedzialne i prymi­
tywne” i przypomniał, że Zwią 
zek Radziecki i Stany Zjedno­
czone osiągnęły w ostatnich 
latach wiele konkretnvch wy­
ników odpowiadających ich in 
teresom. (PAP)

Dzisiaj odbędą się dalsze 
imprezy Dekady m. in. poz 
nańscy pisarze rozpoczynają 
cykl dedykacji. Swoje książki 
w Księgarni Literackiej im. A. 
Mickiewicza przy ul. Lampe­
go w Poznaniu (w godz. 16— 
18) podpisywać będzie Arka­
dy Fiedler, (bran)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia. że w zakładach ndkar 
skich z dnia 20/21 bm. stwierdzo­
no:

Liga polska: 1 rozw. z 13 traf. 
— wygr. 254.603 zj. 4 rozw. z 12 
traf. — wygr. po 66.150 zł. 56 rozw. 
z 11 traf. — wygr. po 4.725 zł i 
757 rozw. z 10 traf. — wygr po 
349 zł.

Liga angielska: 16 rozw. z 13 
traf. — wygr. po około 17.500 zł, 
286 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
1.006 zł. 2.567 rozw z 11 traf. — 
wygr. po 112 zł i 12.697 rotŁw. z 
10 traf. — wygr. po 22 zł.
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60-959 Poznań Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzycki (red. naczelny), 
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Kaczmarek (sekretarz redakcji), Zbilut Sęk, 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.
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R U C H”
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). U H-16. 
Indeks nr 23528.

GŁOS — 24 III 1376

wvstar.il


Program tworzy się w gminie

Hektary do wzięcia
Po raz pierwszy w histo­

rii prawodawstwa pol­
skiego znalazł się w 

uchwalonej niedawno przez 
Sejm Konstytucji PRL spec­
jalny ustęp traktujący o ko­
nieczności właściwego użytko­
wania ziemi, uznanej za do­
bro ogólnonarodowe 
Oparty na przesłankach racjo 
nalistycznych. Dogląd ten za­
wiera zarazem wielki ładunek 
emocjonalny, trafiający do 
przekonania każdemu obywa­
telowi naszego kraju. Nakazu 
je bowiem wszystkim Pola­
kom należycie wykorzystywać 
i chronić ziemię, stanowiącą 
podstawę wyżywienia narodu. 
Ziemia to nie tylko podsta­
wowy środek produkcji — 
jak to zwykliśmy do tej pory 
uważać — nie tylko przed­
miot gospodarczej działalności 
człowieka, lecz przede wszy­
stkim podstawa jego egzysten 
cji.

KAŻDY HEKTAR RODZI 
WIĘCEJ!

Ze względu na malejące 
wciąż zasoby ziemi uprawnej, 
przeznaczanej w znacznym 
procencie na cele przemysło­
we, budownictwo, usługi i dro 
gi, ogromnej wagi nabiera w 
Polsce konieczność intensyw­
niejszej gospodarki ziemią. 
Hasło „Każdy hektar rodzi wię 
cej!”, które z takim uporem 
przez trzy lata lansowaliśmy 
w prowadzonym z inicjatywy 
naszej redakcji konkursie lep 
szego wykorzystywania grun­
tów, stało się zawołaniem 
wszystkich gospodarnych rol­
ników w Wielkopolsce.

Konkurs nasz był formą do­
raźną, obecnie idzie o działa­
nie planowe i długofa­
lowe. Problem bowiem po­
został nadal otwarty. Na sku­
tek starzenia się wsi, odpływu 
ludności do innych działów 
gospodarki narodowej, nie tyl 
ko nie maleje obszar słabo wy 
korzystywanej ziemi, lecz na­
rasta z każdym rokiem, co wy 
maga śmiałych i perspekty­
wicznych koncepcji jej zagos­
podarowania. Potrzebne jest 
natychmiastowe działanie, aby 
ta wypadająca z niedołężnych 
już lub niedbałych rąk ziemia 
rodziła lepiej — już dzisiaj. 
Każdy dzień, każdy rok zwło 
ki, to niepowetowana strata, 
zerwane ogniwo w łańcuchu 
żywnościowym kraju.

POZNAŃSKIE REZERWY

Rozpatrzmy tę sprawę na 
przykładzie województwa po­
znańskiego. Kontynuując tra­
dycje gospodarności regionu, 
województwo to nie ma pra­
wie ziemi leżącej odłogiem, 
choć i takiej naliczono skru­
pulatnie około 2 000 ha (nie­
zagospodarowane pobocza 
dróg, nieużytki, ogrodzone ..na 
zapas” place budów). Ta zie­
mia musi być co rychlej re­
windykowana i wykorzystywa

stwarza znaczne szanse zagaś 
podarowania trwałego grun­
tów PFZ. Możliwości jedno­
stek uspołecznionych są jed­
nak wciąż ograniczone (zbyt 
słaba baza techniczna, brak 
infrastruktury osiedli dosto­
sowanych do gospodarki wiel- 
kotowarowej, małe zasoby si­
ły roboczej). Przyznawane im 
limity inwestycyjne, aczkol­
wiek przekraczają w tym ro­
ku dwa miliardy złotych, nie 
pokrywają potrzeb związa­
nych z intensyfikacją gospo­
darki na posiadanych i przej­
mowanych gruntach. Nadal 
niedostateczne są przydziały 
materiałów budowlanych, 
moc przerobowa brygad włas­
nych i przedsiębiorstw wyko­
nawczych. Trudności z siłą ro 
boczą pogłębiają się na sku­
tek niedostatku mechanizacji 
polowej i podwórzowej.

Po obliczeniu wszystkich 
możliwości, sektor uspołecznio 
ny zagospodaruje w bieżącym 
roku 11 500 ha gruntów PFZ, 
bądź wykupionych od rolni­
ków. Nie zdoła jednak wyrów 
nać ubytku produkcji zwierzę 
cej, dawanej uprzednio przez 
zlikwidowane gospodarstwa 
indywidualne. Na to potrzeba 
czasu i nakładów. Sama dota 
cja państwa na zagospodaro­
wanie 1 ha użytków rolnych 
(wraz z umaszynowieniem) 
wynosi obecnie 49 000 zł. Na­
tomiast budowa jednego sta­
nowiska dla krowy przekracza 
nieraz 100 000 zł.

Droga do wielkotowarowego 
sposobu gospodarowania jest 
oczywista, lecz wciąż za długa 
i kosztowna. A potrzeby żyw­
nościowe kraju i eksportu nie 
maleją, lecz rosną. Liczymy 
na fermy tuczu trzody chlew 
nej, bukatów, krów mlecz­
nych i owiec, które są budo­
wane z rozmachem w wielu 
jednostkach uspołecznionych. 
Tym cenniejsze, że coraz czę 
ściej w spółdzielniach i w 
gospodarstwach zespołowych 
kółek rolniczych, inwestują­
cych przecież w części ze 

»środków ' własnych. Większe 
budynki inwentarskie budu­
je, modernizuje i rozbudowu­
je wiele spośród 950 zespołów 
chłopskich, specjalizujących 
się w chowie trzody chlewnej 
i bydła, a kooperujących z 
jednostkami uspołecznionymi. 
Można by przytoczyć sporo 
przykładów takiego działania. 
Tutaj jednak wyłania się pro 
blem, że te zespoły potrzebują 
nieraz więcej ziemi, żeby 
mieć jak najtańszą produkcję 
żywca i mleka opartą o pasze 
własne. Stąd konieczność prze 
kazywania ziemi PFZ również 
tym zespołom.

DLACZEGO TAK NIEŚMIAŁO?

Takie są zresztą zalecenia 
partii i rządu. I sekretarz KC 
PZPR, Edward Gierek sfor­
mułował to jasno na jednym

ze spotkań z rolnikami: „Są 
wsie, w których nie ma moż­
liwości, aby ziemię przejmo­
wały PGR-y. W tych wsiach 
należy przekazywać ziemię do 
zagospodarowania kółkom ro! 
niczym, zespołom chłopskim 
lub tym gospodarstwom indy­
widualnym — zwłaszcza spe­
cjalistycznym, które legitymu 
ją się dobrymi wynikami pro 
dukcyjnymi. Są to sprawy 
bardzo ludzkie, a równocześ­
nie bardzo ważne dla pań­
stwa”.

Tymczasem w woj. poznań­
skim, które do roku 1980 mu­
si zagospodarować trwale 
60 000 ha gruntów PFZ, zbyt 
małą rolę wyznacza się zespo 
łom chłopskim i specjalistycz 
nym gospodarstwom indywi­
dualnym, które na ogół ko­
operują między sobą lub z 
jednostkami uspołecznionymi. 
W bieżącej pięciolatce planuje 
się sprzedać im zaledwde... 
900 ha gruntów PFZ.

Kontynuując jak najbardziej 
słuszną politykę uspołecz­
niania ziemi, co w.ąże 
się przecież z wielkimi koszta­
mi i wymaga czasu, nie po win 
niśmy bać się sprzedaży grun 
tów PFZ dla upełnorolnienia 
tak wielu rozdrobnionych a 
mimo to towarowych gospo­
darstw indywidualnych. Gbję 
te spółdzielczą siecią obsługi i 
skupu (SKR. GS), powiązane 
nićmi kooperacji z jednostka­
mi uspołecznionymi, prędzej 
czy później i tak staną się 
jednostkami socjalistycznymi. 
W gruncie rzeczy są już mmi 
co najmniej w połowie. Prace' 
przekształcania stosunków 
własnościowych (łączenie w ze 
społy) postępować będzie na­
dal. Rzecz w tym, żeby bez 
tych gwałtownych spadków 
produkcji, zwłaszcza zwierzę­
cej. co obserwujemy obecnie 
przy zdawaniu ziemi na skarb 
państwa. Czemu nie pozwolić 
uspołecznić się rolnikom indy 
widualnym na własny prze­
ważnie koszt? Że nieco wol­
niej to by nastąpiło? To praw 
da, lecz Warto się zastanowić, 
czy stać nas na tak szybkie 
tempo, jak to się niekiedy pla 
nuje w terenie, tworzenia gos 
podarki wielkotowarowej 
właśnie na koszt państwa. Po 
nieść ten koszt trzeba, to nie 
ulega wątpliwości, lecz rozło­
żyć racjonalnie w czasie sto­
sownie do możliwości finan­
sowych, materiałowych. masz? 
nowych i kadrowych. Mówio­
no o tym również w czasie 
przedwyborczego spotkania 
Edwarda Gierka i Piotra Tarć 
szewicza z ludźmi rolniczego 

rtrudu województwa poznań­
skiego.

Warto chyba te sprawy pod 
dawać pod dyskusje Podczas 
opracowywania ostatecznych 
wersji gminnych planów, re-- 
woju rolnictwa.

MARIA POLCYNOWA

Był to poważny karambol 
drogowy (w sierpniu ub. 
roku na trasie Turek— 

Warszawa). Wiele osób odnio­
sło ciężkie obrażenia, mocno 
ucierpiał w nim też autobus 
„Sanos”, należący do Oddzia­
łu PKS w Turku. Niemal now}' 
pojazd przedstawiał opłakany 
wprost wygląd — nadwozia, 
które decyduje o żywotności 
wtobusu i jest jego najdroż­
szą częścią składową, praktycz 
nie nie posiadał, bo było ono 
zmiażdżone. Rzeczoznawcy 
PZU orzekli krótko potem, że 
powinien być przeznaczony do 
kasacji. Powinien, ale...

Dyrektor Oddziału Remonto 
wego PKS w Poznaniu — Mie 
czysław Sibrecht o wypadku 
dowiedział się przypadkowo 
od swojego pracownika. W 
skrytcści ducha liczył, że mo 
że otrzyma trochę nieuszkodzo 
nych części z „Sanosa”. które 
bardzo przydałyby się do re­
montowanych w tym Oddzia­
le innych pojazdów. Nigdy nie 
ma ich przecież za dużo. To 
też spodziewał się usłyszeć, cd 
bierając telefon z zarządu 
Przedsiębiorstwa PKS. Rozmo 
wa tymczasem miała taki 
mniej więcej przebieg:

— Dyrektorze, musicie pod 
jąć się odnowienia tego „Sano 
sa” z wypadku pod Turkiem. 
Szkoda, by poszedł na złom, 
skoro ma tak małv przebieg 
i w niezłym stanie podwozie, 
szkoda po prostu wydanych na 
niego pieniędzy.

— Ale to niemożliwe — bro 
n>ił się dyrektor Sibrecht. Nig. 
dy dotychczas nie wykonywa 
liśmy tak skomplikowanej ro 
boty wymagającej niemal ar­
tystycznych umiejętności.

— Wiemy o tym, zresztą nie 
chce się tego podjąć żaden za 
kład naprawczy. Zróbcie jed­
nak wszystko, aby ten wóz 
znów kursował.

Kiedy „Sanosa” holowano 
do bazy Oddziału przy ul. Ma 
gazynowej spotykały go wszę 
dzie niedowierzające spojrze­
nia ludzi. To był doprawdy 
wrak. Po oględzinach opinia 
nie tylko dyrekcji, ale i „war 
sztatowców’” była jednoznacz­
na. Tego nie można naprawić. 
Nikt się też nie dziwił, że nie 
można było znaleźć zakładu, 
który podjąłby się tego zada­
nia. Kilka dni autobus stał na 
"dacu zakładu, przyciągając je 
dynie uwagę przechodzących w

Na zdjęciu: dzieło PKS-owców z poznańskiego Oddziału Remon­
towego — autobus wygląda jak nowy.

Fot. — Autor

Autobusy ze złomu
pobliżu przechodniów i będąc 
przedmiotem rozmów pracow­
ników.

Któregoś dnia jednak ktoś 
nie wytrzymał — panowie, 
szkoda czasu. Dla PKS-u waż 
ny jest każdy autobus, może 
właśnie przez brak tego ludzie 
gdzieś mają kłopoty z dojaz­
dem do pracy, szkoły, ośrodka 
zdrowia. Musimy spróbować 
„uzdrowić” go. Blacharz — Je 
rzy Zimowski, mianowany 
przez kolegów „artystą w swo 
im fachu”, od którego rąk za 
leżało najwięcej, z początku 
sceptycznie nastawiony był do 
tego przedsięwzięcia. Jednak 
zapalił się do roboty. Brygadz’1

ści wszystkich stanowisk zade 
klarowali mu pomoc. Autobus 
wciągnięto do hali remonto­
wej...

— To była żmudna, wręcz 
mrówcza dłubanina — wspo­
mina Jerzy Zimowski i Romu 
ald Bruklewicz — szklarz i 
Eugeniusz Kowalski — bryga 
dzista montażu zespołów pod 
wozia i wielu innych. Oni jed 
nak napracowali się najbar­
dziej. Odzwierciedleniem złożo 
ności robót nie jest nawet 
okres ich trwania — trzy mie 
ślące. Często ręce opadały z wy 
siłku i... bezradności. Powygi 
nany i miejscami zmarszczony 
jak harmonia szkielet nadwo­
zia nie zawsze posłuszny był 
pociągnięciom narzędzi. Po­
trzeba było przy tym zegarmi 
strzowskiej wręcz cierpliwości 
1 dokładności. Brakowało nie­
których części. Bolały pokale 
czone ręce. Ale im bardziej 
rzeczywistych kształtów nabie 
rało nadwozie „Sanosa”, z tym 
większym zapałem pracowano. 
Wysiłek nie poszedł na mar­
ne. Zadanie, które wydawało 
się nie do zrealizowania, zosta

ło wykonane. Autobus przewo 
zi już pasażerów PKS-u.

To przedsięwzięcie załogi 
Oddziału Remontowego było 
nietypowe, lecz nie jedyne po 
dobnie trudne i skompllkowa 
ne. W ubiegłym roku przybył 
jej bowiem kolejny odcinek 
działalności, oprócz napraw 
głównych różnych pojazdów 
tego przedsiębiorstwa. Podjęła 
się mianowicie dokonywania 
„uzdrowień” autobusów „Jelcz” 
przeznaczonych na złom. Te­
go nie robi żaden oddział poz 
nańskiego Przedsiębiorstwa 
PKS, a w kraiu para się tą 
pracą tylko kilka zakładów.

Zużycie likwidowanych ofi­
cjalnie „Jelczów” szacuje się 
zawsze powyżej 80 procent. By 
więc naprawić je, choć słowo 
naprawa nie jest chyba ade­
kwatne do takiej roboty, trze 
ba przede wszystkim wysokich 
kwalifikacji pracowników, któ 
rzy muszą mieć rzeczywiście 
złote ręce, chcąc z niemal wra 
ków uczynić pełnosprawne po 
jazdy.

Do każdego autobusu pod­
chodzi się przy tym indywi­
dualnie, jak lekarz do każde­
go kolejnego pacjenta. Tego 
bowiem wymaga specyfika 
uszkodzeń pojazdów. Muszą 
być wykonane setki i więcej 
czynności demontażu poszcze­
gólnych elementów. Niektóre 
są wymieniane, inne z różnych 
powodów podda je się regene­
racji. Największą zmorą jest 
brak części zamiennych, ale i 
z tym radża sobie poznańscy 
PKS-owcy. Własnymi pomysła 
mi opracowują zastępcze częś 
ci, niektóre pożyczają od brat 
nich zakładów, inne kupują w 
różnych rejonach Polski.

Korzyści są wielorakie. Nie 
traci się zbyt dużo autobusów, 
zaoszczędza się Wiele złotówek 
albo dewiz, które trzeba by wy 
dać na kupno nowych, nie li- 

. cząc samej satysfakcji załogi 
Oddziału z dokonywanych nie 
raz „cudów”. W zeszłym roku 
odzyskano w ten snosób dla 
PKS-u 49 „Jelczów”, a w bie 
żącym liczba ta będzie jeszcze 
większa.

PIOTR BOROWICZ
na rolniczo. Zaostrzone rygo­
ry ochrony użytków rolnych 
wprowadza się. choć jeszcze 
nie w pełni konsekwentnie, w 
żvcie.

* Te hektary to zaledwie uła 
mek procentu wobec 550 100 
ha użytków rolnych wojewódz 
twa. A jednak te kawałki zie 
mi przy średniej wydajności 
30.5 q w r. 1975 mogłyby dać 
6 100 ton zbóż Powie ktoś: ; 
niewiele. Akurat tyle wyno­
szą tegoroczne miesięczne 
przydziały pasz dla 40 gmin 
wielkości podpoznańskiej Ro­
kietnicy.

Niewykorzystane rolniczo te 
reny to ważne, lecz raczej 
marginesowe zagadnienie wo­
bec tak wielkiego problemu, 
jakim jest prawidłowe wyko­
rzystanie 19 000 ha gruntów. 
PFZ. W roku bieżącym trze­
ba będzie przejąć za renty na 
stepne 27 000 ha. Ta ziemia 
nie będzie leżeć odło­
giem. ^najdzie użytkowników, 
choćby tymczasowych dzier­
żawców. Rzecz w tym, aby tn 
byli użytkownicy na stałc, za 
interesowani w inwestycjach, 
lepszej uprawie ziemi, podno­
szeniu jej kultury i wydajności.

ZIEMIA — GOSPODARNYM

Duży stopień uspołecznienia 
poznańskiego rolnictwa (42 
procent użytków rolnych)

pytałem ostatnio to jed
nej z 
(list?) 

kombinatu 
miejskiego 
„Podanie w

gazet felieton 
do dyrektora 

budownictwa 
zatytułowany 

sprawie wizy-

lokatorów? 
spółdzielcze 
mieszkań 
mieszkań

Jest to osiedle
i większość 

ma charakter 
własnościowych

ty”. Autor usilnie prosi w 
nim dyrektora przedsiębior 
stwa o osobistą lustrację bu 
dynku. Przyczyna prosta — 
dziesiątki niedoróbek, przy 
kładów tandety, braku od­
powiedzialności, złego wyko 
nawstwa. Oderwane listwy 
podłóg, zachlapane ściany, 
odpadający tynk, wybrzu­
szona podłoga, poszczerbią 
ne parapety, wadliwie zain 
stalowane wanw itd. itp. 
Niechże pan dyrektor przyj

(ponoć o wyższym standar 
dzie). Jak zatem wygląda­
ją mieszkania lokatorskie?

Komisja odbioru pracuje 
także pod presją planu:

siło ją o to przedsiębior­
stwo budowlane, obiecując, 
że lada dzień zakończy pra 
ce. I rzeczywiście — już —
następnego dnia 
ła się brygada

zjawi 
robót

wykończeniowych. Coś tam

Bez komputera

7V iedoróbkiewiczc

dzie i zobaczy 
oczy...

N iewątpliwie 
„zaliczony” do 
go planu, jako

na własne

dom został 
zeszłoroczne 
gotowy i

przekazany lokatorom. Za-
pewne załoga kierowni
ctwo otrzymały odpowiednie 
premie. Szybkie (czy koniecz 
nie bule jakie?) oddanie blo 
ku leżało w ich interesie, 
choć wbrew interesom spo 
łecznym. A gdzie była ko­
misja odbioru, działająca w 
imieniu inwestora, a więc i

mniejsza o jakość (czytaj: 
partactwo) byleby tylko 
podpisać protokół. O resz­
tę niech się martwią użyt­
kownicy. A że później właś 
nie kosztem nerwów loka­
torów trzeba będzie remon 
tować, naprawiać, usuwać 
braki — o to już mniejsza. 
Nowy rok, nowy plan, a 
czasu dużo. Dopiero prze­
cież marzec!

W ten właśnie sposób w 
końcu grudnia ubr. jedna 
ze spółdzielni przejęła nie 
wykończony budynek. Upro

wykonali, coś zmienili i... 
zniknęli. Minęło 2,5 miesią 
ca, a na budowie nie dzia­
ło się nic. Bezdomni loka­
torzy czekają, wizytują dom,
klną, interweniują 
nie pomaga.

nic

Najciekawsze jest to, że 
spółdzielnia — po przejęciu 
bloku — pobiera normalne 
czynsze za wszystkie znaj­
dujące się w nim mieszka 
nia, z tą jedynie różnicą, że 
nie od lokatorów, lecz od...

przedsiębiorstwa budowlane 
go. Z jakich funduszów pła 
ci ono komorne — tego nie 
udało mi się dociec, a jest 
to wiele tysięcy złotych mie 
sięcznie.

I tutaj formalnościom sta 
ło się zadość. Dom wykona 
no (??) i przekazano, a jak 
że — w terminie, to zaś że 
nie można w nim mieszkać, 
że to co jest „gotowe” wca 
le gotowe nie jest, to już — 
jak widać — mniej ważne.

Rzecz dotyczy bynajmniej 
r.j jedynie budownictwa.

W jednym z „salonów 
ZURT-u” powiedziano mi 
(w głębokiej tajemnicy), że 
zdarzają się dostawy tele­
wizorów, z których jeden na 
pięć(!) nadaje sic do sprze 
dąży. Reszta wymaga albo
odesłania do 
napraw na 1 
stawiam tę i 
komentarza, 
nie wypada

> zakładu albo 
miejscu. Pozo- 
informację bez 
Bo tu nawet 
mówić o rezer

wach, tylko o elementarnym 
wywiązywaniu się z obo­
wiązków.

Ktoś pąwie: „winien jest 
system kontroli jakości i 
stosowanych bodźców”. A 
ja odpowiem — a chała!... 
bo można mnożyć inne przy
kłady wyrobów 
nitych, starannie 
dukowanych i

wy śmie 
wypro 
wykoń

czonych, niezawodnych i 
dobrych. Choćby jak sta 
re pralki „SHL”, o których 
powiadają, że są nie do 
zdarcia (sam mam jedną ta 
ką od 19 lat i działa bez żad 
nej naprawy), czy znakomi 
te lodówki „Polar”, nie za 
sprawą cudów przecież roz 
chodzące się jak woda na 
dziesiątkac •, rynków zagra­
nicznych, niesłabnącym 
powodzeniem u klientów 
cieszą się odkurzacze oraz 
modne i poszukiwane płasz 
cze „Próchnika” lub „Modę 
ny” i inne wyroby z „Córy”, 
garnitury męskie z Bytomia. 
A przecież i te i tamte za 
kłady obowiązuje identycz­
ny system, pracy, rozlicza­
nia, kontroli. Skąd więc ta 
różnica?

Ale zda je się, że o'tym... 
już była mowa.

I

TADEUSZ SAPOCINSKI



SPRAKiy wcty/ko MŁODYCH

Przyszły kwatermistrz to także dowódca. Topografia wojskowa stanowi ważny przedmiot w Wyż­
szej Szkole Oficerskiej Służb Kwatermistrzowskich im. Mariana Buczka w Poznaniu.

Fot. — I Sobieszczuk

Szkoły dowódców
Trwa rekrutacja kandyda­

tów do wojskowych 
szkół zawodowych. 

Przed setkami młodych męż­
czyzn stoją realne perspekty­
wy związania się na trwałe z 
naszym Ludowym Wojskiem 
Polskim. Na kandydatów ocze 
kują 3 akademie wojskowe, 11 
wyższych szkół oficerskich, 15 
szkół chorążych oraz 19 pod­
oficerskich szkół zawodowych, 
kształcących kadry dla korpu 
sów: oficerskiego, chorążych i 
podoficerów zawodowych.

Ta struktura organizacyjna 
szkolnictwa wojskowego jest 
w pełni przystosowana do po­
trzeb i wymagań kadrowych 
nowoczesnej armii, jakim jest 
Ludowe Wojsko Polskie. Trzy 
uczelnie — Wojskowa Akade­
mia Techniczna, Wojskowa A- 
kademia Medyczna oraz Wyż­
sza Szkoła Marynarki Wojen­
nej — kształcą wysoko kwali. 
fikowanych dowódców i spe­
cjalistów z różnych dziedzin 
wojskowości — oficerów i in­
żynierów, lekarzy, nawigato­
rów. O randze tych uczelni 
świadczą liczne osiągnięć'a 
naukowe, służące nie tylko 
wojsku, ale i gospodarce naro 
dowej. Wynalazki i odkrycia 
naukowe, np. Wojskowej Aka 
demii Technicznej, wprowa­
dzone zostały w wielu prze­
mysłach — motoryzacyjnym 
górnictwie, okrętownictwie, łą 
czności i wielu innych.

Kadrę oficerską dla wszyst­
kich rodzajów wojsk i ^łużb 
kształcą wyższe szkoły oficer­
skie. Są wśr:d nich 
Wyższa Szkoła

in.m.
Oficerska

Wojsk Pancernych i Wyższa 
Szkoła Oficerska Służb Kwa­
termistrzowskich w Poznaniu 
oraz Wyższa Oficerska Szkoła 
Samochodowa w Pile. Pro­
gram 4-letnich studiów w tych 
uczelniach obejmuje przedmio 
ty ogólnowojskowe, społeczno 
-polityczne, ogólnokształcące, 
techniczne i specjalistyczne i 
jest tak pomyślany, aby kaź- 
dy nowo promowany ofice". 

uczelni, byłopuszczając mury 
wszechstronnie 
nym człowiekiem.

Baza naukowa 
szkół oficerskich 

wykształco-

wyższych 
jest wręcz.

znakomita, i — co ciekawsze 
— w większości przypadków 
stworzona została dzięki no- 
mysłowości i zdolnościom sa­
mych podchorążych-studee- 
tów.

Wielką szansą życiową dla 
młodych mężczyzn — szczegół 
nie tych ze średnim lub nie- 
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pełń ym średnim wykształce­
niem, którzy z różnych przy, 
czyn nie są w stanie kontynuo 
wać dalej nauki — są szkoły 
chorążych, kształcące techni­
ków różnych specjalności. Na 
uka w tego typu szkołach 
trwa, w zależności od specja­
lizacji, o>d 2 do 3 lat. Absol­
wenci-tych szkół należą .t,do 
korpusu chorążych, rozbudo­
wanego na mocy ustawy „O 
powszechnym obowiązku obro 
ny PRL”. W strukturze orga­
nizacyjnej Ludowego Wojska 
Polskiego korpus chorążych od 
grywa ważną rolę: chorążo­
wie sprawują funkcje dowód­
ców na średnim szczeblu oraz 
funkcje organizatorów i kię- 
rowników technicznej obsługi 
różnorakiego sprzętu, w któ­
ry wyposażona jest nasza ar­
mia.

Oddzielnym, równie ważnym 
korpusem osobowym kadry za 
wodowej LWP są podoficero­
wie zawodowi. Z tego korpu­
su rekrutują się dowódcy dru 
żyn, pomocnicy dowódców plu 
tonów, dowódcy plutonów, ra­
diostacji, dowódcy wozów bo­
jowych. Podoficerowie są do­
wódcami zespołów obsługują­
cych wyrzutnie rakietowe, sze 
fami pododdziałów itd. Jak z 
tego wynika, są to ludzie „sto 
jący najbliżej wojska”. Stąd

Uniwersytet im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu i ame­
rykański Uniwersytet 

Stanu Floryda w Ga'inesville 
rozpoczęły w 1973 roku reali­
zację wspólnego programu wy 
miany naukowej. Dotychczas 
w ramach tej wymiany odwie­
dziło Poznań 46 studentów i 
absolwentów z Florydy, a w 
Gainesville kształciło /ię 31 
absolwentów UAM.

Wydawany w Gainesville 
dziennik „Florida Alligator”, 
opublikował wypowiedź dr. Ja­
mesa Morrisona z uniwer­
sytetu stanowego, który jest 
szefem do spraw wymiany z 
UAM i wielokrotnie iuż bywał 
w Poznaniu. Przewiduje się — 
jak stwierdza J. Morrison — 
zorganizowanie dwóch kolej­
nych kursów amerykańskich 
studentów. Jedna grupa prze­
bywać będzie w Poznaniu od 
19 czerwca do 14 sierpnia 1976 
roku, druga natomiast kształ­
cić się bedzie na uniwersytecie 
poznańskim od października 
przez cały rok akademicki 
76/77. Program naukowy obej 
muje zapoznanie się z historią, 
kulturą, literaturą polską, 
przy czym wszystkie kursy — 
z wyjątkiem językowego — 
nrowadzone będą po angielsku. 
Dr Morrisem, dodał jednak, żę

M^da młodzieżowa. Zjawi­
sko ostatnich lat. Tak 
już wyraźne, że nie spo­

sób go nie dostrzegać, nie 
liczyć się z nim. Klient mło­
dzieżowy jest wobec handlu 
wymagający, a jednocześnie 
wdzięczny, skwapliwie roz­
chwytujący ciekawe propozy­
cje, trafiające w gust nasto­
latków.

W Polsce potrzeby młodych 
klientów zaczął pierwszy zas­
pokajać warszawski „Junior”, 
przyciągając swoimi kolekcja­
mi młodzież z całego kraju.

też i system kształcenia obo- | 
wiązujący w tym korpusie jest | 
bardzo rozbudowany i otacza- I 
ny szczególną troską. W 19 I 
szkołach podoficerskich — m. 
in. w Szkole Zawodowej Ma. 
rynarki Wojennej, wojsk znr 
chanizowanych, pancernych, ra 
kietowych, radiotechnicznych 
kolejowych i drogowych, służ i 
by zdrowia, Wojsk Ochrony ■ 
Pogranicza i innych — ma moż 
ność zdobywać wiedzę i kon­
kretny zawód młodzież w wie 
ku od 17 do 24 lat, posiadają­
ca wykształcenie z zakresu za 
sadniczej szkoły zawodowej 
lub 2 klas szkoły średniej.

Cechą charakterystyczna 
wszystkich szkół wojskowych 
jest to, że były one — i są — 
miejscem szeroko pojętej edu 
kacji obywatelskiej. Żołnierz 
polski zawsze otoczony był sza 
cunkiem i sympatią narodu 
Przez lata całe był symbolem 
walki o niepodległość, ucieleś­
nieniem tęsknot za wolną oj­
czyzną. Dziś być żołnierzem — 
znaczy stać na straży kraju, 
któremu na imię Polska Ludo 
wa.

Informacji o wojskowych 
szkołach zawodowych udziela­
ją wszystkie wojskowe komen 
dy uzupełnień.

HENRYK ZAGANCZYK

Współpraca uniwersytetów
Poznania i Gainesville

ponieważ w czasie 
pobytu w Polsce znajomość
języka jest niezbędna, podczas 
wiosennego semestru zorgani­
zowane zostaną w Gainesville 
kursy języka polskiego.

Obecnie na uniwersytecie w 
Gainesv’llle studiuje i prowa­
dzi badania naukowe 10-oso- 
bowa grupa Polaków. Przeby­
wają oni tam od 16 września 
i pozostaną do końca roku aka­
demickiego 75/76. Aż ośmiu z 
nich ma już ukończone w Pol­
sce doktoraty, a dwóch jest 
asystentami.

Studenci z Poznania i Flory­
dy, uczestniczący w wymianie, 
wzięli udział w dyskusji na te­
mat metod kształcenia stoso­
wanych na polskich i amery­
kańskich uczelniach, wymienia 
11 doświadczenia, rozmawiali o 
dalszych perspektywach roz­
woju naukowego.

Duże zainteresowanie wywo­
łała wypowiedź jednego z dys­
kutantów, dr. Mariusza Mać­
kowiaka, młodego fizyka z po­

Źródło rezerw — w doświadczeniu

Nie tylko moda młodzieżowa
Kiedy w styczniu ubiegłego 
roku w skład Domów Towaro­
wych „Centrum” w Warsza­
wie wszedł poznański „Okrą­
glak”, dla wielkopolskiej mło­
dzieży powstała szansa modne 
go ubierania się bez pielgrzy­
mek do stolicy. Wiosną dyrek 
cja „Okrąglaka” wyszła z ha 
słem — V piętro dla młodzie­
ży. Były więc pokazy awan­
gardowych kolekcji, kampanie 
prasowe, kilka ciekawych se­
rii odzieży. Lecz po niedługim 
czasie pozostało tylko hasło i 
szare, smutne V piętro „Okrą 
glaka”. Na wieszakach znaj­
duje się teraz odzież, która w 
dużej części niewiele ma 
wspólnego nie tylko z modą 
młodzieżową, ale z modą w 
ogóle. Nadal więc poznańska 
młodzież wzdycha do stołecz­
nego „Juniora”. Wizyta w war 
szawskim Domu Towarowym 
przydałaby się handlowcom 
jako lekcja poglądowa o me­
chanizmie funkcjonowania 
młodzieżowego rynku. Czy zre 
sztą tylko tego rynku?

Warszawscy handlowcy „Ju 
niora” wiedzą, że młodzież chce 
być ubrana inaczej niż 
dorośli, że chce wyróżniać się 
z otoczenia pomysłowym stro 
jem i ciekawymi dodatkami. 
Wiedzą też, że najbardziej roz 
chwytywane są propozycje u- 
trzymane w stylu lansowanej 
obecnie na świecie mody dla 
nastolatków, a przy tym do­
stępne dla uczniowskiej, czy 
studenckiej kieszeni. Do tych 
prawd rynkowych dostosowa­
no działania organizatorskie i 
ekonomiczne „Juniora”. Z po­
dróży zagranicznych przywożą 
więc handlowcy wzory awan 
gardowej odzieży lub — pod­
patrzone — opracowują w la 
boratorium i na własną rękę 
zlecają ich wykonanie współ­
pracującym z DT „Centrum” 
zakładom produkcyjnym, po­
magając również przy wyszu­
kiwaniu ciekawych i tanich 
tkanin.

Model działania warszaw­
skich handlowców przejęły z 
powodzeniem niektóre oddzia 
ły terenowe, tworząc własne, 
pomysłowe kolekcje. Na poka 
zie wzorów odzieży wiosennej 
i letniej, zorganizowanym nie 
dawno przez DT „Centrum” 
w Warszawie, duże zaintereso 
wanie wzbudziły właśnie tak­
że kolekcje regionalne. Obec­
nie już nie tylko młodzież war 
szawska ma możliwość modne 
go ubierania się — podobne 
szanse dają nastolatkom m. 
in. oddziały w Kielcach, Lubli 
nie, Szczecinie, Łodzi.

Oddział poznański, który 
należy do czołówki w kraju 
pod względem globalnej war­
tości obrotów, z zaspokoje- 

iniem życzeń młodych klien­
tów boryka się nieustannie. 
W dyrekcji „Okrąglaka” kło­
poty z odpowiednim zaopatrzę

dłuższego znańskiego Instvtutu Fizyki
Molekularnej, który rozpoczął 
pracę na Florydzie w zespole 
prof. Scotta. Stwierdził on, że 
rozwiązuje w kraju podobne 
problemy jak te, nad którymi 
pracuje zespół prof. Scotta w 
Ga‘lnesville, dysponując nie 
gorszą aparaturą niż ta, którą 
zastał na Florydzie.

Od dawna wiadomo, że pol­
ska nauka cieszy się dużym 
uznaniem w świecie, a uczeni 
z innych krajów chętnie zapo­
znają. się z naszymi osiągnię­
ciami. Polscy fizycy są wszę­
dzie mile widziani, także w 
USA. Zacytowana przez nas 
wypowiedź przebywającego w 
USA polskiego fizvka potwier­
dziła 'fakt, że nie przyjeżdża­
my tam wyłącznie aby się 
uczyć, lecz również amerykań­
scy studenci korzystają z na­
szych doświadczeń. I to w tak 
trudnej, wymagającej skom.pli 
kowanej aparatury dziedzinie, 
jaką jest nowoczesna fizyka.

(ama) 

mem V piętra tłumaczy się 
trudnościami obiektywnymi. 
A więc na przykład — nie ma 
etatu dla kogoś, kto byłby 
odpowiedzialny za rynek mło­
dzieżowy. (Czyżby nikt z mło 
dej załogi przedsiębiorstwa
nie chciał podjąć się tego fra 
pującego zadania?) Albo — 
brak odpowiednio dużej po­
wierzchni sprzedaży. (Czy 
modne kurtki, spodnie, bluzecz 
ki zajmują więcej miejsca od 
odzieży, która obecnie znajdu 
je się na wieszakach V pię­
tra?).

Według mnie nie są to obiek 
tywne przyczyny. Przecież nic 
prostszego, jak przejąć meto­
dę wypracowaną (i sprawdzo 
ną) przez pracowników stołecz 
nego „Juniora”. Trzeba jednak 
zorganizować lokalne re 
zerwy w zakładach przemysłu 
odzieżowego na terenie Wiel­
kopolski. Rezerwacja mocy 
produkcyjnych pozwala na 
wprowadzanie nowości z od­
powiednim wyprzedzeniem, 
gdyż pozostawia czas na zapro 
jektowanie najnowszych wzo­
rów.

Poznański „Okrąglak” za­
warł już wprawdzie porozumie 
nia z 11 lokalnymi producen 
tami (m. in. spółdzielnie „Mo­
da” i „Pokój” w Poznaniu, 
ZPO „Romeo” w Zbąszyniu, 
„Polanex” w Gnieźnie), któ­
rzy w ramach rezerw produk 
cyjnych będą szyli odzież z 
materiałów powierzonych 
przez handlowców i według 
wzorów przez nich proponowa 
nych (będzie to m. in. odzież 
z tkanin, które wciąż cieszą 
się powodzeniem, jak teksas, 
czy tweed). W ciągu tego ro­
ku ma być w ten sposób do­
starczony towar o ogólnej war 
tości 25 min zł. Jest to jednak 
niewiele, jeśli weźmie się pod 
uwagę całość — 439 min zł — 
obrotów „Okrąglaka”. Formy 
współpracy z lokalnym prze-
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Złotowski program pedagogiczny

Uczniowska praca 
wszystkim służy

Kiedy przed trzema laty 
wprowadzono obowiązek 
pracy społecznie użytecz 

nej uczniów na rzecz szkoły, 
rodziny i najbliższego środo­
wiska, to na dobrą sprawę nie 
słyszało się głosów sprzeciwu. 
Już po kilku tygodniach funk­
cjonowania zarządzenia minis­
tra okazało się jednak, że wie­
le osób zaczęło mieć teraz wąt­
pliwości typu: co właściwie ro­
bić podczas tych godzin? Zbie­
rać papierki? Porządkować bez 
końca teren wokół szkoły?

Przypomnijmy: roczny wy­
miar czasu pracy fizycznej ucz 
niów w klasach I—IV odpo­
wiada tygodniowemu wymiaro 
wi zajęć lekcyjnych, zaś w kla­
sach starszych ulega on pod­
wojeniu. Każda placówka oś­
wiatowa stoi więc przed odpo­
wiedzialnym zadaniem rozsąd­
nego i celowego wykorzystania 
czasu pracy wychowanków. 
Nie da się ukryć, że nie wszę­
dzie problem ten znalazł szczę 
śliwę rozwiązanie, główną zaś 
przyczynę rozlicznych kłopo­
tów upatrywać trzeba w fak­
cie, iż przez poszczególne szko­
ły traktowany jest on w spo­
sób indywidualny (czy raczej 
indywidualistyczny), w oder­
waniu od rzeczywistych po­
trzeb placówki, środowiska, 
miasta, nade wszystko zaś — 
bez uwzględniania autentycz­
nych potrzeb dzieci i młodzie­
ży.

Błędów i wypaczeń nie 
ustrzegli się także nauczyciele 
szkół w Złotowie (wojewódz­
two pilskie). Szybko jednak do 
szli oni do wniosku, że otrzy­
manej właśnie szansy wycho­
wywania przez pracę nie wol­
no zaprzepaścić. Obliczono tu 
bowiem, że ogólna liczba go­
dzin przeznaczonych na prace 
społecznie użyteczne w miejsco­

mysłem trzeba więc rozsze­
rzyć. Kooperacja taka sprzy­
ja skracaniu drogi towaru do 
odbiorcy, przyspiesza cykl: za 
mówienie — dostawa.

Nie wykorzystane możliwo­
ści tkwią również w systemie 
nakładczym. „Okrąglak” 
współpracuje z chałupnikami, 
którzy szyją koszulki niemów 
lęce i bieliznę pościelową. 
Braki jednak na półkach z 
tymi artykułami nie świadczą 
o rozwiniętej kooperacji. A 
przecież mogłaby ona rozsze­
rzać się. gdyby chałupnicy 
szyli również dla młodzieży, 
choćby tak proste artykuły, 
jak modne obecnie torby z 
teksasu.

Reasumując — możliwości 
zaspokajania potrzeb młodzie 
ży w zakresie modnych stro­
jów mają handlowcy poznań­
skiego „Okrąglaka” niemałe. 
Są to po prostu rezerwy lep­
szego zaopatrzenia, jeszcze 
większych obrotów. Spożytko­
wanie ich przyniosłoby korzy 
ści nie tylko nastolatkom, lecz 
także samym handlowcom. 
Rynek młodzieżowy jest naj­
czulszym barometrem 
w zakresie mody. Jeśli handel 
nauczy się reagować nań 
szybko i sprawnie, będzie to 
doświadczenie przydatne we 
wszystkich branżach, bo przy 
zwyczai do szybkiej reakcji, 
natychmiastowego działania, 
większej operatywności. Sprzy 
jać to także będzie aktywiza­
cji lokalnych producentów, 
umocni współdziałanie wy­
twórców i handlu.

W tym sensie hasło: „moda 
młodzieżowa” ma dla nas o 
wiele szersze znaczenie, doty­
czące nie tylko V piętra 
„Okrąglaka” i nie tylko po­
znańskiego oddziału DT 
„Centrum”.

GRAŻYNA SZELAK

wych szkołach wynosi rocznie 
175 000 godzin! Ponieważ mło­
dzież przebywa w szkołach po 
kilkanaście lat, nietrudno 
ustalić, ile godzin bezpowrotnie 
uległoby zmarnowaniu, gdyby 
ich odpowiednio nie zagospo­
darowano.

Złotowscy pedagodzy postu­
lowali ostatnio wspólną rea 
lizację określonego zadania, w 
wyniku której powstałby 
obiekt służący przez wiele lat 
wszystkim mieszkańcom mias­
ta. Po dyskusji powstała w 
końcu koncepcja realizacji prac 
społecznie użytecznych do ro­
ku 1980. Zadaniem kierownic­
twa każdej placówki jest obec­
nie zaplanowanie określonej 
liczby godzin przypadających 
na każdy rok szkolny i wspól­
ne z młodzieżą ustalenie kon­
kretnych zadań dostosowanych 
do możliwości uczniów. Tak 
więc praca uczniów z klas po­
czątkowych sprowadza się do 
dbałości o czystość i porządek 
w swojej klasie oraz do lżej­
szych prac na szkolnej działce. 
Uczniowie klas starszych szkół 
podstawowych podejmą się,rri- 
in. naprawy sprzętu i wyko­
nania pomocy dydaktycznych, 
zaś w szkołacń ponadpodsta­
wowych prace te zostaną po­
szerzone o samoobsługę w in­
ternatach.

Zdołano już zebrać pierwsze 
doświadczenia. W złotbwskiej 
Szkole Podstawowej nr 1 mło­
dzież urządziła harcówkę, po­
malowała ogrodzenie i szyła 
kostiumy dla zespołu tanecz­
nego. W Szkole nr 2 podjęto 
się modernizacji boiska, w Li­
ceum Ogólnokształcącym odno­
wiono dolną część budynku 
szkoły, w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej wykonano wykopy
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Wychowanie fizyczne w przedszkolu
Pani akurat nie było w 

przedszkolnej klasie, gdy 
niewinny Bolek grzmot­

nął krzesłem w głowę Lolka. 
Poszkodowany okazał się jed­
nak twardogłowy i odniósł sto­
sunkowo niewielką kontuzję. 
Skończyło się wszystko na za­
łożeniu jednego szwa w dyżu­
rującym akurat ambulatorium 
przyszpitalnym oraz nieco bar­
dziej od tego wszystkiego bo­
lesnym zastrzykiem przeciw- 
tężcowym.

Z ciekawości, a nie z innych 
powodów rodzice poszkodowa­
nego zainteresowali się, dlacze­
go coraz częściej dzieci star­
szych klas przedszkolnych po- 
zostają same, bez pedagogicz­
nej opieki. Wynik tego docho­
dzenia przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Okazało się bowiem, 
że panie przedszkolanki od po­
czątku roku zajmują się głów­
nie... inwentaryzacją. Ten po­
wód sprawia, że (chyba nie tyl 
ko w tym przedszkolu) nie ma 
mowy o realizacji programu 
przygotowania dzieci do zajęć 
szkolnych. Tłumaczono to tym, 
że szkoła, do której pójdą dzie­
ci z przedszkola, nie przysłała 
programu, natomiast samo 
przedszkole własnego progra­
mu nie miało nigdy. Stało się 

pod nowy budynek, zaś w Za­
sadniczej Szkole Rolniczej od­
świeżono część pomieszczeń, 
posadzono tysiąc metrów bie­
żących żywopłotu, a na kory­
tarzach położono nowe płytki 
PCW. Do końca roku szkolne­
go Szkoła nr 3 zagospodaruje 
jeszcze przejęty właśnie budy­
nek i jego otoczenie.

Plany prac społecznie uży­
tecznych są składową częścią 
programu rozwoju każdej szkc 
ły do 1980 roku. Młodzież z 
wszystkich szkół, w s p ó 1- 
n i e, jeszcze w roku bieżącym 
rozpocznie realizację wielofunk 
cyjnego ośrodka sportów nad Je 
ziorem Zalewskim, urządzanie 
toru saneczkowego nad Jezio­
rem Babskim oraz placu zabaw 
dla dwu przedszkoli: nr 4 i nr 
5. Wiadomo też już dziś, co zło­
towska młodzież wykona za 
rok (powstanie m. in. teren dla 
narciarzy), za dwa, trzy i czte­
ry lata. Dzięki rozumnej koor­
dynacji położony zostanie kres 
prawdziwym polowaniom na co 
łatwiejsze możliwości „odfaj- 
kowywania” prac, młodzieży 
zaś stworzono szansę zbudowa­
nia własnego ośrodka sportów 
dzięki czemu za kilka lat pow­
staną warunki dla pełnej re­
kreacji w lecie i zimie oraz 
obiekty dla różnych dyscyplin 
sportowych.

Znaleziono więc w tym mieś­
cie sposób na wykorzystanie 
godzin przeznaczonych na pra­
ce społecznie użyteczne; co waż 
ne — przy jednym ognisku uda 
się upiec kilka innych piecze­
ni: nie zawsze najzdrowsza ry­
walizacja między poszczegól­
nymi placówkami znajdzie w 
końcu ujście we wspólnym 
działaniu, zaktywizują się ko­
mitety rodzicielskie i opiekuń­
cze. które nie zawsze przecież 
wiedzą, w jakich formach win 
na przejawiać się ich opieka 
nad placówkami oświatowymi, 
miastu zaś przybędzie bardzo 
potrzebny obiekt. Program, 
który narodził się w Złotowie, 
warto upowszechnić — podob­
ne problemy z wykorzystaniem 
godzin przeznaczonych na pra­
ce społecznie użyteczne istnieją 
przecież wszędzie.

ZYGMUNT ROLA 

więc wątpliwej jakości prze­
chowalnią dzieci od godziny 7 
do 16.

To prawda, że takie — jak 
wyżej opisany wypadki zdarza- 
ią się dość rzadko, ale to chy­
ba zasługa przede wszystkim 
ostrożności samych dzieci. A 
tak nietrudno byłoby wymyślić 
dla nich coś atrakcyjnego, po­
żytecznego zarazem. Na począ­
tek weźmy sport. Kto w ogóle 
u nas słyszał o sporcie i wy­
chowaniu fizycznym w przed­
szkolu. Mówi się o tym czasa­
mi na niektórych konferen­
cjach czy zebraniach w Kura­
torium i to wszystko. A pole 
do popisu jest ogromne.

Nasi sąsiedzi z NRD, a ostat­
nio także z CSRS, wcielają w 
życie bardzo ciekawy program 
wychowania fizycznego w 
przedszkolu. Tam, gdzie są ku 
temu możliwości, uczy się dzie­
ci przede wszystkim pływania. 
Przedszkole może poświęcić 
na to czasu znacznie więcej niż 
szkoła. Dlaczego nie można by­
łoby spróbować więc i u nas?

Oczywiście, mamy mało ba­
senów. Więc może nie wszę­
dzie, ą.le tarn gdzie,, mężna. 
Znam takie młode trenerskie 
małżeństwo,' które w ciągu 20 
godzin lekcyjnych potrafi nau­

Swego czasu, w felietonie 
z cyklu „Nie zawsze na 
linii”, poddałem w wąt­

pliwość słuszność arystoteiesow 
skiego twierdzenia, ze „muzyka 
łagodzi obyczaje”. Wątpliwości 
moje zrodziło kilka imprez mło 
dzieżowych w Arenie, które skła 
niały do stwierdzenia, że muzy­
ka potrafi także wyostrzać oby­
czaje. Artykuł ukazał się w o- 
Kresie kiedy silne były jeszcze 
wrażenia po „fajerwerku” urzą­
dzonym przez młodzież brytyj­
skiej grupie Mud i tuż przed wy 
stępem innej znakomitości bry­
tyjskiej pop musie, zespołu Pro 
col Harum. Organizatorzy nie bez 
kozery obawiali się dalszej es­
kalacji (to słowo rodem z do­
niesień wojennych jest tutaj 
bardzo na miejscu) wybryków 
młodzieżowej widowni.

Nie wiem, czy to potęga sło­
wa drukowanego, czy własna 
refleksja młodej publiczności, 

czy też progr^n przedstawiony 
przez Procol Harum (obok ostre 
go rocka — Bach, J. Strauss) 
— dość, że koncert przebiegał 
w „symfonicznej” atmosferze. 
Owszem był entuzjazm, bo I mu 
zyka była znakomita, ale wszy­
stko w rozmiarach zdrowego roz 
sądku. Tylko należy młodzieży i 
organizatorom życzyć aby wszy 
stkle koncerty młodzieżowe prze 
biegały w podobnej atmosferze.

A wracając do mojego felie­
tonu — napisałem, że należało­
by jednak zastanowić się dla­
czego w Arenie dochodziło do 
ekscesów, teraz, kiedy epoka wy 
buchowego reagowania na mu­
zykę beatową należy do przesz­
łości. Przypomnijmy: głównym 
powodem zakłóceń w przebiegu 
koncertów była demonstrowana 
przez młodzież chęć tańczenia 
na parkiecie Areny, gdy tym-

Fryzury 
na wiosnę 

i lato
Vidal Sasson, który swą mię 
dzynarodową karierię za­
wdzięcza wylansowaniu tzw. 
„geometrycznej fryzury” cze­
sze wiele słynnych aktorek. 
Na zdjęciu: nowe fryzury za­
projektowane przez Sassona 
na sezon wiosenno-letni i 

ich autor. 
Fot. — CAF

czyć 6-latków poprawnego pły­
wania. Gdyby tak spróbowano 
u nas, może niedługo pływanie 
wyczynowe nie byłoby w Pol­
sce przysłowiowym kopciusz­
kiem. Może i my mielibyśmy 
takie „cudowne dziecko” pły­
walni, jak wspaniała zawod­
niczka NRD Kornelia Ender.

Albo — pytając dalej — dla­
czego w zimie w naszych przed 
szkołach nie uczy się dzieci jaz 
dy na łyżwach? Dlaczego wciąż 
w lecie i w zimie najbardziej 
popularną zabawą ruchową jest 
„kółko graniaste”?

Takie „dlaczego” można by 
mnożyć w nieskończoność.

Czas chyba pomyśleć, aby 
wychowanie fizyczne dotarło 
do naszych przedszkoli i aby 
prowadzili je prawdziwi fa­
chowcy, pedagodzy dobrze przy 
gotowani. Jeden instruktor — 
specjalista mógłby prowadzić 
zajęcia w 2—3 przedszkolach w 
ciągu dpia. Trudno przecież 
wymagać, aby przedszkolaki 
żyły samym sportem. Musi te 
zajęcia prowadzić jednak facho 
wiec, a nie pani, która podczas 
naukj w Liceum Wychowaw­
czyń Przedszkoli, ze względu 
na wyimaginowany przez swą 
mamę wątły stan zdrowia 
zwolniona była, przez lę.karzą z: 
obowiązkowych zajęć WF.

MARIAN KĘPSKI

Super
czasem przeszkadzały w tym u- 
stawione tam krzesła.

Koncert powinien pozostać 
koncertem. Czyż jednak można 
się dziwić młodzieży, że szuka 
okazji do tańca, przy dobrej mu 
zyce, jeżeli w Poznaniu nie ma 
miejsca gdzie mogłaby się do 
woli wytańczyć. Gdzież te osła­
wione dyskoteki?

W Estradzie Poznańskiej przyj 
rżano się dokładnie niepokoją­
cym zjawiskom występującym 
na koncertach młodzieżowych. 
Najłatwiej byłoby ograniczyć li­
czbę takich imprez. Estrada po­
stanowiła zaryzykować. Skoro 
młodzież chce tańczyć oddajmy 
jej parkiet Areny — powiedzia­
no w instytucji znanej ze śmia­
łych inicjatyw. I w ten sposób 
kalendarz imprez młodzieżowych 
wzbogaciła „żywa dyskoteka”. 
Zapewniono niezwykle atrak 
cyjny program. Zespół Ge­
neral i Sarolta Zalatnay 
z Węgier, Halina Frącko­
wiak z zespołem Hokus i Ta­
deusz Woźniak — to gwiazdy pro 
gramu. Wzbogacą go jeszcze ze 
społy mniej znane, ale prezen­
tujące wysoki poziom: Kram, 
Ergo, Dzikie Dziecko, Apokalip­
sa.

Jak przyjmie młodzież poznań
HUMOR I SATYRA^^^-

Tłada Hufca Harcerskiego 
“ im. Czerwonych Kosynie 

rów z Wejherowa przyjęła 
„Bolka i Lolka” w skład swe­
go szczepu, a akt nadania 
członkostwa ZHP przesłano dc 
Studia Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej. Zarząd Głów 
ny Ligi Ochrony Przyrody mia 
nował Lolka (młodszego i grze 
czniejszego, kochającego zwie 
rzęta i przyrodę) młodzieżo­
wym strażnikiem przyrody, a 
twórcy scenariuszy filmowych 
przygód obu sympatycznych 
urwipołciów Leszek Mech i 
Władysław Nehrebecki otrzy­
mali honorowe złote odznaki 
LOP. W bm. „Polskie Nagra­
nia” w Warszawie wypuszcza 
ją na rynek bajki z „Bolkiem 
i Lolkiem” na płytach długo­
grających „longplay”. Pierw­
szą bajką będzie „Królowa Zi­
ma”, muzykę do bajek „Boi-

Pozafilmowe życie 
„Bolka i Lolka"

ka i Lolka” skomponowali Ta 
deusz Kański i Janusz Mentel. 
Okładka atrakcyjnej płyły 
jest rodzajem osobliwej gry, 
w której pionkami są posta­
cie Bolka i Lolka. W przygo­
towaniu znajduje się drugi 
„longplay” z tej serii pt. 
„Czarodziejskie zwierciadło”.

Ponadto nakładem wydaw­
nictwa serbo - łużyckiego (!) 
„Domowina” w Budziszynie 
(NRD) ukaże się w języku łu­
życkim i niemieckim książko­
wa seria przygód Bolka i Lol­
ka. Autorami tekstu są rów­
nież L. Mech i W. Nehrebec­
ki, zaś wykonawcą barwnych 
i oryginalnych rysunków 
twórca postaci plastycznych 
w filmie — Alfred Ledwig. 
Pierwsze dwie pozycje przy­
gód Bolka i Lolka w obrazkach 
z tekstem — to „Orinoko” i 
„Złote Miasto Inków”, (j)

Arena
ska tego typu imprezą? Czyż po­
trafi bawić się kulturalnie? Je­
stem przekonany, że „Super A- 
rena”, bo taką nazwą opatrzo­
no imprezę, zdobędzie sobie 
wiernych i potrafiących się kul­
turalnie bawić, entuzjastów. Dla 
jednych będzie to koncert dla 
innych zabawa taneczna. Arena 
jest duża, miejsca więc starczy 
dla wszystkich. Estrada sprze- 
daje bilety tylko na trybuny o- 
kalające parkiet, kto więc będzie 
chciał tylko słuchać pozostanie 
po prostu na swoim miejscu. 
Na „Super Arenę” Estrada za­
prasza 1 i 2 kwietnia (w sumie 
4 imprezy).

„Super Areną” zainteresowała 
się telewizja. Reżyser Stefan 
Mroczkowski śledzić będzie pier 
wsze programy by ewentualnie 
z następnych uczynić tworzywo 
audycji telewizyjnej w typie ener- 
dowskiego programu „Rund”. 
Muzyka beatowa sprawdza się 
na ekranie telewizyjnym szczegół 
nie kiedy wraz z muzykami uka 
zuje się młodzieżową publicz­
ność. Młode, rozbawione twarze 
to miły widok nawet jeżeli mu­
zyka towarzysząca nie wszyst­
kim telewidzom odpowiada.

ANDRZEJ KOSMALA

OBYWATELSKIEJ

P~awie 28 lat mija od 
Kongresu Jedności Mło­
dzieży Polskiej. Trzy 

miesiące przed Kongresem., 25 
kwietnia 1948 roku, kierownic 
twa czterech organizacji: Za­
rząd Główny Związku Walki 
Młodych, Rada Naczelna Or­
ganizacji Młodzieży Towarzys­
twa Uniwersytetów Robotni­
czych, Zarząd Główny Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci” i Rada Związkowa Związ­
ku Młodzieży Demokratycz­
nej, podpisały deklarację o jed 
ności młodzieży polskiej: „Je­
steśmy młodym pokoleniem 
Polski, które swą wiedzę, za­
pał i zdolności może zastoso­
wać w twórczej pracy, w bu­
dowie siły i szczęścia Rzeczy­
pospolitej. Chcemy być w pier 
wszych szeregach jej budow­
niczych”.

Tak powstał Związek Mło­
dzieży Polskiej, organizacja 
młodego pokolenia Polski Lu 
dowej, jednocząca w swoich 
szeregach coraz szersze rze­
sze patriotycznej młodzieży 
miast i wsi.

Statut ZMP tak określał ce 
le i zadania Związku: „ZMP 
rozwija w sercach młodzieży 
miłość Ojczyzny, pobudza za­
pał do walki o jej rozkwit i 
świetność, o nietykalność jej 
granic, o dobrobyt i szczęście 
narodu, o zbudowanie Polski 
socjalistycznej, w której znik 
nie raz na zawsze wyzysk i 
krzywda ludzka, zapanuje nie 
podzielnic sprawiedliwość i 
braterstwo między ludźmi,, swo 
bodnie będą się rozwijać ma­
terialne i duchowe siły naro­
du i jednostki”.

Związek Młodzieży Polskiej 
rozniecał zapał młodzieży do 
pracy dla Ojczyzny. Złotymi 
zgłoskami wpisały się brygady 
młodzieżowe w fabrykach i 
kopalniach, w pegeerach; set­
ki tysiące młodych robotni­
ków, tysiące młodych inżynie 
rów zdawało swój życiowy e- 
gzamin na placach wielkich 
budów planu sześcioletniego.

Lata przełomu (1955—1956) 
cechuje przejście do nowych, 
znacznie większych i trudniej 
szych zadań. Trzeba było też 
pracować inaczej, po nowemu. 
Przyszedł więc czas na głęb 
szą refleksję. II Zjazd ZMP 
(na przełomie stycznia i lute­
go 1955 r.) postawił zasadni- 
cez pytanie: — Jaka ma być 
ta organizacja, czego spodzie­
wa się po ZMP młodzież?

Z serdecznej troski, aby 
ZMP jak najlepiej wywiązy­
wał się ze swoich zadań, wy­
nikały gorące spory i ostra 
nieraz krytyka niedostatków. 
Jak się później miało okazać, 
słuszne hasło „Uczmy się śmie 
lej krytykować i więcej wy­
magać od siebie” zostało zwich 
r.ięte. W krytyce błędów prze 
kroczono barierę zdrowego roz 
sądku.

III Plenum ZG ZMP, w 
sierpniu 1956 roku, zdając so­
bie sprawę z konieczności u- 
sunięcia oczywistych błędów, 
które wynikały głównie z nas 
tępstw „kultu jednostki”, po 
stanowiło zwołać w lutym 
1957 roku nadzwyczajny III 
Zjazd. Powołana została ko­
misja dla przygotowania pro­
jektu deklaracji ideowo-pro- 
gramowej i statutu ZMP.

Wydarzenia w międzynarodo 
wym ruchu komunistycznym, 
jak mówiła wówczas w refe­
racie na Plenum ZG jego 
przewodnicząca Helena Ja­
worska, były „wielkim i trud 
nym przeżyciem dla tej mło­
dzieży, która uczciwie i szcze­
rze, z pełną ufnością i wiarą 
wiązała się z ruchem rewolu­
cyjnym, z ideą socjalizmu”. Ty 
siące młodych ludzi wyszło z 
tego wstrząsu zahartowanych. 
Ale byli i tacy, również wśród 
aktywistów Związku, którzy 
ulegli wahaniom, rozczarowa­
niom i nieufności. Oni to kry 
tykując wszystko do przesa-

Jedność
organizacji

młodzie­
żowych

dy, tworzyli podatny grunt 
do uprawiania różnego rodza­
ju demagogii, awanturnictwa 
i wrogiej działalności. I to bez 
względu na to, czy chcieli te­
go, czy nie.

Na dalszych losach ZMP 
zaważyła również ówczesna sy 
tuacja w partii. Na wspom­
nianym już Plenum ZG ZMP 
mówił o tym otwarcie sekre­
tarz ZG, Jan Szydlak: „W 
naszej partii nie ma tego, co 
bym nazwał «stawką na mło­
dzież-. Nie ma pełnego prze­
konania w aktywie partyj­
nym, we wszystkich organiza 
cjach partyjnych, że sprawa 
młodzieży jest sprawą partii 
i że bez młodzieży partia nie 
wychowa następców”.

Do III Zjazdu ZMP nie do­
szło. Jesienią 1956 roku, pod 
naciskiem różnych sił, tych, 
które dążyły do oczyszczenia 
Związku z błędów, i tych nie 
cierpliwych, co to zwykli „wy 
lewać dziecko razem z kąpie­
lą”, a nade wszystko w atmos 
ferze aktywizacji elementów 
rewizjonistycznych i likwida- 
torskich, Związek Młodzieży 
Polskiej został rozwiązany.

Oddany sprawie socjalizmu 
i Polski Ludowej, ofiarny i 
zahartowany aktyw oraz świa 
doma część członków ZMP, 
działając pod kierownictwem 
partii, doprowadziły do utwo­
rzenia Związku Młodzieży So­
cjalistycznej i Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. W później­
szym czasie powstały również 
Koła, Młodzieży Wojskowej. 
Związek Harcerstwa Polskie­
go i Zrzeszenie Studentów Pol 
skich rozwijały w tym trud­
nym okresie szerszą działal­
ność społeczną, wypełniając 
luki powstałe w różnych śro­
dowiskach.

ZMS i ZMW, a także pozo­
stałe organizacje młodzieżowe, 
nawiązując do bogatych tra­
dycji ideowych poprzedników, 
starały się od początku włą­
czać swoich członków, a tak­
że szersze kręgi młodzieży do 
urzeczywistniania polityki par 
tii. Uświadamiały młodym lu­
dziom sens ideologii i pro­
gramu PZPR.

Nową politykę wobec mło­
dzieży rozpoczął VI Zjazd 
PZPR. Ogromne znaczenie dla 
ideowego umocnienia i poli­
tycznego okrzepnięcia organi­
zacji młodzieżowych miało 
VII Plenum KC PZPR, poświę 
cone w całości sprawom mło­
dego pokolenia. Partia rozpo­
częła bezpośredni dialog z mło 
dzieżą. O głębokich zmianach 
w założeniach programowych 
i działalności związków mło­
dzieży świadczy przyjęcie waż 
nego dopełnienia w nazwach 
tych organizacji: Związek So­
cjalistycznej Młodzieży Wiej­
skiej, Socjalistyczny Związek 
Młodzieży Wojskowej, Socjali 
styczne Zrzeszenie Studentów 
Polskich. W pracy nad reali­
zacją uchwał partii młodzież 
i jej organizacje sprawdzały 
swoją wartość. Wyrazem dą­
żeń jednościowych było po­
wołanie Federacji Socjalisty­
cznych Związków Młodzieży 
Polskiej.

Młodość pragnie rzeczy wiel 
kich, chce pozostawić po so­
bie trwały ślad w historii. 
Szansę tę stworzyła młodemu 
pokoleniu partia i władza ludo 
wa. W warunkach budowy roz 
winiętego społeczeństwa so­
cjalistycznego staje się nie­
odpartą koniecznością utworze 
nie jednej organizacji młodzie 
ży pracującej. Ma ona przyjąć 
nazwę: Związek Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. Jest 
to naturalnym dążeniem człon 
ków i aktywistów ZMS, 
ZSMW, SZMW, wyrazem ich 
ideowej dojrzałości.

ZDZISŁAW PIS
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Wspólna książka
socjologów 

polskich i radzieckich
W tych dniach ukazała się 

w Moskwie w wydawnictwie 
„Nauka” książka w języku ro 
syjskim, będąca rezultatem 
współpracy naukowców pol­
skich i radzieckich: „Proble­
my rozwoju struktury społecz 
nej w Związku Radzieckim i 
Polsce” pod redakcją M. M. 
Rutkiewicza i W. Wesołowskie 
go oraz pod auspicjami Akade 
mii Nauk ZSRR i Polskiej A- 
kademii Nauk. Książka obej­
muje trzynaście studiów o teo 
retycznym i empirycznym cha 
rakterze. Pierwotnie ukazała 
się w języku angielskim jako 
monografia przygotowana na 
VIII Światowy Kongres Socjo 
logiczny w Toronto. Polska e- 
dycja tej pracy jest w druku.

Czy wzrośnie jakość usług?

o

W plenerze, w atelier, w studio

Gastronomia po nowemu
Rozszerzenie zasięgu i podniesienia poziomu funkcjonowa­

nia gastronomii oraz nowe uprawnienia dla kierowników 
zakładów — to podstawowe kierunki opracowanego ostat­
nio programu działania w tym ważnym dziale usług na la­
ta 1976—77.

Mowa jest w tym programie 
poczynaniach uwzględniają_

cych społeczne odczucia i wy­
chodzących naprzeciw potrze­
bom ludności. Kładzie się bo­
wiem duży nacisk na wykorzy 
stanie wszystkich środków pro 
wadzących do usprawniania 
codziennej obsługi konsumen­
tów; wydawania większej ilo­
ści posiłków obiadowych w re 
stauracjach i barach; znaczne 
go zwiększenia liczby punktów 
małej gastronomii — barowej.

Wprowadza się zmiany w tra 
dycyjnym jadłospisie kawiarń; 
spora część tych placówek bę­
dzie również zajmowała się 
przyrządzaniem szybkich, jed- 
nodaniowych posiłków.

Polscy turyści zatrzymani w USA

Z amerykańską wizą

Dąży się także do rozwoju 
gastronomii osiedlowej wyda­
jącej obiady abonamentowe i 
na wynos. Dość znacznie ma 
być rozszerzona sieć stałych i 
sezonowych punktów sprzeda­
ży lodów i z bogatszym wybo­
rem różnych słodyczy. Zakła­
dy gastronomiczne, zlokalizo­
wane w pobliżu szkół mają za 
jąć się też przygotowywaniem 
gorących posiłków dla ucz­
niów.

Zniesiono szereg formalistycz- 
nych przepisów w tej dziedzi­
nie. Fundusz dyspozycyjny na 
takie wydatki jak zakup za­
stawy stołowej itp. oraz drób 
ne opłaty za naprawy umoż­
liwi większą gospodarność. Ko 
lejnym jej elementem jest rów 
nież możność kupowania w 
sklepach i na bazarach róż­
nych artykułów spożywczych, 
potrzebnych do kuchni.

Pełną realizację wielu zmian 
w funkcjonowaniu gastronomii 
— stwierdził dyr. Tabernaeki 
— dobra współpraca z wła­
dzami terenowymi, od których 
zależy np. uzyskanie dodatko­
wych lokali, czy też odpowied 
nie zaopatrzenie zakładów.

Należy się spodziewać, że de 
cyzje które składają się na 
program doskonalenia działa­
nia gastronomii zacz,nie pro­
centować już w sezonie let­
nim. (PAP)

Powstają nowe 
filmy polskie

G
orący okres pracy trwa obec­
nie w polskich zespołach fil­
mowych. Wkrótce zostanie 

ukończonych kilkanaście nowych 
polskich filmów przeznaczonych za 
równo dla kin jak i dla telewi­
zji-

W zespole filmowym „Tor” 
trwają prace nad montażem i u- 
dźwiękowieniem „Naszego człowie 
ka”, w którym laureat tegorocz-
nych „Drożdży” (przyznawanych
przez redakcję „Polityki”), reali­
zator pamiętnego filmu telewizyj­
nego „Personel” — Krzysztof Kieś 
lowski, zamierza przedstawić dy­
rektora kierującego wielkim przed 
sięwzięciem inwestycyjnym, bory­
kającego się z typowymi w takich 
sytuacjach konfliktami, rodzącymi 
się zarówno w kierowanym przez 
niego kombinacie budowlanym, 
jak 1 w codziennych sprawach 
miejscowej ludności.

W środowisku inteligencji tech­
nicznej rozgrywa się film Andrze­
ja J. Piotrowskiego, realizowany

do aresztu w Chicago
'ielkie było zdumienie pięciu
obywateli polskich, którzy >w 
sobotni wieczór, 28 lutego br.

samolotem „Panamu” przybyli z 
Warszawy do Chicago. Na lotnisku 
urzędnik amerykańskiej służby 
imigracyjnej odebrał im paszporty 
i przez tłumacza poinformował, że 
są podejrzani o chęć podjęcia pra­
cy zarobkowej względnie pozosta­
nia na ałe w USA i dlatego będą 
zatrzymani do poniedziałku, do 
ezasu rozprawy w urzędzie imigra- 
cyjnym.

Nie pozwolono im skontaktować 
się z czekającymi na lotnisku 
członkami rodzin i pod eskortą od­
prowadzono do aresztu „Panamu” 
w pobliżu lotniska.

Przedstawiciel linii lotniczej „Pa­
nam” usiłował przekonać mnie, że 
linia nie posiada aresztu, lecz je­
dynie motel, w którym zatrzymani 
otrzymają bezpłatnie nocleg i wy­
żywienie. Trudno jednak zgodzić 
się z tym twierdzeniem, skoro Po­
lacy pozostawali tam pod opieką 
uzbrojonej strażniczki i nie tylko, 
że nić pozwolono-im skontaktować 
się telefonicznie z rodzinami w 
Chicago ani z konsulatem general­
nym PRL, ale również nie pozwo­
lono im nawet podchodzić do 
e^ten — przynajmniej zadecy­
dowała strażniczka, która — z pn- 
wodu nieznajomości przez Polaków

USA”, 
więc w 
strzeni 
rium

Powstąje pytanie, gdzie 
takim razie byli — w prze- 
kosmicznej czy na teryto-
Stanów

Przedstawicielom
Zjednoczonych? 
konsulatu nie

pozwolono również uczestniczyć w 
rozprawie przed urzędnikiem 
„immigration”, jaka odbyła się w 
poniedziałek ok. godz. 10. Dodaj­
my ,dla uzupełnienia, że tego dnia 
zatrzymani zostali zbudzeni przez 
strażniczkę o godz. 5 rano i nie 
otrzymali żadnego pożywienia. 
Pierwszy łyk strawy mogli kupić 
za własne pieniądze dopiero w bu­
dynku urzędu imigracyjnego, cze­
kając na rozprawę.

Ostatecznie wszystkim pozwolono 
pozostać na obszarze Stanów Zjed­
noczonych, zgodnie z wizą, wyda­
ną im przez konsulaty USA w Pol­
sce; nie trzeba jednak wiele wy­
obraźni by zgadnąć, jak wszyscy 
zatrzymani oceniają tego rodzaju 
postępowanie władz imigracyjnych 
w Chicago, nie spotykane zresztą 
w żadnym innym kraju świata i 
jak będą wspominali to swoje
pierwsze zetknięcie z 
ziemią, o której tyle

amerykańską 
słyszeli.

ALOJZY MĘCLEWSKi

Jakie zmiany w organizacji 
p 1 ac ó wek g as t r ono m ic z n y c h
sprzyjać mają realizacji pro­
gramu? Z wypowiedzi dyr 
Zjednoczenia Przemysłu Gas_ 
tronomicznego — Benona Ta- 
bernackiego wynika, że funda 
mentalnym założeniem zmian 
jest nadanie kierownikom za­
kładów nowych uprawnień, a 
co się z tym wiąże znacznie 
szerszych kompetencji. Zakład 
gastronomiczny — a nie przed 
siębiorstwo — staje się obec­
nie podstawową komórką gas­
tronomii; a jego kierownik — 
faktycznym gospodarzem. Kie 
równik, posiadający licencję, 
która jest legitymacją jego 
kwalifikacji, decyduje o wszy 
stkich istotnych dla zakładu 
sprawach. On — a nie dyrek­
cja przedsiębiorstwa ustala ko 
go zatrudni, ilu pracowników 
liczyć powinna załoga zakła­
du, jaka ma być wysokość in­
dywidualnych wynagrodzeń, a 
także który z trzech obowią­
zujących systemów płac uznać 
za najbardziej korzystny dla 
swej placówki. Ważne jest rów 
nież znaczne ograniczenie i u- 
proszczenie systemu rozliczeń.

Produkcja wartości
115 milionów złotych

Dokończenie ze str. 1

700 MWh. Istnieje też możli­
wość obniżenia wartości zapa 
sów materiałowych o 13,8 min 
zł w stosunku do wielkości za 
planowanej oraz zmniejszyć 
udział w kosztach produkcji 
strat na brakach do 2,7 pro­
cent.

Analiza rezerw produkcyj­
nych załóg fabryk HCP była 
tematem wczorajszej Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go HCP. W konferencji udział
wziął m. 
PZPR w 
śada. W 
mowano,

in. I sekretarz KW 
Poznaniu Jerzy Za- 

czasie obrad poinfor 
iż w współzawodni-

ctwie międzyfabrycznym zą 
rok 1975 I miejsce po raz trze 
ci z kolei zajęła załoga W-2, 
czyli Fabryki Silników Okrę­
towych. (map)

języka angielskiego kontakto-
wała się z nimi w języku nie­
mieckim.

A przecież wszyscy ci Polacy 
przybyli do Stanów Zjednoczonych 
legalnie. Kazimierz B. do wujka 
w Chicago z wizą wydaną przez 
konsula USA w Krakowie, podob­
nie jak Anna B., która przyleciała 
do męża stale przebywającego w 
Chicago. Ważną wizę amerykańską 
posiadała również w swym pol-
skim paszporcie Halina S. 
mierz B.

Konsulat generalny PRL 
cago, poinformowany o

i Kazi-

w Chi- 
sprawie

przez jednego z krewnych zatrzy­
manych osób, miał duże trudności 
w uzyskaniu informacji o miejscu 
pobytu obywateli polskich. Przed­
stawicielom konsulatu nie pozwo­
lono również — wbrew zwyczajom 
panującym na całym świecie — 
skontaktować się z zatrzymanymi. 
Przedstawiciel chicagowskiego biu­
ra imigracyjnego zakaz ten tłuma­
czył tym, że zatrzymane osoby 
„nie przekroczyły jeszcze granicy

Cukierki nadziewane
...rubinami

Niezwykłego odkrycia dokonali 
pracownicy brygady operacyjnej 
szczecińskiego urzędu celnego w 
czasie kontroli jednego ze stat­
ków. Celnik sprawdzając kabinę 
chciał poczęstować się znajdujący 
mi się tam cukierkami. Po rozpa 
kowaniu okazało się. iż wewnątrz 
znajdują się... rubiny. W czasie 
sżęzegółowćj kontroli stwierdzo­
no później, iż wszystkie cukierki 
będące w tej kabinie miały to 
osobliwe nadzienie. Sprawa jest 
obecnie przedmiotem dochodze­
nia,.

Szlachetne kamienie są dość 
często przedmiotem przemytu. 
Ostatnio zatrzymano podróżnego, 
który miął przyklejonych plastra 
mi na ciele kilkadziesiąt drogich 
kamieni — rubinów, szafirów itp.

Graniczna powszedniość — to je 
ringu przede wszystkim bluzki, 
peruki, dzianina itp. W ubiegłym 
roku pracownicy brygady opera­
cyjnej największego w kraju szcze 
cińskiego urzędu celnego zatrzy­
mali blisko 5 000 nielegalnie przy 
wożonych peruk. 2.251 bluzek, ok. 
1900 parasolek. Zatrzymano także 
22.600 opakowań kremu Nivea. 
1.826 butelek wody kolońskiej ..Pra 
stara” i zagraniczne środki płat­
nicze wartości 1.200.000 złotych.

Równocześnie uchroniono przed 
wy więzieniem z kraju liczne dzie 
ła sztuki — obrazy, rzeźby, stare 
książki, ńrzedmioty sztuki ludo­
wej. (PAP)
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w zespole „Pryzmat” — 
układ”. Grupa kolegów ze 
przygotowuje zespołowy 
układu elektronicznego.

„Wielki 
studiów 
projekt 
Spięcia

emocjonalne i konflikty towarzy­
szące takim przedsięwzięciom po­
wodują, że jeden z projektantów, 
posądzony o karierowićzostwo od­
chodzi. Po kilku latach, jako przed 
stawiciel instancji nadrzędnej wra

ca po to, by złagodzić nabrzmia­
łe w zwaśnionym przedsiębiorstwie 
napięcie.

Problemy społeczne, moralne i e- 
tyczne stanowią kanwę trzech ko­
lejnych, będących na ukończeniu 
filmów: „Zawiłości uczuć”. „Za­
grożenia” i „Zofii”. W pierwszym 
z nich w lirycznym tonie przed­
stawione zostaną losy pielęgniarki 
PCK, opiekującej się samotnymi, 
starszymi ludźmi. „Zofia”, w zało 
żeniach autorów stanowić będzie 
portret starej kobiety, mieszkanki 
domu opieki społecznej, której 
smutną egzystencję umila myśl, że 
zamieszka wspólnie z rodziną, któ 
ra otrzyma mieszkanie w nowym 
bloku. „Zagrożenie” to dramat po 
ruszający temat odpowiedzialności 
za zbrodnie hitlerowskie, a jego 
zawiązanie akcji stanowi tutaj wy 
jazd byłej więźniarki Majdanka do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie wy­
stąpi ona w procesie przeciwko 
strażniczce z tego obozu.

Ponadto w przygotowaniu znaj­
duje się kilka filmów poświęco­
nych niedawnej przeszłości. We , 
współpracy z Japonią — „Ognie są 
jeszcze żywe”: historia miłości Fol 
ki i Japończyka, na którą cień rzu 
ca ją wspomnienia z przeszłości —■ 
Powstania Warszawskiego, Oświę-
cimia, Hiroszimy.
nie' to film

,Czerwone cier- 
p oś więc on y re-

Polsko-szwedzka
umowa o rybołówstwie

23 bm. odbyła się w MSZ wy 
miana dokumentów ratyfika­
cyjnych umowy między rzą­
dem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej a rządem Królestwa 
Szwecji w sprawie wzajemne­
go przyznania prawa uprawia 
nia rybołówstwa w ich stre­
fach rybołówstwa morskiego, 
podpisanej w Sztokholmie dnia 
9 grudnia 1975 roku. Zawar­
ta umowa przyznaje statkom 
polskim i szwedzkim prawo u- 
prawiania rybołówstwa w czę 
ściach stref rybołówczych obu 
państw. Jest ona kontynuacją 
tradycyjnie dobrej współpracy 
polsko-szwedzkiej w rejonie 
Morza Bałtyckiego. (PAP)

wolucji 1905 roku. Akcja „Krótkie 
go życia” rozgrywa się w 1949 ro­
ku na Podhalu, gdzie jedna z nie­
licznych organizacji terrorystycz­
nych zamierza przedostać się na 
Zachód.

Z filmów lżejszego gatunku w 
zaawansowanym stadium produk­
cji jest komedia o zabarwieniu 
kryminalnym „Brunet wieczorową 
porą” oraz „Traktat” — historia 
oficera MO, który z braku dowo­
dów postanawia zwolnić bandytę, 
lecz przekonany o jego winie na­
dal tropi przestępcę.

Powstąje również kilka filmów i 
seriali przeznaczonych dla telewi­
zji, z których najciekawiej zapo­
wiadają się „Polskie drogi”. Reży­
ser Janusz Morgenstern zamierza 
w sześciu półtoragodzinnych, barw 
nych odcinkach przedstawić wo­
jenne losy Polaków poprzez dzie­
je młodego podchorążego. Główne 
role obsadzili aktorzy tej miary 
co Beata Tyszkiewicz, Aleksander 
Bardini. Zofia Mrozowska. Jan En 
glert. Henryk B^k. Leszek Herdc- 
gen. Stanisław Mikulski. Obecne 
trwają zdjęcia atelierowe, (ask)

Ba

Na temat tegorocznych za­
dań i przewidywań Źjed 
noczenia Gospodarki Tu 

rystycznej wypowiedział się 
ostatnio na łamach „Trybuny 
Ludu” dyrektor wspomniane­
go przedsiębiorstwa — Edgar 
Kaczmarek. Podkreślił on, że 
zjednoczenie nadzoruje i ko­
ordynuje działalność 9 biur 
podróży, 34 terenowych przed 
siębiorstw turystycznych, 22 
przedsiębiorstw hotelowych, 
będących samodzielnymi jedno 
stkami pod znaną w kraju i 
za granicą nazwą „Orbis”, dwu 
zarządów inwestycji, zagrani­
cznymi spółkami w Nowym 
Jorku, Kolonii i Sztokholmie 
oraz 16 placówkami informa­
cyjnymi za granicą. Uwidacz­
nia to, jak bardzo w ostat­
nich latach rozwinęła się u nas 
gospodarka turystyczna. W 
tym roku przewiduje się 20- 
proceritowy wzrost sprzedaży 
krajowych usług za złotówki, 
a o 30 proc, mają się zwięk­
szyć wpływy dewizowe — w 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym.

Istotną poprawę ilości i ja 
kości usług zamierza się uzy­
skać przede wszystkim po­
przez umocnienie terenowych
przedsiębiorstw 
nych.

turystycz-

O tegorocznych innowac­
jach PBP „Orbis” czyta

mach
liśmy niedawno na ła- 
„Życia Warszawy”. Dy-

rektor przedsiębiorstwa, Miro 
sław Szymański, zwrócił szcze 
golną uwagę na nowe kierun 
ki wycieczek zagranicznych, 
jakie w nadchodzącym sezo­
nie urządzi „Orbis”. Będą 10 
wyjazdy do: Japonii, Mongolii 
i Wietnamu. Dwukrotnie 
zwiększy się liczba polonij­
nych czarterów z USA i Ka-
nady, więcej 
skich wyjedzie 
tym ostatnim 
interesowanie

turystów pol- 
do ZSRR. W 
przypadku za- 
jest znacznie

większe niż możliwość oferty 
„Orbisu”.

Wczasami krajowymi „Or­
bis” zamierza obsłużyć w tym 
roku 55 000 osób. Godne uwa 
gi jest to, że wczasowiczów 
lokować się będzie nie tylko 
w atrakcyjnych rejonach, ale 
także poza Zakopanem, Sopo­
tem czy Krynicą. Na cele 
wczasowe wynajęto ponad 100

Turystyczny przekładaniec
© WZROST USŁUG O CO ZAPOWIADA „ORBIS” © NA MAZURACH — 
STREFY CISZY © CENTRUM ŻEGLUGI PROMOWEJ > PODZIEMIA DLA 
WYCIECZKOWICZÓW ® REKORDY FREKWENCJI

pensjonatów w górach i nad 
morzem. Na liście nowych o- 
środków wczasowych „Orb:- 
su” znalazły się: Maków Pod 
haleński, Rajcza, Węgierska 
Górka i inne.

WOlsztyńskiem 43 jeziora 
zostaną objęte strefą ci­
szy — taka jest decyzja 

tamtejszej WRN. Ponadto o- 
chroną przed hałasem otoczo­
no rzeki: Krutynię, Babiecką 
Strugę, Spychowską Strugę i 
Wydąg (od jeziora Umląg). a 
także olsztyńskie rezerwaty 
przyrody, ośrodki wczasowe i 
kolonijne, campingi, pola na­
miotowe, plaże oraz piesze 
szlaki turystyczne. Ochroną 
objęto też kilkanaście jezior 
w pobliżu Olsztyna, Szczytna. 
Lidzbarka Warmińskiego, Re­
szla, Morąga, Kętrzyna i Do­
brego Miasta oraz częściowo 
jeziora: Drwęskie, Pauzeńskie. 
Jeziorak, Płaskie, Rucewo 
Małe, Dąbrowę Małą i Barto- 
żek. ,

W strefach ciszy obowiązu­
je zakaz używania silników 
spalinowych oraz włączania 
— poza pomieszczeniami zam 
kniętymi — megafonów, apara 
tów radiowych, magnetofo­
nów itp. 

/

Świnoujście jest obecnie 
centrum żeglugi promo­
wej do Skandynawii. 

Stanowi ono port macierzysty 
promów posażersko-samocho- 
dowych „Skandynawia” i „Wa 
wel” oraz kolejowo-samocho- 
dowego „Mikołaj Kopernik”. 
Do roku 1980 flotylla promo­
wa będzie tu dysponować sze 
ścioma jednostkami. W związ­
ku z tym rozbudowuje się 
dworzec promowy.

Z inicjatywy władz Kłodz 
ka (woj. wałbrzyskie), a 
przy pomocy grupy na­

ukowców z AGH w Krakowie 
oraz ekip z przedsiębiorstwo

FLOTY
S hotele białej

urządzi się ekspozycję zabyt­
ków archeologicznych, sale ze 
zbiorami narzędzi pracy z 
różnych epok, a także winiar 
nię. Niestety, ze względu na 
trudne warunki pracy udostęp 
nienie podziemnej trasy tury 
storn ma nastąpić dopiero 4 
grudnia — w tegoroczną Bar 
bórkę.

robót górniczych, zabezpieczo­
no liczne w tym mieście pod­
ziemne korytarze. Do turysty 
cznego zagospodarowania wy-
brano chodniki i sale,

Jak pisaliśmy w jednym 
dzistowie k. Kołobrzegu

w któ-

rych m. in. zachowały się 
fragmenty portali z XVI i 
XVII w. Wszystko to połączo 
no w jedną trasę o długości 
około 500 m. Na tym szlaku

z poprzednich „przekładańców”, w Bu- 
otwarto w tym roku zajazd pod nazwą

„Kasztelański”. Ma on 21 miejsc noclegowych 
cji. C!eszy się już teraz dużym powodzeniem, 
można wypożyczać konie wierzchowe. Zajazd

i 140 w restaura- 
Latem bedzie tu 
podlega PGR-owi

Budzistowo.
Na zdjęciu: wnętrze zajazdu.

CAF — fot. Kraszewski

Atrakcyjność 
ośrodków i 
sprawia, że

niektórych 
obiektów 

trafia do
nich coraz więcej turystów. O
swoistych 
co pewien 
regionów, 
jak pisze

rekordach donosi 
czas prasa różnych 
Oto w ub. roku — 
„Kurier Polski” —•

zabytkową Pszczynę, jej mu­
zeum, park i skansen wsi ślą
skiej odwiedziło 10 000 
Liczba ta świadczy o 
większej popularności

osób. 
coraz 

tego
małego miasteczka. Natomiast 
100 000 turystów, w tej licz­
bie 1 300 z zagranicy, zwiedzi­
ło w zeszłym roku Białowieżę 
i jej okolice. Znaczną frekwen 
cję notuje się także w otwar­
tym przed trzema laty piane 
tarium lotów kosmicznych w 
Olsztynie. Do tej pory bawiło' 
tu ponad pół miliona gości i 
zwiedzających. W sezonie pre 
zentuje się tutaj 12 różnych 
programów popularnych z cy 
klu wiedzy o wszechświecie i 
podbojach Kosmosu.

W styczniu br. utworzono 
przedsiębiorstwo trzecie­
go armatora. Jest nim 

Polska Żegluga Bałtycka z 
siedzibą w Kołobrzegu. Przed 
siębiorstwo to przystąpiło do 
realizacji programu turystyki 
morskiej. W nadchodzącym se 
zonie letnim pełniej ma być 
wykorzystana biała flota. 
PŻB przystąpi także do budo­
wy kompleksów hoteli i mote 
li. W kwietniu ma się rozpo­
cząć budowa liczącego 
miejsc hotelu „Lux” w Gdy­
ni, przy skwarze Kościuszki. 
Podobnej wielkości hotel ma 
stanąć także w Świnoujściu. 
Ponadto Gdynia, Świnoujście, 
Kołobrzeg i Ustka otrzymać 
mają do 1979 roku hotele kla­
sy turystycznej na 500 — 600 
miejsc.

E. C.



im zawarczą motory na leszczyńskim torze
» -

Żużlowcy Unii golowi do sezonu
zwartego kwietnia nastą­

pi tegoroczna inaugura­
cja I ligi żużlowej. Leszczyń­
ska Unia — jedyny reprezen­
tant Wielkopolski w ekstrakla­
sie — swój pierwszy mecz z 
Kolejarzem Opole rozegra 
przed własną publicznością. 
Chcąc dowiedzieć się o przy­
gotowaniach leszczynian do 
nadchodzącego sezonu, zwróci­
liśmy się do wiceprezesa do 
spraw żużlowych Unii, zasłu­
żonego działacza kultury fizy­
cznej — Henryka Woźniaka, z 
prośbą o poinformowanie czy­
telników „Głosu” o formie za­
wodników oraz o tegorocznych 
planach sekcji żużlowej.

— Od grudnia ubiegłego ro­
ku pierwsza drużyna i rezerwy 
pod opieką dr. Mariana Misia­
ka przechodziły suchą zaprawę 
w sali. W lutym br, zawodni­
cy przebywali na zgrupowaniu 
kondycyjnym w Świnoujściu. 
Ostatnio ośmiu naszych żużlów 
ców uczestniczyło w turnieju

Lech — FF Kalmar 3:0 (1:0)

Szwedzcy l-ligowcy rozczarowali
W towarzyskim spotkaniu piłkarskim rozegranym we wtorek na 

stadionie Lecha w Poznaniu gospodarze pokonali szwedzki I-ligowy. 
zespół FF Kalmar 3:0 (1:0). Bramki dla poznaniaków zdobyli: w 38 
min. Dwornik, w 62 — Wojciechowski i w 86 — Frąckowiak. Sędzio­
wał M. Kustoń z Poznania. Widzów ok. 2.000

Lech: Turek ,(46 min. Zakrzew 
ski), Tomkowiak, Z. Nowak, Stęp- 
czak (od 46 min. Smorawiński), 
Barczak, Rogalski, Dwornik, Ko­
wal (od 46 min. Głoziński), Biała- 
Sik, Frąckowiak, Wojciechowski 
(od 65 min. Niedzwiedziński, od 
87 min. Jarosław Nowak).

FF Kalmar: Stroem, Hult, 
Nilmert, Oehrn, Andreasson (od 72 
min. Carlsson), Bossedt, Axelsson, 
Andersson, Weenerstrom, Lun- 
berg, Erlandsson.

Beniaminek szwedzkiej I ligi z 
miejscowości Kalmar położonej o 
450 km na północ od Ystad oka­
zał się bardzo słabym przeciwni­
kiem. Kolejarze wygrali 3:0, choć 
z pierwszego zespołu kiepsko.
statnio spisującego się Lecha, w 
I połowie grało jedynie trzech za­
wodników, a mecz ukończył tylko 
jeden z nich (Barczak). Nie wie­
my, czy trener poznaniaków A. Hra 
decki miał tak doskonałe rozpo­
znanie przeciwnika, czy też oba­
wiał się ewentualnych dalszych 
kontuzji, w każdym razie decyzja 
o wypróbowaniu licznej grupy re­
zerw była słuszna.

Trzeba od razu powiedzieć, iż ci, 
którzy zastąpili „etatowych” I-li- 
gowców, spisywali się zupełnie nie 
źle. Wykazywali sporo chęci do 
gry, walczyli niemal o każdą pił­
kę, starali się często strzelać. A

dzie zespoły koszykarek 
mogą szukać silnych part 

nerów? Chyba nie na zacho­
dzie Europy, w której poszczę 
gólne państwa, z wyjątkiem 
może Francji i Włoch, re­
prezentują słabszy poziom niż 
Polska, ale w takich krajach 
jak ZSRR, Czechosłowacja, 
Bułgaria czy Rumunia. Koszy- 
karki poznańskiego AZS-u 
wybrały Brno, gdzie zmierzyły 
się z miejscowym zespołem 
Kralovopolska Strojirna.

W składzie ekipy zabrakło 
oczywiście Gumowskiej i Jóź 
wiak, uczestniczących w przy 
gotowaniach kadry narodo­
wej. Biorąc też pod uwagę, że 
druga połowa marca, to dla 
naszych zespołów okres roz- 
trenowania po meczach ligo­
wych, trudno było liczyć na 
sukcesy poznańskiego zespołu. 
Tym bardziej, że przeciwnik 
był bardzo silny.

W Czechosławacji rozgryw­
ki ligowe jeszcze trwają, a 
Kralovopolska na 6 kolejek 
przed końcem zajmuje drugie 
miejsce w tabeli z przewagą 2 
punktów nad Slovanem Bra­
tysława. Miejscowy zespół 
wystąpił w swym najsilniej­
szym składzie z reprezentan­
tkami kraju Davidovą i Nech- 
vatalovą. W tej sytuacji głów 
nym celem wyjazdu do Brna 
— w myśl założeń trenera 
Wiśniewskiego — było spraw­
dzenie młodzieży na tle silne­
go przeciwnika. W rozgrj w- 
kach ligowych z różnych wzglę 
dów nie zawsze jest to mozh- 
we, a mecze towarzyskie są 
świetną ku temu okazją. W 
zespole znalazło się 11 koszy­
karek: Jergen, Kamińska,
Ludwiczak, Małecka, Micha­
łowska, Nowak, Pawlik, Sur- 

indywidualnym w Guestrov. 
Jeżeli pozwolą warunki (roz­
mokły tor), rozpoczniemy zaję­
cia na torze pod kierunkiem 
trenera Andrzeja Pogorzel­
skiego.

Jak przedstawia się sprawa 
motocykli?

— U progu sezonu w zasa­
dzie nie mamy żadnych trud­
ności ze sprzętem. Motocykle 
sa odpowiednio przygotowane 
przez dwóch mechaników Ry­
szarda Strzelbickiego i Zeno­
na Nowaczyka. Przy pracach 
tych bardzo aktywnie pomaga­
li Zdzisław Dobrucki oraz po­
zostali żużlowcy.

Obawiamy się jednak, że bo­
gatsze od nas kluby mają już 
specjalne opony żużlowe „Dun- 
lop-Special”, nie mówiąc już o 
silnikach czterozaworowych.

— Kto jest przewidziany do pier­
wszej drużyny?

— Wszystko będzie zależało 
od aktualnej formy. W każ­
dym razie pod uwagę brani sa:

wszystko to nie było łatwe, gdyż 
mecz odbywał się na grząskim, 
śliskim boisku.

Spośród 28 aktorów błotnego wi­
dowiska najlepsze wrażenie pozo­
stawił po sobie duet bramkarzy Le 
cha. Zarówno Turek, jak i Za­
krzewski — przynajmniej po dwa 
razy każdy — skutecznie interwe­
niowali w tzw. beznadziejnych sy 
tuacjach. Raz więc jeszcze potwier 
dżiła się opinia, żę cały tercet 
bramkarzy Lecha reprezentuje wy 
soki poziom, a brak Karweckiego 
w danym meczu nie stwarza kło- 

o-A? potów trenerom, czego nie można
powiedzieć o innych formacjach.

A. K.

Kilometrowy bieg 
dziennikarzy

Do wczorajszej informacji na te 
mat Międzynarodowych Biegów 
Przełajowych w Ostrzeszowie, któ 
re odbędą się w tym mieście 4 
kwietnia br. zakradł sie błąd. 
Uczestniczący w tej imprezie 
dziennikarze sportowi przebiegną 
dystans kilometrowy. Prze­
praszamy.

Brneńska lekcja koszykarek AZS-u
Korespondencja z Czechosłowacji

macewicz, Wieczorek, Wilk i 
Ziętarska.

Pierwsze spotkanie akademi 
czki przegrały 55:75. Punkty 
dla naszej drużyny zdobyły: 
Ziętarska 18, Jergen 14, No­
wak 13, Małecka 8, Micha­
łowska 2. Mecz został prze­
grany różnicą 20 punktów, 
lecz odniosłem wrażenie, że 
gospodynie nie wykorzystały 
pełni swoich możliwości.

Na szczególną pochwałę w 
tym pojedynku zasłużyła Zię­
tarska i to nie tylko dlatego, 
że uzyskała najwięcej pun­
któw. Grała ona bowiem prze 
ciwko wspomnianej wyżej 
Davidovej, zawodniczce uzna­
nej za najlepszą środkową ostat 
nich mistrzostw Europy junio 
rek w Vigo. Davidova dyspo­
nuje dobrymi warunkami fi­
zycznymi, jak na środkową 
jest bardzo sprawna i mimo 
młodego wieku już doświad­
czona. Ziętarska w konkuren­
cji z tą zawodniczką zaprezen­
towała wiele dobrych zagrań 
zarówno w ataku, jak i w obro 
nie.

Tych, którzy bliżej znają poz 
nańską koszykarkę, zaintere­
suje zapewne wśród zdobyw­
czyń punktów nazwisko No- 
wakównej. W Brnie po raz 
pierwszy widziałem w akcji 
tę zawodniczkę. Ma ona jesz­
cze sporo niedostatków w 
wyszkoleniu, ale jest bar- 
dzo waleczna, a większość z 
swoich 13 punktów zdobyła z 
ładnych indywidualnych wejść 
pod kosz.

Zdzisław Dobrucki, Zbigniew i 
Bernard Jąderowie, Jerzy Ko­
walski, Mariusz Okoniewski, 
Czesław Piwosz, Stanisław Tu­
rek, Kazimierz Wójcik i Ste­
fan Smoła. W zespole zabrak­
nie utalentowanego Kazimierza 
Adamczaka, k<óry w br. star­
tować będzie w angielskim ze­
spole Birmingham. Kierownic­
two Unij dużo obiecuje sobie 
po tych jego startach.

— Jak wygląda sprawa zaplecza?
— Nauczeni przykrym do­

świadczeniem, kiedy swego 
czasu z braku rezerw nie było 
komu zastąpić kontuzjowa­
nych zawodników, od kilku lat 
prowadzimy szkółkę młodzie­
żową, pod kierunkiem doświad 
czonego łowcy talentów — tre­
nera Andrzeja Pogorzelskiego. 
Pod jego okiem wyszkoliło się 
już kilkunastu dobrze zapo­
wiadających się zawodników, 
jak Roman Jankowski, Ry­
szard Buśkiewicz i Stanisław 
Pogorzelski. Trójka ta ma 
szanse znaleźć się niedługo w 
pierwszym zespole. Aktualnie 
w zajęciach szkółki uczestni­
czy 10 chłopców, wśród któ­
rych Zenon Dudziak powinien 
na wiosnę zdać egzamin licen­
cyjny.

— Co sądzicie o powiększeniu I 
ligi z 8 do 16 zespołów'?

— Uważamy to za bardzo 
słuszne pociągnięcie, ponieważ 
większa liczba drużyn, daje 
zawodnikom możliwość czę­
stszych startów, a o to przecież 
chodzi.

— Którą drużynę uważacie za 
najsilniejszą?

— Groźne będą prawie 
wszystkie zespoły, jednak do 
najsilniejszych zaliczam Stal 
Gorzów, Włókniarza Często­
chowa, Spartę Wrocław i Ko­
lejarza Opole.

— A wasze aspiracje?...
— Jeżeli nie będzie nas 

prześladował pech, mam tu na 
myśli kontuzje zawodników, 
powinniśmy uplasować się w 
środku tabeli. W tym sezonie 
cheemy dać szanse młodym, by 
ich wypróbować w ciężkich 
bojach.

— Czy obok spotkań ligowych, 
odbędą się również w Lesznie im­
prezy międzynarodowe?

— Na razie nie znamy „roz­
kładu jazdy” kontaktów mię­
dzynarodowych. Czynimy na 
własną rękę starania o zakon­
traktowanie spotkań z jedną z 
czołowych drużyn Związku 

' Radzieckiego, Szwecji, NRD 
lub Austrii. Obok meczy ligo­
wych, Memoriału im. A. Smo-

Do drugiego meczu gospoda­
rze przystąpili w trochę zmie­
nionym składzie bez kilku czo 
łowych zawodniczek. Również 
trener Wiśniewski nie sko­
rzystał w pierwszej połowie 
ze swych najlepszych koszy­
karek; w tej części gry na 
parkiecie przebywały: Wieczo 
rek, Surmacewicz, Ludwiczak, 
Nowak, Wilk, Pawlik i Ka­
mińska. Niestety, poznanianki 
nie zaprezentowały się zbyt 
korzystnie.

Ustępowały rywalkom wa­
runkami fizycznymi oraz przy 
gotowaniem sprawnościowym 
i wyszkoleniem technicznym. 
Wprawdzie nie można było im 
odmówić ambicji, lecz ich 
poczynania były bardzo niepo­
radne. Pozwalały się ubiegać 
w dojściu do piłki, w zajmo­
waniu dogodnych pozycji pod 
koszem, grały mało agresyw­
nie, wolniej biegały od prze­
ciwniczek, a na dodatek gra­
ły nerwowo, czego konsekwen 
cją były niecelne podania, rzu 
ty z nieprzygotowanych pozycji 
i błędy techniczne. Nic dziwne 
go, że do przerwy zdobyły za­
ledwie 18 punktów, a ich ry­
walki 38. W zasadzie do każ­
dej z zawodniczek można by­
ło mieć zastrzeżenia, toteż tre­
ner Wiśniewski nie szczędził 
w przerwie swoim podopiecz­
nym słów krytyki.

Po zmianie stron na parkiet 
wyszła silniejsza piątka: 
Jergen. Ziętarska, Michałow­
ska, Małecka i Nowak. Zaczęły 
one odrabiać straty, lecz na 
całkowite ich zniwelowanie 

czyka, turnieju par o puchar 
prezydenta Leszna, imprezy o 
puchar Wojewódzkiej Federa­
cji ZSMP, w Lesznie odbędą 
się jeszcze turniej o Złoty Kask 
i półfinał indywidualnych mi­
strzostw Polski.

— Jak przedstawia się kolejność 
dalszych spotkań mistrzowskich?

— Układ terminarza jest dla 
nas raczej pomyślny. W pier­
wszej rundzie gościć będziemy 
u siebie jeszcze: Włókniarza 
Częstochowa, Falubaz Zielona 
Góra i Wybrzeże Gdańsk, a 
wyjeżdżamy natomiast do Sta­
li Gorzów, Polonii Bydgoszcz, 
Stali Toruń i ROW-u Rybnik.

— Dziękuję za rozmowę, życząc 
żużlowcom Unii osiągnięcia Jak 
najlepszych wyników w tegorocz­
nych występach.

Rozmawiał:
MARCIN RYDLEWICZ

Dwa cele 
polskich piłkarzy 

w Chorzowie
Przed niespełna dwoma laty po­

jedynek polskich piłkarzy z Ar­
gentyną w Stuttgarcie elektryzo­
wał opinię publiczna na długo 
przed rozpoczęciem spotkania. 
Tamten mecz miał bowiem decy­
dować o dalszej karierze Pola­
ków w mistrzostwach świata, a 
zwycięstwo 3:2 było pierwszym 
krokiem ku największemu sukce­
sowi polskiego futbolu.

Dzisiaj na Stadionie Śląskim 
dojdzie ponownie do konfronta­
cji obu drużyn. Inna stawkę i 
rangę mieć będzie ten mecz w 
Chorzowie, oba zespoły wystąpią 
w znacznie zmienionych składach, 
a wynik nie będzie miał takiego 
znaczenia, jak wówczas w RFN. 
Dla Argentyńczyków mecz z Pol 
ską — to kolejna okazja prze­
egzaminowania młodych reprezen 
tantów i podpatrzenia stylu grv 
potencjalnego rywala w Mistrzo­
stwach Świata - 78. Europejskie 
tournee gospodarzy tej imprezy 
jest bowiem jednym z etapów 
przygotowań do finałowego tur­
nieju o Puchar FIFA.

Podobnie traktuje mecz z Argen 
tyną trener Kazimierz Górski, z 
tym. że nasz selekcjoner ma znacz 
nie mniej czasu niż trener Argen 
tyńczyków Cesar Menotti. Two­
rzy bowiem reprezentacyjny team 
na Igrzyska w Montrealu.

K. Górski pragnie wypróbować 
w środę wszystkich 16 powoła­
nych piłkarzy, poszukuje bowiem 
pełnowartościowych reprezentan­
tów. by wypełnić słabsze punkty 
w zespole. Ze szczególnym zain­
teresowaniem śledzić będą kibice 
i szkoleniowcy grę kandydatów 
na pozycje: drugiego stopera 
(Gorgon. Janas), w linii pomocy 
(Deyna, Cmikiewicz. BOniek. Kup 
cewicz). lewoskrzydłowego (Kmie­
cik). W ostatnich meczach ligo­
wych najwyższa formę wykazali: 
K. Kmiecik, L. Cmikiewicz. Z. Bo 
niek, H. Wawrowski, G. Lato. A. 
Szarmach, ais warunki atmosfe­
ryczne wypaczyły w wielu wvpad 
kach przebieg wydarzeń na bo-is- 
ku.

Oczekiwać można chyba dobrej 
gry Polaków. Nasi piłkarze mają 
przed sobą dwa cele: osiągnąć ko 
rzystny rezultat w oficjalnym me 
czu z ceniona reprezentacja Ar­
gentyny i powiększyć swój kre­
dyt zaufania u trenera Górskiego. 
T osy olimpijskich nominacji już 
się bowiem waża... (PAP)

nie starczyło czasu i pozna­
nianki zeszły z boiska pokona­
ne 56:68. Jergen, która grała 
tylko po przerwie, zdobyła 18 
punktów, a pozostałe punkty 
uzyskały: Ziętarska 11, Sur- 
mącewicz 10, Nowak 6, Micha­
łowska 4, Ludwiczak, Wieczo­
rek i Małecka po 2 oraz 
Wilk 1.

W swym trzecim występie 
* przeciwko reprezentacji 

juniorek Brna koszykarki 
AZS-u zaprezentowały się 
znacznie korzystniej niż po­
przedniego dnia, mimo że prze 
ciwnik wcale nie był dużo 
słabszy. Zwyciężyły ostatecz­
nie 64:56, choć przewaga 
punktowa była momentami 
znacznie większa. I tym ra­
zem trener Wiśniewski sko­
rzystał z usług wszystkich 
swoich zawodniczek.

W meczu tym ponownie naj 
skuteczniejszą była Jergen zdo 
bywając dla AZS-u 19 
punktów; pozostałe uzyskały: 
Ziętarska 12, Michałowska 8, 
Kamińska 7, Wilk 6, Ludwi­
czak i Małecka po 4, Nowak i 
Wieczorek po 2.

Kierownictwo ekipy było za 
dowolone z meczów w Brnie. 
Trener Wiśniewski, kiedy żeg 
nał się ze swym kolegą po fa­
chu z Kralovopolskiej Strojir- 
ny — Z. Bobrovskym mówił: 
„możecie przyjechać do Poz­
nania w każdej chwili. Zagra­
my z wami bardzo chętnie, bo 
od was możemy się dużo na­
uczyć”.

WIESŁAW ŁUCZAK

Kogo bardziej cenić?
Felieton pod powyższym tytułem opublikowany przez 

nas w minioną środę w cyklu „Co o tym sądzicie” Po­
święcony był temu jakich pracowników cenić wyżej: ofiar 
nych i gotowych do poświęceń, ale posiadających łuki w 
wykształceniu zawodowym czy też wykształconych, dobrze 
przygotowanych do zawodu ale ograniczających się do 
wykonania tylko tego, co do nich należy. Temat wzbudził 
zainteresowanie Czytelników, chociaż większość z nieh 
uprościła dylemat utożsamiając fachowość z wyższym w?- 
kształceniem. Wszystkim dzię kujemy za listy, których pew­
ną część ze skrótami publikujemy.
"Zdziwię się, że w ogóle o 
JJ tym piszecie. Przecież ci 

wszyscy starsi ludzie — na­
zwani nieprzygotowanymi do 
zawodu, prawie już zrobili 
swoje — pracowali i pracują 
ofiarnie. W ciągu minionych 
lat nie staliśmy w miejscu, 
zrobiono bardzo dużo. Uwa­
żam, że ludzi tych należy ce­
nić. Jestem młoda, ale przy, 
kładem dla mnie są właśnie 
starsi. Młodzieży należy się 
dużo, ale nie wszystko i nie 
kosztem tych, którzy swoją 
pracą przyczynili się do od­
budowy Polski, takiej jaka 
ona jest. Uważam, że trzeba 
wymagać od ludzi wykształ­
conych dużo, bardzo dużo Po 
mysłów, pracy i zaangażowa­
nia, to oni mają duże zarob­
ki, do ich wykształcenia pań­
stwo dopłaca i oni w pierw- 
szej kolejności powinni spła­
cić dług, bo jak dotąd to te­
go nie widać. Musimy uszano 
wać tę dobrą pracę tamtych 
lat, tych ludzi. Trzeba pomy­
śleć aby chętnym, jeżeli ko­
nieczność tego wymaga, umoż 
Uwić nauczenie się zawodu. 
Teraz się mówi, że wszyscy 
mamy możliwość uczenia się, 
tylko już nie wszystkim star­
cza sił czy zdrowia do nauki, 
dlatego nie możemy lekcewa­
żyć tego poświęcenia i pracy 
ludzi starszych. Nasi ojcowie 
czy matki, bo tak ich trzeba 
nazwać, zasłużyli sobie na 
uznanie, a my młodzi musimy 
to zrozumieć, przecież my na­
rzekać nie możemy.

EMILIA WALTER 
Gdynia

P.S. jestem w Poznaniu przejaz 
dem, ale czytając „Głos Wielko­
polski’* postanowiłam podzielić 
się moimi myślami.

"Temat mnie osobiście in- 

krajem ludzi kształcących 
się”.

Stworzono młodzieży moż­
ność kształcenia się i przy po 
mocy państwa łatwiej jest o- 
becnie dojść do zawodu o wyż 
szych kwalifikacjach.

Jednakże pracownicy o du­
żym stażu jak i obecnie bar­
dziej wykwalifikowani fachów 
cy byli i nadal są państwu po 
trzebni i dlatego nie urażę 
chyba nikogo gdy opowiem 
się za remisem.

HELENA KOSOWICZ 
Dolsk

Gestem pracownikiem o 
0 40-letnim stażu pracy. ■

W zdecydowanej większości 
pracowałem na kierowniczych 
(lub kontrolujących innych) 
stanowiskach. Wypowiadam 
się jednoznacznie, że cenić na 
leży wyżej tych, którzy mają 
luki w wykształceniu, lecz wy 
kazują dużo szczerych chęci, 
gotowi są zawsze do wykony­
wania zadań wymagających 
ofiarności. Stwierdzałem w 
mojej praktyce zawodowej, że 
właśnie ofiarność, pełne zaan 
gażoroanie i z poświęceniem 
pokonywanie trudności rekom 
pensowały umiejętności i zdól 
naści. Ci ludzie na swój spo­
sób uzupełniali swoje wiado 
mości, mimo że nigdy nie zdo 
bywali tytułów naV'twych. 
Dzięki tym właśnie ludziom 
tak dużo zrobiliśmy dla Pol­
ski Ludowej w ostatnich 31 
latach. Nienależyte ich trak­
towanie jest często źródłem 
konfliktów. Stwierdzam, że 
wyżej należy cenić ofiarność 
bo w niej jest dużo umiejętno 
ści. Nie ujmując nic ofiarnym 
pracownikom wykształconym 
stwierdzam, że dużo jest ta­
kich, którzy nie angażują się 
zbyt mocno w sprawy wybi^ 
gające poza ich obowiązki, a 
nawet nie zawsze należycie o- 
bowiązki te wypełniają.

Z. Ł. 
Piła

l^ależy cenić dobrych, 
zdolnych fachowcótc i 

odpowiednio ich wynagradzać. 
Może nie zawsze są ofiarni 
ale z czasem — gdy się należy 
cie oceni ich walory i odczują 
to w portfelu, obudzi się u 
wielu i ta zaleta — ofiarność. 
Ludzie tego pokroju wiedząc 
na co ich stać postępują w 
myśl maksymy „do, ut des”. 
Korzyść z ich pracy większa.

Ofiarność też ma swój czas 
i granice. Były lata, w których 
ofiarność była potrzebą s^rca 
i ducha, o czym pamięta star­
sze pokolenie, a młodszym 
jest ona coraz bardziej obca.

Dobre chęci i ofiarność nie 
wyrównają miernych umiejęt 
ności i zdolności.

W. JANKOWSKI 
Środa Wlkp.

Listy krótkie l rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oubltkulemy. 
Zastrzegamy prawo skracana 
korespondencji. Naw adres: 
..Głos WielkopnlsH*  fdsrr*ka  
pocztowa 1074 M-SM Poznań.

* teresuje, gdyż wielokrot 
nie ludzie z cenzusem nauko­
wym nie dorównują ludziom 
zdolnym wiedzą wykazaną w 
pracy. Nie dochodzą do gło­
su, bo nie mają dyplomu, któ 
rego z różnych powodów nie 
mogli zdobyć. Ich pracowitość 
i rzetelna praca oraz wiedza 
nie jest z tej przyczyny do­
ceniana w zakładzie procy, 
mimo iż całe serce wkładają 
w swoją i nie swoją robotę. 
Luki i braki w wykształceniu, 
a więc brak dyplomu, nia- 
rabiają szczerymi chęciami, 
poświęceniem i zapałem — 
licznymi usprawnieniami, wy 
nalazczością, co jednak jest 
niedoceniane przez kierownic­
two zakładu pracy. Często lu­
dzie z wyższym wykształce­
niem praktycznych wiadomo 
ści nie mają i ich nie naby­
wają, bo mają już dyplom i 
są odpowiednio do tego wy­
nagradzani.

Dlatego jestem zdania, że 
powinny być brane pod uwa­
gę kryteria oceny pracy, a 
nie tylko „dyplom”, który 
uspokaja i pozwala spoczywać 
na laurach.

WŁODZIMIERZ BONTUR 
Złotów

Cfiiadomo — Polska powsta 
W ła z ruin i gruzów. Od­

budowy zniszczonego kraju 
podjęli się ludzie o nie wy­
sokich kwalifikacjach zawado 
wych. W prymitywnych wa­
runkach powstały budynki- — 
fabryki, uczelnie i dopiero po 
tern powstało hasto „Polska

STRON*  —T
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Informacje
HODOWLA JEDWABNIKÓW DODATKOWY DOCHOD

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienniczymi
i Skórzanymi, Poznań, ul. Obotrycka 61 telefon 750-41

1323-K1
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MEJ*

W ZWIĄZKU Z LIKWIDACJĄ 
punktu usługowego 

elektrotechnicznego w „Okrąglaku” 
zgłoszenia

dot. świadczonych usług przez ten punkt 
będą przyjmowane do dnia 3. IV. 1976 r.

W DYREKCJI PDT „CENTRUM
ul. Mielżyńskiego 14, pokój 36.

Po wyznaczonym terminie 
zgłoszenia nie będą przyjmowane.

1748-K1

Przetargi
RSW „Prasa - Książka - Ruch” Przedsiębior­
stwo Upowszechnienia Prasy i Książki w Po­
znaniu, Oddział Poznań - Wschód, ul. Żydow­
ska 2/3 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY — 
roboty remontowo - konserwacyjne i 

— malowanie farbą olejną ca 95 kiosków,

na
to:

— malowanie 30 sklepów i innych pomiesz­
czeń,

—; pokrycie dachów kiosków 1 X papą smoło­
wą na 75 kioskach, z materiałów powierzo­
nych przez zamawiającego oraz częściowo 
z materiałów wykonawcy. Obiekty położo­
ne są na terenie m. Poznania i okolic oraz 
Nowego Tomyśla.
Oferty w zalakowanych kopertach z napi­

sem „Przetarg” należy składać w Dziale Admi­
nistracyjno - Gospodarczym przy ul. Świerko­
wej 8 (Dębiec) na całość robót lub też na posz­
czególne branże. Tam też można otrzymać śle­
pe kosztorysy i potrzebne informacje.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu po ukaza­
niu się ogłoszenia w prasie w Dziale Admini­
stracyjno - Gospodarczym przy ul. Świerko­
wej 8 o godz. 10.

Termin rozpoczęcia robót:. 7 dni po zawar­
ciu umowy.

Termin zakończenia robót: malarskich do 
dnia 30 lipca 1976 r.; dekarskich do dnia
30 września 1976 r.

Do wzięcia udziału 
się przedsiębiorstwa 
i prywatne.

w przetargu zaprasza 
państwowe, spółdzielcze

Obecność oferentów na przetargu jest pożą­
dana.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, ewentualnego unieważnienia przetargu 
w całości lub w części bez podania przyczyn.

1653-K1

Instytut Kształcenia Nauczycieli 
i Badań Oświatowych w Poznaniu 

ul. Stalingradzka 52

zawiadamia,

iż z dniem 24 lutego 1976 roku

ULEGŁ ZMIANIE NUMER TELEFONU.

Aktualny numer telefonu 573-78
39735g

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Tclewizyj 
nych, Oddział w Poznaniu, al. Marcinkowskie­
go 20 — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Praca o Nauka
Kamieniarz potrzebny za­
raz. Tarnowo Podgórne,' 
ul. Cmentarna — warsztat. 

___________ 41367g

Kupię filmy do wyświe­
tlania 8 mm oraz sprze­
dam 2 zestawy kolejki 
„Pico”. Tel. 732-74. 39526g

Samotna starsza pani, cho 
ra, poszukuje osoby do 
prowadzenia domu, ze spa 
niem lub z dochodzeniem, , 
na 4 godziny. Ul. Kościel- 1 
na 1 m. 4, państwo Brzós- 1

Snopowiązałkę WC-3 ko­
paczkę ciągnikową do zie 
mniaków, ciągnik Zetor 
niski, sprzedam. Jan Po­
morski, Pyszczyn, koło 
Gniezna. 42718g

Sprzedam 2 dywany bukle 
2X3 m, kurtkę skórkową 
brązową — damską. Tel. 
33>13-27, godz. 16—19.

42727g

ATRAKCYJNY ZAWÓD BUDOWLANY |

kowie. 43079g
Przyjmę blacharza lub ślu 
sarza, z umiejętnością spa 
wania elektrycznego. War 
sztat blacharski, Poznań, 
ul. Wiślana 49, tel. 477-59, 
na wysokości ul. Dąbrow-

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca C. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

41427g

Sprzedam przyczepy ciąg­
nikowe. Władysław Inda, 
Gniezno - Winiary. 38979g

skiego 219. 41241g
Murarzy i robotników — 
przyjmę. Józef Kopacz, Po 
znań, ul. Łęczycka 9.

39440g
Dyplomanci udzielają korę 
petycji z matematyki, che 
mii. Tel. 63-905, Kaczma-

Progi, ramy nośne do sa- 
mochodów wszystkich ty­
pów, wykonuje na zamó­
wienie warsztat blachar­
ski, ul. Wiślana 49, tel. 
477-59. Na wysokości ul. 
Dąbrowskiego 219. 41270g

rek. 39505g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię altanę albo płyty 
na barak. Żydowska 30 
m. 3. 39537g
Sekreterę biedermeier — 
kupię. Oferty z ceną „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
39472g.

Sprzedam piec c. o. 18 m!. 
Edward Mydlarz, Koszuty, 
63-022 Słupią Wielka, gmi­
na Środa Wlkp. 39435g
Sprzedam sypialnię sty­
lową Ludwik XIV. Kry­
styna Ksycka, Witkowo 
k. Gniezna, ul. Płk. Hyn-
ka 5 m. 6. 39488g
Sprzedam MZ Trophy. Ma 
rian Andrzejewski. Czer­
wonak, ul. Okrężna 1.

39540g

Samochody
Kupię samochód ciężaro­
wy ropniak oraz Zuka, w 
dobrym stanie. Oferty’ — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41358g.

zdobędziesz podejmując naukę w
PRZEDSIĘBIORSTWIE UPRZEMYSŁOWIONEGO
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W POZNANIU
w zawodach:

murarz, cieśla, monter instalacji, elektromonter, 
stolarz, ślusarz, blacharz.

Otrzymasz wynagrodzenie :
I klasa 520 zł, II klasa 1.200 zł, III klasa 1,200 zł.
STYPENDIUM ŻYWNOŚCIOWE — ZAKWA­
TEROWANIE W NOWOCZESNYM INTERNACIE.

Sprzedam ciągnik jedno­
osiowy Ursus C 308, z kom 
pletem narzędzi. Kazi­
mierz Wieliński, Bieżdzia 
dów, gmina i poczta Zer 
ków, woj. Kalisz. 323p
Sprzedam telewizor Ame­
tyst 102, stolik (ławę), ta­
borety miękkie, szafkę do 
telewizora, stół składany, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, ul. Owsiana 5a m. 8. 

39422g

Sprzedam Syrenę de Lux, 
odbiór Polmozbyt. Tel. 
479-09. 42817g
Sprzedam Warszawę M-20. 
Jan Wlekły, Ptaszkowo,
Grodzisk 64-340. 321p

Kupię Skodę albo Wart­
burga mało używanego — 
rocznik 1974—75, wzgl. no­
wego Zaporożca. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39487g.

Informację otrzymasz pod adresem :
Poznań, ul. Żmigrodzka 41/49, kod: 60-171.

1476-K1

e Lokale

remont i adaptację pomieszczeń na maga­
zyn Salonu RTV w Kaliszu, ul. Rapackie­
go 1.
Zakres robót obejmuje: wykonanie robót 
ogólnobudowlanych, instalacji wod.-kan., 
i elektrycznej, oświetlenia oraz ogrzewania 
akumulacyjnego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania robót do dnia 31 maja 
1976 r.

Informacji udzieli oraz dokumentację projek­
tową do wglądu udostępni Dział Adm.-Inwe­
stycyjny ZURT w Poznaniu, al. Marcinkowskie­
go 20.

Oferty na wykonanie robót należy składać 
z napisem „Przetarg Kalisz” w zalakowanych
kopertach pod 
10 dni od daty 

Zastrzegamy 
unieważnienia

adresem Zakładu, w terminie 
ukazania się ogłoszenia.
prawo wyboru oferenta, lub 

przetargu bez podania przyczy-
1560-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO - MONTAŻOWE

Poznań-Podołany, ul. Druskienicka

zawiadamia, że z dniem 26 marca br.

NASTĘPUJE ZMIANA NUMERU 
CENTRALI TELEFONICZNEJ

NA 20-43-31
Powyższy numer łączy Dyrekcję, Z-d Prod. 
Pom. Poznań, KGR - Poznań, Mag. Główny 

i Gospodarstwo Samochodowe.

1710-K1
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UWAGA, UCZNIOWIE KLAS VIII!
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WAWEL” 

w Rudzie Śląskiej

OGŁASZA ZAPISY
do Zasadniczej Szkoły Górniczej — 
Kopalni Węgla Kamiennego „Wawel’ 

w Rudzie Śląskiej 1,
ulica Szyb Klary nr kodu 41-700

specjalizacje:
GÓRNIK TECHNICZNEJ 
EKSPLOATACJI ZŁÓŻ
MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO
ELEKTROMONTER
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO

Klasy pierwsze rozpoczynają naukę dwa razy w roku 
w semestrze pierwszym — zimowym 1 września i w se­
mestrze drugim — letnim 15 lutego.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
Szkoła przyjmuje bez egzaminu kandydatów w wieku od . 
15—18 lat z ukończoną szkołą podstawową, wykazujących 
się dobrym stanem zdrowia. Kandydat składa w szkole 
podanie, życiorys, wyciąg z aktu urodzenia, ostatnie świa­
dectwo szkolne, kartę zdrowia i wyniki badań lekarskich 
ze szkoły podstawowej. Następnie zgłasza się osobiście do 
szkoły na badania lekarskie. Rodzice kandydata i kan­
dydat podpisują zawieraną z kopalnią umowę o naukę.

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom pomoc mate­
rialną w nauce płatną miesięcznie:

3.

5.

Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują: bezpłat­
ne wyżywienie i zakwaterowanie w internacie oraz do­
datek na wydatki osobiste płatny w gotówce wynoszący: 
w klasie I 150 zł; w klasie II 200 zł; w klasie III 880 zł; 
dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią.
Premię do wysokości 25 proc, stawki miesięcznej pomocy 
materialnej, płatnej w gotówce, dla wszystkich uczniów 
klas II i III wyróżniających się dobrymi postępami w 
nauce.
50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w go­
tówce w okresie wakacji (lipiec, sierpień).
Codziennie bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć szkol­
nych dla wszystkich uczniów.
Umundurowanie:
w klasie

w klasie

Dodatek

I — młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę 
ortalionową na podpince wełnianej, dwie 
koszule elano-bawełniane, krawat, beret, 
półbuty męskie.

II — w pierwszym półroczu: spodnie młodzie­
żowe, koszulę sportową;

— w drugim półroczu: ubranie młodzieżowe 
jednorzędowe, koszulę elano-bawełnianą, 
krawat, beret, półbuty męskie.

adaptacyjny w drugim półroczu klasy trzeciej,
wynoszący miesięcznie od 750 do 1.700 zł, uczniom odby­
wającym zajęcia praktyczne na dole kopalni.
Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników, 
zeszytów i przyborów szkolnych.
Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na 
zakończenie roku szkolnego cenne nagrody rzeczowe.
Celujący absolwenci otrzymują galowe mundury górni­
cze.

8. Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla mło­

dzieży niepracującej.
Absolwenci skierowani do technikum otrzymują sty­
pendium.

Zapisy przyjmuje Zasadnicza Szkoła Górnicza na semestr 
pierwszy — zimowy do dnia 1 września i na semestr drugi — 
letni do 15 lutego.

W uzasadnionych przypadkach termin ten może być prze­
sunięty.

Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia udziela Sekre-
tariat Szkoły. 121-K2

Wynajmę pokoik, płatne 
z góry. Telefon 599-49.

43081g
Garsonierę spółdzielczą w 
nowym budownictwie, w 
centrum Wrocławia — za 
mienię na mieszkanie spół 
dzielcze w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42689g.
Młody inżynier, poszuku­
je pokoju samodzielnego, 
może być nieumeblowany. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42697g.
Młode małżeństwo z dziec 
kiem, członkowie SM, wy 
naimie pokój (używalno­
ścią kuchni raz dziennie). 
Płatne miesięcznie. Naj­
chętniej stare budownic­
two. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39374g.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią. łazienką na parterze, 
centrum, stare budownic­
two, na kawalerkę w cen 
trum. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 39445g.
Zamienię M-3 dwupoko- 
jowe — Osiedle USO. par 
ter, na większe, powyżej 
parteru, c. o. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39471 g.

] Warszawa - centrum, za­
mienię samodzielne miesz 

] kanie 40 m5, duży pokój, 
kuchnię, przedpokój, od- 

1 dzielną spiżarkę, piwnicę, 
telefon," na samodzielne 

i] podobne mieszkanie Po- 
znań, tylko śródmieście. 

[| Oferty: Poznań. Grun- 
_ waldzka 19 dla 626-K2.

Oddam pokój 1-osobowy 
dla pani pracującej na 
jedną zmianę. Ul. Bolesła 
wy 67, przy Danuty.

39498g
Samotna poszukuje poko­
ju na Jeżycach. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39527g.

O Nieruchomości

Dnia 20. III. w autobusie 
63 lub tramwaju nr 6 — 
zgubiono pamiątkową dam 
ską bransoletkę. Uczciwe­
go znalazcę szczodrze wy­
nagrodzę. Zwrot — Gro­
chowska 122c m. 7. 42888g

Dnia 19. III. około godz, 
21, w toalecie kawiarni 
„Polonez” zgubiono złoty 
pierścionek. Zwrot wyna 
grodzę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42863g

Warsztat Elektro - Auto, 
Poznań, Chodzieska 17 —- 
wykonuje: naprawy, prąd 
nic, rozruszników, prze- 
zwajanie wirników, silni­
ków elektrycznych, insta
luje halogeny. 42554g

Ekspresowe szycie spodni, 
spódnic. Telefon 599-49.

43080g

Sprzedam lub zamienię 
pilnie dom jednorodzinny 
z wygodami, budynkiem 
gospodarczym, ogrodem 
2.300 m:, Poznań - Ławica 
— na podobny w Pozna-
niu lub okolicy. Dojazd
autobusem 59. Tel. 390 Mo 
sina lub oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42668g
Kupię komfortowy dom 
jednorodzinny lub piętro 
willi w dzielnicy Grun­
wald lub na Sołaczu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41247g.
Tanio sprzedam mały dom 
z ogródkiem w Dopiewcu, 
gm. Dopiewo. Wiadomość: 
Zielona Góra, ul. Hanki 
Sawickiej 31/64, Leźnie- 
wicz. 672-K2

Zguby Różne
Dnia 8 bm. zgubiono w 
tramwaju nr 3 protezę 
(cztery zęby). Zwrot wy­
nagrodzę. Tel. 67-36-26.

42623gpr

W. S. P. Usługi, poleca 
uszczelnianie okien taśmą 
aluminiową. Tel. 479-81 —
Mickiewicza 27. 39863g
Bramy, furtki, ogrodzenia 
ozdobne balustrady, kra­
ty, inne konstrukcje me­
talowe — wykonuje Po­
znań - Swierczewo, ulica 
Jaszuńskiego 12, telefon 
32-04-45. 397.62g
Naprawa telewizorów. Inż. 
A. Bielecki, tel. 714-40.

39478g

» Matrymonialne
Kawaler w średnim wie­
ku, posiadający 16-hekta- 
rowe gospodarstwo — po­
zna ładną, zgrabną, boga­
tą pannę. Ćel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 241p.

Zakłady Motoryzacyjne nr 5
w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 43

PRZYJMĄ DO OBRÓBKI W ZAKRESIE

DRĄŻENIA ELEKTROEROZYJrlESO
n» drążarce elektroerozyjnej 

typu EDA-25

PEWNĄ ILOSC ZLECEŃ
DO WYKONANIA W 1976 ROKU.

1252-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT
INSTALACYJNO - MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w Poznaniu, ul. Strzeszyńska 46/50

ZAWIADAMIA, ŻE DOKONANO

PODZIAŁU I WYPŁATY NAGRÓD
z funduszu zakładowego za rok 1975.

Odwołania w sprawie podziału funduszu 
zakładowego będą przyjmowane przez 

Radę Robotniczą w terminie do 
dnia 15 kwietnia 1976 r.

1480-K1

Telewizory, fachowo na­
prawiam. Tel. 552-59 — 
Kopański. 41331g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów, wieczoro 
wych, nakryć do chrztu.

Panna 28-letnia, spokojne­
go charakteru, domatorka 
— pozna pana do lat 35, 
o tych samych walorach. 
Oferty z fotografią „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39446g.

Mickiewicza 20. 41021g

Wydzierżawię lub kupię 
warsztat samochodowy lub 
pomieszczenie na warsz­
tat. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 40799g.

Wykonuję konstrukcje da­
chowe. Socha Gaworzewo 
koło Środy, tel. 17-96.

39822g

Kawaler — wzrostu Śred­
niego, z braku znajomoś­
ci pozna pannę do lat 29. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 39493g.

Wdowa lat 52, pragnie po 
znać kulturalnego pana 
do lat 60. Cel matrymo­
nialny. Poważne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39529g.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 
Oddział II Towarowo - Spedycyjny w Poznaniu, 

ulica Traugutta 1/9

ZAWIADAMIA, ŻE ORGANIZUJE

BEZPŁATNY KURS KIEROWCÓW kat. C (II)
WARUNKI PRZYJĘCIA :

— posiadanie prawa jazdy kat. C (III) zawodowej oraz 
półtora roku praktyki zawodowej jako kierowca, lub 
jeden rok praktyki zawodowej jako kierowca i ukoń­
czona zasadnicza szkoła zawodowa;

miejsce zamieszkania Poznan, lub okolice z dogodnym 
dojazdem do Poznania.

Po ukończeniu kursu kandydaci mają zapewnioną pracę 
u organizatora kursu.

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Osobowych
— pokój 109. 1520-K1
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SPRZEDAŻ
PREMIOWANA! [orgedj

SPRZEDAŻ ZAOCZNE STUDIUM FIZYKI
Uniwersytetu im. Mickiewicza

PREMIOWANA! w Poznaniu

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 

w Poznaniu, ul. Danielaka 2 (Górczyn)

PHU „ARGED" W POZNANIU
przyjmuje do dnia 30 kwietnia 1976 roku

PRZYJMUJE ZAPISY
informuje, 

ze celem uatrakcyjnienia zakupów w sklepach 
Z ARTYKUŁAMI Z TWORZYW SZTUCZNYCH 

przy ul. Głogowskiej 91, Kraszewskiego 11, Czerwonej 
Armii 46/aO, I piętro, Wawrzyniaka 21, 

Nowowiejskiego 12

na nowy rok akademicki 1976/77 
kandydatów spoza zawodu nauczy­
cielskiego chcących studiować fizykę 

zaocznie na latach od I do V.

ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
do klasy I — Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

na rok szkolny 1976/77

PROWADZONA JEST

SPRZEDAŻ PREMIOWANA

Egzamin wstępny dla kandydatów na I rok 
studiów odbędzie się w dniach 

17 i 18 maja 1976 r.
Szczegółowych informacji udziela sekreta­
riat Studium w Poznaniu, ul. Grunwaldz­
ka nr 6, telefon 69-91-81, wewn. 393. 

1665-K1

do nauki w zawodzie:MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH
(instalacje: wody, kanalizacji, centralnego ogrzewania, gazu)

Nauka trwa 2 lata. W okresie nauki uczeń otrzymuje wy-

*

która trwać będzie do 10 kwietnia 1976 r
SZEREG ATRAKCYJNYCH NAGRÓD. 

ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW !
1721-K1

Instytut Przemysłu Mięsnego 
i Tłuszczowego w Warszawie 

Oddział w Poznaniu, 
ulica Grochowe Łąki nr 4
ZAWIADAMIA

nagrodzenie: 
— w klasie 
— w klasie 
— w klasie

I do 16 lat
I powyżej 16 lat

II

zł 300,—
zł 360,—
zł 1.200,—

NOWOCZESNYZAWÓD BUDOWLANY
POMOŻE CI ZDOBYĆZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

W POZNANIU I PILE
ZAROBISZ w I roku nauki — 520,— zł 

w II roku nauki — 1.200,— zł

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE do 31. VIII. br.
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2
60-965 Poznań, ul. Marchlewskiego 128

924-K1

Praca © Nauka
Kucharkę kwalifikowaną, 
na bardzo dobrych wa­
runkach przyj mę od 15 
czerwca do 30 sierpnia. 
Miejscowość uzdrowisko­
wa. Oddzielny pokoik. Te 
lefon — Poznań 609-73.

42568g
IflkuiMl

O ZMIANIE DOTYCHCZASOWYCH 
NUMERÓW TELEFONICZNYCH 

544-37 i 544-67

NA NR 515-43
Zmiana numerów nastąpi 
w dniu 27 marca 1976 roku.

1659-K1

Ku ono « Spr/eda?
Kupię jakikolwiek barak. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39538g.

Tanio sprzedam telewizor 
„Szmaragd”. Poplińskich 
7 m. 9 . 39378g

Pilnie kupię 5 tyś. cegieł 
z rozbiórki. Tel. 542-12, lub
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39371g.
Sprzedam bojler elektrycz 
ny, nowy, poj. 100 1. Tel.
462-20. 39974g

Sprzedam barakowóz dre­
wniany. Wiadomość — 
Strzelno, tel. 230. 39972g
Sprzedam nowy stół i sza 
fę. Grobelny, ul. Szamo­
tulska 63 B m. 4. 41382g

Dwie młode panienki, za­
opiekują się dziećmi. Wa­
runek pokój. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 296p.

2 studentki udzielają ko­
repetycji z języka niemie 
ckiego. Wiadomość: ul. O- 
bornicka 80A D. S. Jagien 
ka, p. 425, 60-649 Poznań.

39377g

Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kreś­
leń budowlanych, instala 
cyjnych. maszynowych o- 
raz kalkulacji i kosztory-. 
sowania inwestycji przyj 
muje, szczegółowych pi­
semnych informacji udzie 
la — „Wiedza”. 31-139 Kra 
ków, ul. Spasowskiego 8 
(przedłużenie ul. Siemi­
radzkiego). 193-K2

Ot 'iii

Sprzedam ciągnik 4011 Ur
sus, bardzo dobrym
stanie. Jan Włodarczyk, 
Grąbkowo 3, poczta Jutro
sin, woj. Leszno. 311p
Sprzedam mikrofon Uher 
ze stojakiem. Tel. 470-82,
po godz. 16. 39381g
Sprzedam rower 700 zł. 
wózek głęboki 700 zł, kla- 
sery ze znaczkami. Tele-
fon 448-52. 39373g

Dnia 22 marca 1976 r. zmarł niespodziewanie, 
przeżywszy lat 46, mój najdroższy mąż, najuko­
chańszy i nigdy niezapomniany ojciec, syn, brat, 
szwagier i wujek, śp.

dr med. JERZY GOLUSIŃSKI
dyrektor Szpitala Wojewódzkiego w Koninie, 

ordynator Oddziału Laryngologicznego

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim. (

Pogrążona w smutku

żona z synami

Konin, ul. Pionierów. 43055g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 20 marca 1976 
roku zmarła

WALDBURGA TWARDOWSKA
z domu Jeszke

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskirn.

Rodzina i grono przyjaciół

Ul. 37 Grudnia 9 m. 17a. 679-U3

Dnia 21 marca 1976 r. zasnęła w Bogu, śp.

ANIELA BANASZAK
z domu Sikora

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

Strapione 
siostra, siostrzenica z rodziną

Ul. Swoboda 7 m. 1. 42991g

4- Dnia 21 marca 1976 r. zmarł przeżywszy 61 Jat 
T długoletni pracownik Służby Zdrowia PKP, 
prawdziwy przyjaciel ludzi, mój najdroższy mąz 
i ukochany tatuś, brat, zięć, szwagier, wujek 
i kuzyn

KAZIMIERZ GAJEWSKI
były jeniec Oflagu II C Woldenberg

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz..15 
w Krzyżu Wlkp. Msza św. o godz. 14 w kościele 
parafialnym w Krzyżu Wlkp.

RODZINA
43OO2g

Dnia 17 marca 1976 r. zmarła nasza była dłu­
goletnia, wzorowa pracownica

FELICJA ŁUKOWIAK
Pogrzeb odbył się w dniu 22 bm. na cmenta­

rzu komunalnym na Junikowie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­

czucia składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP, 

PHU „Foto-Optyka”, Oddział w Poznaniu.
» 42884g

t Z żalem zawiadamiamy, że dnia 21 marca 
• 1976 r. zakończył nagle swój pracowity ży­
wot, przeżywszy lat 65, nasz najdroższy mąż, ko­

chany ojciec, brat, szwagier i wujek, śp.

MARIAN BIERNAT
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.50 

na cmentarzu na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona 

żona z synami
Ul. Poznańska 50. 42925g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 marca 1976 r. zmarł przeżywszy lat 73, naj­
droższy mąż, kochany ojciec i dziadek, śp.

WOJCIECH KORZENIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13 

na cmentarzu w Kołaczkowie.
W smutku pogrążona

42972g

W dniu 20 marca 1976 r. zmarła, przeżywszy 
lat 71, opatrzona Sakramentami św., śp.

ZOFIA KOWALSKA
z domu Bartoszak

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Szamarzewskiego 10. 695-U3

tDnia 19 marca 1976 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana mama, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 75

PELAGIA ANDRZEJAK
z domu Kaźmierczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

5 Ul. Szamarzewskiego 56 m. 50. 661-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w drągi 
21 marca 1976 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., odszwił 

od nas nasz najukochańszy mąż, syn, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 70

STANISŁAW FECHNER
długoletni taksówkarz, 

były cytadelowiec, członek ZBoWiD, 
odznaczony Honorową Odznaką Miasta Poznania, 

Odznaką za Cytadelę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim,

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Hetmańska 24 m.z 2. 694-U3

Sprzedam okazyjnie pa­
wilon murowany, luksu­
sowy. woj. pilskie. Upraw 
nienia na 10 lat — owoce- 
warzywa, kwiaty, drób, lo 
dy włoskie (towar zapew­
niony), pokój wolny, z po 
wodu choroby. Wiado­
mość: Troszczyńska, Kraut 
hofera 40 m. 2, wieczo­
rem. 39355g

© Samochody
Sprzedam nowego Fiata 
126p. Ostrów, Kwiatowa 10. 

39924g

Sprzedam Syrenę 105 B, 
stan bardzo dobry, mały 
przebieg. Kościelna 44 m.
19. 42883g
Skodę Octavię, pilnie sprze 
dam. Wiadomość w godz. 
popołudniowych, Słupca, 
tel. 214. 276p
Sprzedam Fiata 126p, od­
biór z Polmozbytu — Po­
znań. Grzeszczyk, 62-701 
Turek, ul. Dąbrowskiego
6 m. 10. 39356g

© Lokale
Pani z dzieckiem poszuku 
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39490g.
Zamienię M-3 Rataje 
na 1 pokój z kuchnią 
nowym budownictwie 
1—2 pokoje z kuchnią 
starym budownictwie.
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 39119g.

oraz premie kwartalne w wysokości do 20 proc, kwartalnego 
wynagrodzenia za dobre wyniki w nauce praktycznej i teore­
tycznej.

Ponadto uczeń otrzymuje:
— zamiejscowy — bezpłatne zakwaterowanie
— bezpłatne codzienne posiłki regeneracyjne
— odzież roboczą i obuwie ochronne
— bezpłatnie ubrania wyjściowe, kurtki, itp.
— płatny urlop — zgodnie z obowiązującymi w tym zakresie 
przepisami.

Warunki przyjęcia: 
— ykończony 15 rok życia 
— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa 
— zgoda rodziców na podjęcie nauki 

•— świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność do nauki 
w zawodzie.

Po ukończeniu nauki absolwenta szkoły przyzakładowej 
nie obowiązuje staż pracy. Absolwent zostaje zatrudniony na 
dobrych warunkach płacowych; ma zapewnioną możliwość 
kontynuowania nauki w.technikum budowlanym.

Ponadto przedsiębiorstwo zapewnia pomoc finansową 
w otrzymaniu mieszkania spółdzielczego.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział 
Spraw Pracowniczych' Poznańskiego Przedsiębiorstwa Insta­
lacji Przemysłowych Poznań — Górczyn, ul. Danielaka 2 
(pierwsza ulica za wiaduktem w prawo), pokój 127, tele­
fon 610-41. 1124-K1

Pracujący, studiujący, wy 
najmie na 2 lata pokój 
jednoosobowy, niekrępują 
cy, osobne wejście, naj-
chętniej Sródka, War-
szawskie Itp. Cena do u-
zgodnienia. Oferty
sa”

„Pra-

Zamienię mieszkanie 3.5- 
pokojowe, komfortowe, 
Gliwice — centrum, na 
mniejsze w Poznaniu, lub 
kupię własnościowe. Gli­
wice, tel. 91-23-97. 39324g

Szczepankowo - Spławie 
— dwie działki od 0,5 do 
2 ha, obok siebie kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39804g.

39828g.
Grunwaldzka 19 dla

Pokój umeblowany, ewen 
tualnie z kuchnią, Jeżyce 
— oddam kulturalnej oso 
bie na 3 lata. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 42926g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju z kuch­
nią, na okres 2 lat. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 39142g.

W Pogorzeli sprzedam du 
ży dom piętrowy z budyń 
kiem gospodarczym, ogro 
dem, placem i wolnym 
mieszkaniem. Informacje: 
G. Podlewski, 63-720 Koź­
min, Stary Rynek 3, woj.

Zamienię 3,5 pokoju, ła­
zienka, parter, piece, 94

, m!, Łazarz —. na 2 pokoje' 
c. o. Oferty „Prasa” Grun ­
waldzka 19 dla 41606g.
Szczecin! M-3 kwaterunko l 
we — zamienię na równo- ' 
rzędne lub mniejsze w . i 
Poznaniu (spółdzielcze). • 
Leon Sapuła, 62-031 Luboń 
3, ul. Lipowa 24A. 39260g ■ ‘

Wynajmę pokój ładny mał 
żeństwu — członkom SM 

| w Luboniu, ołatne z góry 
za rok, ul. Waryńskiego 9. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39351g

Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z przynależnościa- 
mi, centrum miasta, bli­
sko jeziora, parku, lasu. 
Wolsztyn, ul. 5 Stycznia
44. 299 p

kaliskie. 39522g
Zamienię działkę budow­
laną 613 m! w Komorni-
kach k. Poznania na
trzypokojowe mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 39829g.

Ogród działkowy kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39500g.
Kupię domek do wykoń­
czenia w Ostrowie Wlkp., 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39541g.

Dwie panie pracujące, stu 
diujące, poszukują poko­
ju, Grunwald - Jeżyce. 
Tel. 67-34-54 po godz. 18.

■ 39314g

Sprzedam dom w Grodzi­
sku Wlkp., wolne miesz­
kanie i garaż. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39484g. '

Sprzedam dom w Pozna­
niu. Wiadomość: Marek 
Helak, ul. Zamenhofa, 
D. S. „Tytan” nr 2. pok.
329. 39376g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 marca 1976 r. zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 65 nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek

Dnia 20 marca 1976 r. zmarł nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek, w wieku lat 63, śp.

ANTONI JANKOWSKI
KAZIMIERZ NOWAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Duszna 7 m. 2. 42886g
Ul. Dzierżyńskiego 97 m. 30. 677-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 marca 1976 r. w wieku 63 lat zmarł nagle 
mój kochany mąż, nasz brat i wujek, śp.

tDnia 22 marca 1976 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 90, 

śp.

MARIAN FRĄCKOWIAK WERONIKA GARCZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 16 

na cmentarzu parafialnym w Puszczykowie.
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

W smutku pogrążona
RODZINA

g Puszczykówko, ul. Dworcowa 33. 693-U3 Ul. Chwaliszewo 66 m. 15. 692-U3

+ Dnia 22 marca 1976 r. odeszła niespodziewa­
nie, śp. tDnia 21 marca 1976 r. na skutek rozległych 

obrażeń doznanych w wypadku po ciężkich 
cierpieniach odeszła od nas w wieku lat 67, 'śp.'

ANTONINA SZCZESZEK
ukochana żona, najlepsza mama, teściowa, bab­
cia i siostra.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

ANNA GORZAN
ukochana i troskliwa żona, matka, teściowa 1 
bunia.

Pogrzeb odbędzie sję dnia 26 marca 1976 r. o 
dżinie 11 na cmentarzu junikowskim.

ba-

g°-

Z głębokim żalem zawiadamia

mąż z rodziną

Ul. Śniadeckich 30 m. 3.

Ul. Radosna 21.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

43003g

43008g

4- Dnia 20 marca 1976 r. zmarła po krótkich 
I i c’ężkich cierpieniach przeżywszy lat 70, 
nasza kochana mama, teściowa i babcia, śp.

MARIA CHMIELARZ 
z domu Szulc

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu na Górczynie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Strzelecka 17 m. 25, 
dawniej Chełmońskiego 2 m. 4. 691-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 marca 1976 r. zmarł nagle po pracowitym 
i pełnym poświęcenia dla rodziny życiu, mój 

najukochańszy mąż. nasz troskliwy i kochany • 
ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy lat 74, śp.

MARIAN JÓ2WIAK
oficer rez. WP, 

uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 
Ruchu Oporu AK. członek ZBoWiD, 

odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem 
Walecznych, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb' odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14 

na cmentarzu parafialnym w Pobiedziskach.
W smutku pogrążona

żona z rodziną

rano
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Środa

Gabriela 
Marka

Słońee: 5.33—18.60

TEATRY

OPERA
(przecist. zamknięte).

g. 19 „Gioconda”

POLSKI _ g. 19
NOWY — 

grosze”.
LALKI i 

„Gra”, g. 19

g. 19
.Kordian”.
.Opera za trzy

AKTORA fi. 10
„Ptak’’ (Teatr Lalki

i Aktora z Opola). 
ÓSMEGO DNIA (Czerwonej Ar

mii 80/82) Z. 21 „Musimy
przestać na tym. Co nazwano 
jem na ziemi...?”

po- 
ra-

KINA

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30,
„Mr. Majestyk” (USA 15 1.), 
1Z.30. 20 „Żądło” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „ 
lina czerwona” (radź. 15 1.).

g.

,Ka-
g.

17.30, 20 „Papierowy księżyc”
(USA 15 I.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15. 17.30,
20 „Romans jakich wiele” (wł.

BAŁTYK 
„Niewinni 
d:r. 18 1.).

GONG —

o
g. 15.30. 18. 20.15 
brudnych rękach”

g.
nie pali, nie
18 ,1.). g. 16.

10. 12, 20 „Nie pije, 
podrywa ale...” (fr. 
18 „Nieposkromieni

hajducy” (węg. 15 1.).
GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Zło 

to dla zuchwałych” (USA b.o.).
GWIAZDA — g. 10. 12. 14, 16. 18 

„Taka ładna dziewczyna” (fr. 18 
1.). g. 20 „Honor samuraja” (jap. 
18 1.).

KOSMOS — g. 17.30. 20 „Policja 
przygląda się” (wł. 15 1.).

MALTA g. 16, 18. 20
wiek z cudzym mózgiem”

„Czło-
(fr. 15

MINIATURKA g. 15.30, 17.30
makomity piątek” (ang. 15 1.),
OSIEDLE' g. 16. 19 „Królew-

skie marzenie” (USA 15 1.).
PANCERNIAK 

..Syn” (fr. 15 1.).
g. 17. 19.30

RIALTO g. 10.30. 13.30. 10.30,
19.30 „Kazimierz Wielki” (poi. 15

RUSAŁKA (Swarzędz) g. 15.
17, 19.30 „Jak zdobyć prawo jaz­
dy” (fr. 15 1.).

TĘCZA g. 17 „Wiosenne kło-
poty” (radź, b.o.), g. 19.30 „Popiół 
i diament” (poi. 15 1.).

WARTA — g. 10, 16 „Pojedynek 
potworów” (jap. b.o.), g. 12, 14, 
18, 20 „Patt Garrett i Billy Kid” 
(USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Rzeka płynie 
dla zakochanych” (radź. b.o.).

WILDA _ g. 10, 12.30. 15.30.
17.30. 20 „Gdzie się podziała VII 
kompania” (fr. b.o.).

WRZOS (Mosina) —’ 
„Pamiętne lato” (radź.

FOTOPLASTIKON — 
„Rzym”.

ZOO — ul. Krańcowa 
rzyniecka — g. 9—18,

fi. 17. 19.15 
b.o.).
g- 13—18

i ul. Zwie

.... O WIJ W J

SZPITALE: 
laryngologia • 
okulistyka — 
7: neurologia 
16/18.

interna, chirurgia, 
- ul. Mickiewicza 2; 
ul; Walki' Młodych 
— ul, Grunwaldzka

Wojewódzka 
Ratunkowego
Chełmońskiego 20

Stacja Pogotowia 
w Poznaniu, ul.

teł 66-00-66;
nagłe zachorowania w domu, 
rady lekarskie i w miejscach 
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1.

pu-

tel.
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, tel. 
722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30. Pod 
stacja położn.-ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41. tel 419-268; ul. 
Kościuszki 103. tel. 544-44: Luboń.
tel. 99 i 544-44; Swarzędz tel.
2C9 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22 tel. 989

Telefon Zaufania
całą dobę, 
dyżurują: 
psycholog, 
z zakresu 
kuńczego.

988 czynny
al Marcinkowskiego — 
lekarz osychiatra wzgl.
Porady nrawne głównie 

prawa rodzinnego, opie 
leczenia odwykowego i

chorób społecznych, teł 522-51.
Apteki tylko dyżury nocne:

Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109 Główna 53,
Mickiewicza 22,
Kórnicka

Mazowiecka 12.
24. Słowiańska, Staro-

łęcka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

L__paęłEZZl

Centralna rozładownia
materiałów budowlanych

Ostatnio podjęto decyzję wybudowania centralnej, zmecha­
nizowanej rozładowni materiałów budowlanych wraz z ma­
gazynami. Inwestycja ta usprawni przede wszystkim dosta­
wę materiałów na poszczególne place budowy. Nadto, co ma 
szczególne znaczenie ekonomiczne, usprawni się sam rozładu­
nek, bowiem będzie on całkowicie zmechanizowany.
Dotychczas z braku nowo­

czesnych urządzeń czynności te 
trwają długo, Czego skutkiem 
jest przetrzymywanie wago­
nów. Urządzeniami do zmecha 
nizowanego rozładunku mate­
riałów budowlanych dysponuje 
tylko Poznański Kombinat Bu 
dowlany w Suchym Lesie.

Jak poinformowało Poznań­
skie Zjednoczenie Budownic­
twa, które zajmie się budową 
centralnej rozładowni, będzie 
to wspólna inwestycja: Zjed­
noczenia Kruszyw i Kamienia 
Budowlanego, „Transbudu” i

boi
A Dlaczego w samoobsługowym 

sklepie mięsnym przy pl. Waryń­
skiego wyłożonych jest dla klien­
tów tylko 10 koszyczków, skoro 
sklep z powodzeniem zmieściłby 
jednorazowo 20 klientów? (965)

A Tunel „Łomżyński’’ przy ul. 
Warszawskiej nie jest sprzątany i
tonie w śmieciach 
Czytelnicy,

sygnalizują
(984)

A Czas pomyśleć o oczyszczeniu 
zbiorników wodnych na placu 
Wolności — pisze Maria K. (987)

A Izabela G., 23 lutego br. zna-
lazła w pociągu 
cław — Poznań 
niera futrzany,

na trasie Wro- 
— Olsztyn koł-
który

można w Szczytnie, ul. 
ni a 1/5.
• Brak w drogeriach

odebrać 
Od rodze-

od dłuż-
szego czasu pudrów dziecięcych o 
nazwie „Zasypka dla dzieci” oraz 
talku kosmetycznego (993)

A Mieszkańcy ulicy Zana w 
Piatkowie proszą o pomoc. Toną 
w błocie i trudno dojść do miesz 
kań. Dzieci wracają do dom,’r z
przemoczonymi butami. (1008)

W staromiejskim ZOZ-ie

Placówki zdrowia na nowych osiedlach

PROGRAM I: 8.95 Komentarz; 
9.10 Mel. naszych przyjaciół: 8.35 
Koszaliński konc. rozrywk.; 9.05 
Dla kl, i i ii (wych. muz.): „Pta 
sie melodie”; 9.25 Niewielka mi-
łość, — śpiewa T. Tutinas: 9.30
Moskwa z melodia i piosenka: 9.45 
Śpiewa „Śląsk”; 10.08 Dedykacje 
muzyczne dzieciom: 10.30 „Z go­
ryczy soli moja miłość” — fragm. 
15; 10.40 Leksykon jazzu; 11 Re­
fleksy; 11.05 Nie tylko dla kierów 
ców; 11.12 Mozaika polskich me­
lodii; 11.30 Kraków na muzycznej 
antenie; 13 Z nagrań B. Beider- 
becke’a; 13.15 O zdrowiu dla zdro 
wia? 13.35 Przed mikrofonem ka­
pele i zespoły regionalne; 14 Róż 
ne arie, różne głosy: 14.20 Sport 
to zdrowie: 14.25 Rytmy młodych; 
15.10 Z polskiej fonoteki: 15-35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw 
cy; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.30 Aktualn. kultur.; 
16.35 Piosenki dla piłkarzy: 17 
Radiokurier: 17.25 Transm. z Cho 
rzowa międzypaństwowego spot­
kania w piłce nożnej Argentyna 
— Polska; 18.10 Muzyka i Aktual 
ności (w przerwie meczu): 18.25 
d.c. meczu z Chorzowa: 19.30 Stu 
dio jazzowe PR; 20.05 Naukowcy 
— rolnikom; 20.20 Konc. z gwiaz­
da; 21.18 Konc. chopinowski- 22.20 
Na organach gra W Karolak; 
22.30 Uczeni w anegdocie: 22 45 
Mmirecital piosenkarski: 23.10 Ko
respondenc.ia zagranicy
Konc. symf. muz. polskiej,

23.15

Wiadomości: 0.01 2. 3. 4. 5.
6, 6.25. 8. 9. 12.05. 15. 16. 19.15, 20.
21. .22. 23.

STRONA

Centrali Materiałów Budowla 
nych. Rozładownię zlokalizowa 
no w Ligowcu (woj. poznań­
skie), w miejscowości spełnia­
jącej wszelkie warunki dla te 
go rodzaju inwestycji. Do 
pierwszego etapu budowy pro 
jektuje się przystąpić jeszcze 
w tym roku, (a)

Obniżenie
ciśnienia wody
Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­

dociągów i Kanalizacji w Pozna­
niu donosi, że w związku z pra­
cami konserwacyjnymi na urzą­
dzeniach uzdatniania wody, w nie 
dzielę 28 marca 1976 r. nastąpi 
obniżenie ciśnienia wody w sieci 
wodociągowej dzielnicy Nowe Mia 
sto oraz dzielnicy Stare Miasto, w 
godzinach od 7.00 do 15.00.

Prosimy mieszkańców w/w dziel 
nic oraz zakłady przemysłowe 
o zabezpieczenie sobie odpowied-
nich zapasów wody. (1557M)

INFORMUJEMY
o

Dzisiaj: A godz. 17 gawęda
podwodnym nurkowaniu w Sa-

ii Kominkowej Pałacu Kultury; 
A godz, 17 — zebranie koła 
ZBoWiD nr 7 — ..Śródmieście” w 
sali Izby Rzemieślniczej przy ul.
Niezłomnych; godz. 18 — ze-
branie Oddziału Poznańskiego Pol 
skiego Towarzystwa Botaniczne­
go przy al. Stalingradzkiej 14: 
A godz. 19 — prelekcja pt. „Za-
gadki o Wrelkopolsce” Sali
Kamiennej PTTK, Stary Rynek 90.

A 28 lutego br. o godz. 6.35 w 
Poznaniu na ul. Starołęckiej (w 
pobliżu nr 5), samochód osobowy 
koloru czarnego potrącił przekra­
czającego jezdnię mężczyznę. 
Świadkowie powyższego zdarzenia 
proszeni są o skontaktowanie się 
z KM MO Poznań. plac Wolności 
16 pok. 7 lub telefonicznie 412-996 
w godz. od 8—16.

Staromiejski Zespół Opie­
ki Zdrowotnej w Pozna 
niu zdaje się być na tle 

innych ZOZ-ów strukturą 
nietypową, A inność ta rysu­
je się wyraźniej, gdy porów­
nać go z zespołami terenowy­
mi lub nawet z pozostałymi 
w mieście.

Wynika to z faktu, że zes­
polony szpital na Starym Mie 
ście wykonuje wiele zadań pla 
cówek wysokospecjalistycz­
nych. Jest on bazą dla Akade­
mii Medycznej, prowadzi sze­
roko zakrojone prace nauko­
wo-badawcze, a swoją działał 
nością wykracza daleko poza 
formalnie wyznaczone granice 
„swojej” części miasta. Tak 
na przykład oddział hematolo­
giczny obsługuje prawie pół 
Polski; chirurgiczny 7 woje­
wództw podobnie zakaźny. 
Szeroki zasięg ma też zakład 
diagnostyczny z pracownią 
naczyniową. Poza tym, szpital 
przy ulicy Szkolnej prowadzi 
takie oddziały specjalistyczne 
jak, urologiczny, dermatolo­
giczny, okulistyczny, neurolo­
giczny. W sumie na trzy szpi­
talne łóżka, dwa przeznaczone 
są do leczenia specjalistyczne­
go.

Taki profil szpitala wyma­
ga zatrudniania lekarzy o wy 
sokich kwalifikacjach.

Poza tym staromiejski ZOZ 
utrzymuje 7 dużych przychód 
ni rejonowych i 150 placówek 
drobnych, a ów stan posiada­
nia zwiększa się w miarę jak 
rosną nowe osiedla na Wino­
gradach oraz liczba ludności.

By sprostać zadaniom ot­
wiera się na osiedlach małe 
placówki, najczęściej w przy 
stosowanych do tego celu mie

szkanlach. To — na razie, bo 
na przyszłość zaplanowano bu 
dowę kilku dużych przychod­
ni, które przejmą na siebie 
całość spraw związanych z 
zabezpieczeniem mieszkańcom 
opieki zdrowotnej. Tak więc 
w tym roku powstanie na 
Osiedlu Przyjaźni przychod­
nia rejonowa i przyjmować 
tedzie pacjentów z tak zwa­
nych starych Winograd. Now? 
pomieszczenia pozwolą równo 
cześnie na pewne „rozgęszcze­
nie” przychodni w centrum 
Starego Miasta, m. in. przy 
ulicy Cegielskiego, skąd po­
radnia Medycyny Pracy prze 
niesiona zostanie na ulicę 
Pszenną.

lejnych przychodni oraz nowe 
go szpitala dla ZOZ-u. Jest to 
sprawą dużej wagi, zważyw­
szy, iż budynek przy ulicy 
Szkolnej już dawno „przeżył 
się” i utrudnia pracę perso­
nelu (nieprzystosowane koryta 
rze, jeden dźwig, rozrzucone 
pawilony, niebezpieczne drew 
niane schody). Wymaga , on 
kapitalnego remontu, o jakim 
na razie, bez wykwaterowania 
chorych nie może być mowy.

(len)

Spis telefonów?

Dekoracja czy artykuł użytkowy
Bezsprzecznie piękne ręczni­

ki frotee produkują Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego „Fro- 
tex” im. Powstańców Śl. w 
Prudniku. Co seria to piękniej­
szei. pod względem wzornic­
twa i kolorystyki. Przyjemnie
musi być wytrzeć się 
ręcznikiem po kąpieli, 
dekoracyjnie wygląda on 
zience!

Ale ręcznik 
znaczona do 
użytkowania

takim 
a jak 
w ła-

- rzecz prze- 
długotrwałego 

zabrudzi się,
trzeba go wyprać by znów 
mógł spełniać swoją podsta­
wową, niedekoracyjną rolę. 
Niestety, to właśnie producenci- 
zbagatelizowali. Barwiona tka­
nina frotee wytrzymuje bo­
wiem kąpiel piorącą tylko do 
60°C. Powyżej tej temperatury 
kolory — jak to się mówi — 
puszczają. Piękny ręcznik, sta­
je się kawałkiem włochatej

tkaniny o nieokreślonym kolo­
rze. Jeżeli na domiar wraz z 
nim prała się także inna bie­
lizna i ona doświadczona zo- 
staje jakością ręcznikowych 
barwników.

Prudnicki „Frotex” na dołą­
czonej metce podaje maksy­
malną temperaturę prania i 
kto się do tego nie zastosuje — 
sam ponosi odpowiedzialność 
— pewnie powie producent. 
Ale co sądzić o producencie, 
który stosuje środki, dyskwali­
fikujące przydatność całego 
wyrobu?

Optyczne walory ręczników 
są niewątpliwe, ale ręczniki 
zawsze się gotowało i ten 
zabieg nie odbierał im urody. 
Mam jeszcze w domu koloro­
wy ręcznik, kupiony w Polsce 
przed 20 laty. Zaczyna się 
drzeć, ale mimo takiego właś­
nie tradycyjnego prania do 
dziś zachował swoją barwę.

I jeszcze jedna uwaga pod 
adresem „Frotexu”. Ostatnio 
pokazały się na rynku jego 
piękne (szkoda, że tylko pięk­
ne) ręczniki z wrobionym w
tkaninę napisem .Polskie
uzdrowiska”. Panie oglądają 
je z mieszanymi uczuciami: 
kupić — nie kupić? Bo a nuż 
można zostać poćlejrzanym 
przez znajomych o kradzież, 
tym bardziej, jeśli się z kura­
cji sanatoryjnej korzystało. 
Tylko dla uzdrowisk przecież 
produkowana była taka f i r- 
m o w a bielizna.

Nie wiadomo, co producen­
tom jeszcze przyjdzie do gło­
wy. Może pojawią się obrusy
z napisem „Orbis”, 
nadrukiem „PKP”

zasłony z 
lub porce-

lana stołowa z inicjałami za­
kładów gastronomicznych?...

(zd)

PROGRAM II: 7.45 Od minia­
tury do uwertury; 8.35 My 76; 8.45 
Muzyka spod strzechy; 9 Remi­
niscencje podróży Mendelssohna 
do Szkocji; 10 „Znajomi z krai­
ny słów i dźwięków”: 11 Konc. 
fletowe Haydna; 11.35 Hiszpańskie 
pieśni ludowe; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 „Kronika pewne

kalny ptak” — gra zespół Focus;
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15-50 Soul bez słów; 16 Rozszyfro­
wujemy piosenki; 16.20 Jazzmani 
grają klasyków; 16.45 Nasz rok 76;

niej. Nowoczesny sprzęt dla ko­
palni; 22.30 Wieczorna serenada.

Wiadomości: 12. 16.

go miasta” fragm. pow.
Arie z oper G. Verdiego

.; 12.45
13 Dla

kl. I i II (cykl matematyczny)
„Raz. dwa, trzy.,
13.20 
wsi; 
tro;
14.25

co dalej?”
Muzyka: 13.35 Ze wsi i o
13.50 Piosenki w stylu re- 
14.10 Więceó. lepiej, taniej; 
E, Granados — Wielki Ka-

talończyk; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców: 15.40 Motywy z
mitologii greckiej twórczości
Liszta; 16.10 Moda j piosenka; 16.30, 
Piosenki z musicali T. Kierskiego; 
16.40 Magazyn inform.: 16.50 Ra- 
dioexpress: 17 Muzyka lud. Wscho 
du; 17.20 Z cyklu: „Sprawa «A»” 
— rep. literacki pt. „Oderwać się 
od dna”; 17.40 Prądy i poglądy: 
18 Śpiewa M. Ferrester; 18.40 
„Świat i my” — magazyn handlu 
zagranicznego; 19 Repertuar muz. 
człowieka kulturalnego; 19.30 
Teatr PR. Cykl — Autorzy na­
szych słuchowisk: „Polonus w 
opałach”; 20.30 Konc. z nagrań 
WOSPRiTV pod dyr. J. Maksy­
miuka i S. Wisłockiego; 21.150 
„Construction in Metal” Johna 
Cage’a; 22 Magazyn studencki; 
23.35 Co słychać w świecie.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 11.30. 13.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Sonią i mężczyźni” 
ode. pow.; 9.10 Cztery tempera­
menty w muzyce; 9.30 Nasz rok 
76; 9.45 Pieśni Mozarta śpiewa D. 
Fischer — Dieskau; 10.15 „Nowojor
ski baca” M. Urbaniaka; 10.35
Wariacje na temat melodii „Mar­
twe liście” Kośmy; 11 Życie ro­
dzinne; 11.30 Sztuka aranżacji — 
Sy Oliver; 12.25 Za kierownica; 13 
Powtórka z rozrywki: 13.50 „Awa-
ria” odc. książki W. Rogow-
skiego; 14 Utwory fletowe Bacha 
i Vivaldiego; 14.35 Dawne i nowe 
piosenki K. Gaertner; 15.10 „Tropi

17.85 Muz. poczta UKF 
tret malarza” — rep.:
branie 
kich; . 
ryża; :

; 17.40 „Por 
18 Muzyko-

f TELEWIZJA
s; 18.30 Polityka dla wszyst- 
18.45 Pocztówka dźw. z Pa- 
19 Pow. w wyd. dźw „Do­

PROGRAM 1: 6 — TTR — Fizy-

bry wieczór lato, dobry wieczór 
miłość”; 19.35 Opera tygodnia — 
B. Britten „Albert Herring”; 
19.50 „Sonia i mężczyźni”; 20 Mu­
zyczne kariery koronowanych 
głów; 20.40 Wanda Warska śpiewa 
poezje Słowackiego; 20.50 „Studio 
202” — wrocławski masaż. rozryw 
kowy; 21.40 Zespół Renaissance; 
22.08 Śpiewa M. Delpech; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Tatry w 
poezji; 23.05 Czas relaksu; 23.50 
piewa C. Mori i A. ćelentano.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 
15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 
press; 7 Poranek muz.:

10.30. 12.05,

Radioex- 
11 Dla kl.

ili lic. (j. polski) „Witkacy”; 11.39 
C. Monteverdi — Prolog i I akt 
opery „Orfeusz”; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz.; 
13.50 Dla kl, I lic. (jęz. polski) 
„Człowiek swojego czasu”; 14.25 
Radiowy Tygodnik Kultur.; 15.05 
„Metr książki w każdym domu”; 
15.20 Fel, literacki; 15.35 „Sztuka 
nie tylko zawodowa”; 15.55 Ak­
tualności kultur.
organowe Bacha:
piszą

16.05 Dzieła
16.40 Słuchacze

my odpowiadamy; 16.50
Radioexpress; 17 B. Hardy przy 
fortepianie; 17.15 „Dziennikarskie 
wspomnienia” — aud. dokum.; 17.49 
Nowości muz. rozrywk.; 18 Z ży­
cia Poznańskich Szkół Muzycz­
nych; 18.25 O zdrowie człowieka
— Leki w organizmie Zmiany
fizjologiczne w organizmie po za­
życiu leku. Sposoby ich określe­
nia; 18.40 Kraje i ludzie; 19 Ekono 
mia na co dzień — Bogactwo pod 
stawowe. Kadry, polityka zatrud­
nienia w nowej pięciolatce: 19.15 
Język hiszpański: 19.30 Studio 
stereo zaprasza; 22.15 W stronę no 
wej techniki — Pracować bezpiecz

ka.
TTR

5: „Siła i ruch”; I
Uprawa roślin. 1. 16

wozy azotowe i fosforowe
Wykryć szpiega’

6.30 — 
i: „Na-

7.30 —
film fab.

prod. radź.; 9 — Dla szkół — Che
mia dla kl. 
(kol.); 10 — 1 
dla kl. V: , 
Chrobrego”; 
Historia dla 
skość”; 12.45

VII: „Żółty skarb”
Dla szkół Historia
,W kraju Mieszka i
11.05 Dla szkół

klas VII: „O pol- 
- TTR — Wskazów

ki metodyczne, 1. 8 (kol.)
TTR 
ga o 
14.25 ■
Kurs

Matematyka. 1. 22:
13.25 — 

: „Pote
wykładniku naturalnym”; 

- Politechnika — Fizyka — 
przygotowawczy: „Drgania

i fale elektryczne”. Wykł.: doc.
dr. _hab. M. Demiański
Politechnika — 
przygotowawczy

Fizyka
14.55 — 
- Kurs

.Radiotechni­
ka”. Wyki.: doc. dr. hab. M. De
miański: 
matyka;

15.25 NURT Male-

ki o ułamkach”
.Wprowadzenie do nau­

doc. dr. Stefana Turnau 
Dziennik (kol.); 16.10 —
tyw”; 16.30

cz. I. Wykład

Dla dzieci
dające zwierciadełko”; 17.05

16 — 
.Obiek- 
- „Ga- 
; — lo

sowanie Małego Lotjka; 17.20 —
Transmisją międzypaństwowego 
meczu w piłce nożnej Polska —
Argentyna (kol.); 19.20 Dobra-
noc i Dziennik (kol.); 20.15 — Wia 
domości sport, (kol.); 20.25 — „Tak
długa nieobecność”
film fab, 
22.15 — 
(kol.).

22
wł.-franc.

Dziennik (kol.);
.Żywoty instrumentów”

PROGRAM 2: 1 
francuski. 1. 24 — 
nia; 16.55 — Dla

16.20 Jeżyk
Kurs I stop- 
młodzieży —

„Auditorium Maximum”; 17.25 — 
„Poradnia Młodych”; 17.55 — „Ta 
jemnicze ślady”, ode. 1 lilmu 
ser. prod. TV NRD; 19 — „Te­
leskop”; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kol.); 20.15 — Wiadomości
sport, (kol.); 20.25 — „Vratislavia 
cantans” — rep. filmowy (kol.);
21.05 .Loża” mag. aktualn.
teatralnych — Kurs podstawowy;
22.30 NURT — Psychologia,

Natomiast w przyszłym ro­
ku powstanie przychodnia na 
Osied/u Kosmonautów. Ta z 
kolei obsługiwać będzie mie­
szkańców całej prawostronnej 
części ulicy Naramowickiej. I 
w tym przypadku wykorzy­
sta się dla innych celów użyt 
kowane już obiekty. W budyń 
ku przy ulicy Ugory projek­
tuje się utworzyć międzyzakła 
dowy obiekt dla przemysłowej 
służby zdrowia.

Na rok 1978 zaplanowano od 
danie przychodni na Osiedlu 
Kraju Rad. Na razie tworzy 
się tam maleńkie poradnie, w 
pierwszej kolejności dla dzie­
ci, bo jak wykazują doświad­
czenia, im młodsze osiedle, 
tym więcej maluchów i więk 
sze zapotrzebowanie na opie­
kę pediatryczną.

Projekty rozbudowy staro­
miejskiej sieci placówek służ­
by zdrowia sięgają daleko 
wprzód. Zaplanowano już ko­
lejną przychodnię na Osiedlu 
Zwycięstwa i przychodnię 
wielospecjalistyczną dla ca­
łych Winograd. W ten sposób 
w latach 1977 — 80 załatwio­
ny zostanie problem otoczenia 
opieką wszystkich mieszkań­
ców nowych osiedli.

Powiększanie się dzielnicy 
w rejonie Piątkowa — Nara­
mowic wymagać będzie, po 
roku 1980 budowy trzech ko-

Wielokrotnle zwracaliśmy u- 
wagę na różnorakie przejawy 
bezmyślnego wandalizmu. 
Tym razem znowu o automa­
tach telefonicznych. Więk­
szość budek została niedaw­
no — ku wygodzie korzysta­
jących — wyposażona w 
książki telefoniczne. Dz.ś zo­
stały z nich tylko żałosne 
szpargały (na zdjęciu)... Po­
wyrywane kartki, gryzmoły na 
marginesach, wypalone papie 

rosami dziury.
Banałem jest przypominanie, 
że ten, co w jednej budce wy 
rwał ze spisu kartkę z telefo 
nem Kowalskiego, w innej 
może sam znaleźć puste 
miejsce, zamiast potrzebnego 
numeru. Jest zatem w na­
szym wspólnym interesie pięt 
nowanie wszelkich tego typu 
przejawów niszczenia dobra 

społecznego, (arna)
Fot. — A. Małecka

Usługi w doznaniu

Dobry rzemieślnik 
zawsze poszukiwany

O usługach można mówić 
wiele i różnie. Wszystko 
zależy w jakich okolicz­

nościach i z jakim przedsta­
wicielem tej branży zetknął 
się ktoś w momencie, kiedy 
chciał zlecić wykonanie mniej 
szej lub większej naprawy w 
mieszkaniu, przy samocho­
dzie itp. Na ogół często psio­
czymy na jakość i termino­
wość wykonywania usług, ale 
trudno zaprzeczyć, że także 
w tej dziedzinie poczyniliśmy 
w ostatnich latach duży krok 
naprzód. Świadczy najlepiej o 
tym liczba przyjętych do wy­
konania zleceń; np. w Pozna­
niu wartość usług w przeliczę 
niu na jednego mieszkańca, sta 
wia nasze miasto na drugim 
miejscu w kraju, za Warsza­
wą.

Kto w Poznaniu wykonuje 
usługi? Przede wszystkim 
spółdzielczość: pracy, inwalidz 
ka i spożywców, a także przed 
siębierstwa państwowe. Dys­
ponują <>ne w Poznaniu 670 
placówkami, a wartość wyko­
nanych w ubiegłym roku us­
ług wynosi 740 milionów zło­
tych. Usługami zajmuje się 
też prywatne rzemiosło. Tutaj 
mamy 1640 punktów, a więc 
znacznie więcej niż w dyspo­
zycji jednostek spółdzielczych 
i państwowych, ale wartość ro 
bót wykonanych w 1975 roku 
jest nieco niższa — 520 milio­
nów złotych. Różnice biorą 
się stąd, że prywatny rzemieśl 
nik dysponuje na ogół mniej­
szym lokalem i zatrudnia naj­
wyżej kilku ludzi, podczas gdy 
zdarzają się placówki usługo­
we sektora spółdzielczego lub 
państwowego, które mają po 
50 i więcej osób. Nastawiają 
się one na poważniejsze pra- 

■ce, podczas gdy drobne pozo- 
stają domeną prywatnego rze 
miiosła.

Jak wynika z przytoczonych 
powyżej danych, w Poznaniu

mamy sporo placówek vfigo­
wych. Niemniej są pewne dz’e 
dżiny, w których odczuwa się 
deficyt fachowców i- powstają 
trudności zarówno z ulokowa 
niem Mecer/a jak i termino­
wym zakończeniem robót. Są 
to m. in. takie grupy usług 
jak budowlane, motoryzacyj­
ne, lokatorskie (dotyczące 
wszystkiego co jest wewnątrz 
mieszkania), porządkowe, kra 
wieckie. Placówki spółdzielcze 
i państwowe nie mogą zaspo­
koić rosnących stale potrzeb 
i dlatego Wydział Handlu i Us 
ług Urzędu Miejskiego w Poz­
naniu zachęca fachowców po­
siadających odpowiednie kwa 
lifikacje do otwierania placó­
wek usługowych.

Nadal odczuwamy także nie 
dobór miejsc, gdzie np. moż­
na szybko i sprawnie umyć sa 
mochód. Ponieważ zainstalo­
wanie automatycznych myjni 
jest uciążliwe i kosztowna 
(trzeba stawiać budynek), wła 
dize zachęcają do otwieram a 
punktów mycia ręcznego, ofe­
rując nawet specjalne place 
na ten cel.

Mamy w Pozpaniu prywat­
ne zakłady usługowe, które ja 
kością wykonywanych prac, 
szybkością i punktualnością w 
działaniu konkurują z placów 
kami spółdzielczymi i państwo 
wymi. Trudno tutaj wymienić 
wszystkie, ale wspomnijmy tyl 
ko o punktach czyszczenia dy 
wanów. cyklinowania potdłćg 
czy też naprawy samochodów 
(tutaj tylko niektóre prywat­
ne zakłady zasługują na zau­
fanie). Nie będzie chyba prze­
sadą stwierdzenie, że poznań­
scy rzemieślnicy specjali.^/ący 
się w usługach, dobrze wywią 
zują się z nałożonych na nich 
obowiązków. Bo dobry facho. 
wiec, obojętnie w jakim sek­
torze gospodarczym będzie pra 
cował. zawsze jest poszukiwa­
ny. (s)GŁOS 24 III 1976


